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LEKTURĘ NA WAKACJE 
W DUŻYM WYBORZE POLECA: 
Księgarnia Sp. Akc. KSIĄŻNICA-ATLAS, 

Warszawa, Nowy-Świat 59. 
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LANOLINOWY, 
OD PIEGÓW 
PHILODERMINA 


z przyjemnymi i wykwintnymi 


zapachami wybielają i udeli- 
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Sytuacja finansowo 


Dodatnie wynikı gospodarczo - 
finansowe 1926 r. omówiono już 
wszechstronnie w prasie i publicy- 
stvce polskiej. Poza  nielicznemi 
głosami tej prasy, która od chwili 
przewrotu majowego patrzy na ży- 
cie Polski przez przyciemnione 
szsıa, wszystkie poważne czynniki 
stwierdziły miarodajnie wyjątkowo 
dodatni rozwój życia gospodarcze- 
$o w drugiej połowie ub. roku. 


ronieważ dobieśamy już poło- 
wy roku 1927 — mamy możność 
stwierdzić, że rozwój nasz gospo- 
darczy posuwa się nadal po linji 


wytkniętej po przewrocie majo- 
wym. 

Sytuacja budżetowa rozwija 
się bardzo pomyślnie. Mimo 


wzrostu wydatków i zaspakajania 
drogą budżetu coraz to szerszych 
potrzeb państwa, utrzymuje się 
3 stan nadwyżek PAROCÓRRĄĆ 
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wydatkami, dzięki czemu saldo 
funduszów skarbowych stale wzra- 
sta i w końcu kwietnia r. b. osią- 
śnęło poważną kwotę około 250 
milj. zł, 


Pomyślnie też rozwija się sytu- 
acja walutowa. Już w marcu r.b, za- 
pas złota i walut obcych w Banku 
Polskim osiągnął sumę ponad 350 
mil. zł, w złocie, t. j. mniej więcej 
równą najwyższemu poziomowi, ja- 
ki istniał w Banku Polskim od 
chwili założenia w marcu 1925 r. 
Od marca r. b. zapas złota i walut 
utrzymuje się mniej więcej na tym 
samym najwyższym poziomie, wy- 
kazując tendencję zwyżkową. 


Ponieważ żyliśmy dotąd w .zu- 
pełnej niemal izolacji kredytowej 
od rynków światowych, wynikło 
stąd, że nieomal jedyną podsta- 

naszego bilansu płatniczego był 
hifans handlowy. Dodatni charakter 
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ZAPASJWALUT NETTO W$BANKU POLSKIM 
w poszczególnych dekadach w okresie od lipca 192471 


do maja 1927 r. 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
w poszczególnych miesiącach 1924, 1925, 1926 i 1927 


A: w Pocztowej Kasie Oszczędności — B:'w 115 


w miljonach franków złotych 


Kasach Komunalnych. 
w miljonach złotych 
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salda bilansu handlowego słusznie 
też uważany być musi za warunek 


bezwzględny pomyślnego rozwoju 
gospodarczego państwa. Tem nie- 
mniej należy rozumieć, że bilans 


handlowy rozpatrywać musimy w 
okresach conajmniej rocznych i z 
poszczególnych miesięcy nie może- 
my wysnuwać niesłusznych wnio- 
sków, jak czynią to wspomniani już 
pesymiści. To też nawet nie- 
przyjazna nam prasa niemiecka, 
czuła na wszelkie nasze braki, nie 
wyciąga ujemnych wniosków o na- 
szej sytuacji z racji bilansu han- 
dlowego, jak donoszą świeżo tele- 
gramy, 

Saldo bilansu handlowego mie- 
liśmy w kwietniu i maju ujemne. 
Takiem też będzie ono niewątpli- 


SZAFARZ POLSKIEGO SKARBU 


Min. skarbu G. Czechowicz Fot. J. Malarski 


wie jeszcze w czerwcu i lipcu, 
gdyż rok ubiegły, wbrew początko- 
wym obliczeniom, okazał się bar- 
dzo miernie urodzajnym i musimy 
dziś na przednówku przywozić po- 
ważne ilości zboża. Będąc krajem 
o przewadze charakteru rolniczego, 
nie możemy uniezależnić się zu- 
pełnie od wpływu urodzaju na bieg 
życia gospodarczego. Tem nie- 
mniej można i należy, a Rząd to 
już czyni — przedsiębrać środki 
zapobiegawcze, które tego rodzaju 
sytuację, jak obecnie, mogą łagodzić. 

Obieg pieniężny stale wzrasta. 
W szczególności obieg biletów Ban- 
ku Polskiego, którego najwyższy 
poziom w poprzednich latach wy- 
nosił około 560 mil. (kwiecień — 
maj 1925 r.), a wzrastając stale od 
połowy 1926 roku, osiągnął już po- 
nad 700 mil. zł, W przeciwieństwie 
do tego obieg biletów skarbowych, 
zgodnie z wydanem w r. ub. rozpo- 
rządzeniem Prezydenta Rzplitej, 
zmniejsza się i spadł już poniżej 
400 mil. zł. 

Wzrost oszczędności trwa nie- 
przerwanie w tempie bardzo szyb- 
kiem, a stosunki kredytowe ulega- 


ją ciągłej poprawie. Stopa pro- 
centowa zmniejszona została z 12°/o 
na 8'/, — a na rynku prywatnym 


zmniejsza się stale. 


Produkcja przemysłowa rozwi- 
ja się pomyślnie, pomimo, iż strajk 
węglowy angielski oddawna się 
skończył, a różni wróżbici przepo- 
wiadali nam załamanie się z tą 
chwilą rozwoju tej produkcji. Bez- 


robocie po okresie zimowym ' 
zmniejsza się stale. 
Problem cen, oczywiście, jest 


trudnem zagadnieniem, w którem 
półśrodki nie wystarczają. Ale 
też w tej właśnie dziedzinie przed- 
sięwzięto prace bardzo poważne, 
gdyż Komisja Ankietowa niewąt- 
pliwie da podstawy do głębsześo 
wniknięcia w kwestję organizacji 


produkcji i wymiany, Poprawa na 
rynku kredytowym, stałe ulepsza- 
nie systemu podatkowego — mimo 
zwiększania wpływów skarbowych 
— daje coraz to większe ulgi po- 
datnikom. 

Oczy nasze dzisiaj zwrócone 
być muszą na urodzaj, od niego bo- 
wiem, jak zawsze w Polsce, wiele 
zależy. Jednakże wytężona pra- 
ca roczna wzmogła na tyle na- 
sze siły gospodarcze, że nawet 
i klęskę łatwiej znieść byśmy mo- 
gli. Na szczęście — to nam jednak 
bynajmniej nie grozi. 

Reasumując, stwierdzić można, 
że rozwój nasz gospodarczy posu- 
wa się od roku ubiegłego stale ku 
lepszej i jasnej przyszłości. 


Stełan Starzyński 


MINISTERSTWO SKARBU 
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Fragment gmachu 
Fot. Malarski 


-_ budżetu, 


Podstawą uporządkowanej go- 
spodarki Państwa, warunkiem, od 
któreśo w pierwszym rzędzie zale- 
ży stałość waluty i związany z nią 
normalny rozwój życia gospodar- 
czego, jest zrównoważony budżet 
państwowy. Czuwanie nad równo- 
wagą budżetu, t. zn, ułożenie zrów- 
noważonego budżetu, obrona tego 

budżetu w Izbach  Ustawodaw- 


czych, przestrzeganie ścisłego wy- 
konywania budżetu należy do za- 
kresu działania Ministra Skarbu, 
słusznie zwanego także Ministrem 
'ównowagi budżetowej, Do zadań 
Ministra Skarbu należy bowiem nie 
tylko troska o źródła dochodowe 
Państwa, o kredyt i walutę, ale Mı- 
nister Skarbu, będąc szafarzem 
Skarbu Państwa, musi dbać prze- 
dewszystkiem i o to, aby Skarb 
Państwa nie był obarczony więk- 
szemi ciężarami, aniżeli pozwalają 
mu na to jego środki, Innemi słowy, 
do obowiązków Ministra Skarbu na- 
leży przestrzeganie w gospodarce 
państwowej tej kardynalnej dla 
każdego gospodarstwa zasady, aby 
„nie wydawać więcej, aniżeli się 
ma“, 

- Funkcje Ministra równowagi 
budżetowej wykonuje Minister 
Skarbu za pośrednictwem osobne- 
o Departamentu w Ministerstwie 
karbu, t. jj Departamentu Budże- 
towego, 

Na rok przed rozpoczęciem się 
nowego okresu budżetowego przy- 
stępują poszczególne władze pań- 
stwowe do opracowania projektu 
czyli t. zw. preliminarza 
budżetowego. I tak obecnie są już 
w pełnym toku prace poszczegól- 
nych Ministerstw nad prelimina- 
rzem, który wejdzie w życie dopiero 
_ 1 kwietnia 1928 i będzie obowiązy- 
wać do 31 marca 1929. Projekt ten 
przechodzi kolejno od władz naj- 
niższych do władz II instancji (Wo- 
jewództw, Izb Skarbowych i t. d.). 
Władze II instancji przedkładają 
preliminarze swych okręgów właś- 
ciwym Ministerstwom, które znów 
układają preliminarz całej im pod- 
ległej gałęzi administracji, jako 
zwartą całość i przedkładają go 
Ministerstwu Skarbu najpóźniej 
dn. 1 września, 


Z tą chwilą Departament Bu- 
dżetowy przystępuje przedewszy- 
stkiem do ustalenia ogólnej sumy 
spodziewanych na nowy okres do- 
chodów państwowych, biorąc za 
podstawę obliczenia rzeczywiste 
wpływy w roku bieżącym oraz wia- 


Formowanie budżetu 


panstwa 


dome już we wrześniu wyniki zbio- 
rów, które są zawsze miarodajne 
dla konjunktur skarbowych i eko- 
nomicznych roku następnego. 


Tak ustalona suma dochodów 
jest ostateczną granicą także dla 
wydatków państwowych, które nie 
tylko nie mogą przekroczyć w swej 
globalnej sumie tej granicy, ale mu- 
szą być od niej nieco niższe, aby 
dać możność utrzymania i zwięk- 
szenia rezerwy kasowej niezbędnej 
dla Państwa na wypadek niespo- 
dziewaneśo pogorszenia się wpły- 
wów budżetowych. 

W tym celu Departament Bu- 
dżetowy przystępuje do t. zw. ro- 
kowań budżetowych, t. j. konfe- 
rencji z poszcześólnemi Minister- 
stwami, na których omawia się po 
kolei wszystkie ich zamierzenia na 
nowy okres budżetowy, dążąc do te- 
go, aby przez racjonalne wykorzy- 
stanie będących do dyspozycji 
środków, dać możność zaspokoje- 
nia wszystkich niezbędnych potrzeb 
państwowych, odkładając na póź- 
niej lub ograniczając takie wydatki, 
na które nie zezwala sytuacja fi- 
nansowa. : W szczególności dążyć 
będzie obecnie Departament Bu- 
dżetowy do tego, aby na gruncie 
trwałej równowagi budżetowej 
zwiększać, o ile możności, wydatki 
produkcyjne i twórcze, kosztem 
wydatków konsumpcyjnych, 

Kwestje nieuzgodnione z Mini- 
sterstwami w toku rokowań budże- 
towych, czyli t. zw. punkty sporne, 
rozstrzyga Minister Skarbu w poro- 
zumieniu z właściwym Ministrem, 
a w braku porozumienia Rada Mi- 
nistrów, która też ustala na wnio- 
sek Ministra Skarbu ostateczny 
tekst preliminarza budżetowego. 

. Wydrukowany w ostatecznej re- 
dakcji preliminarz wchodzi pod 
obrady Sejmu i Senatu. W toku 
obrad budżetowych należy obrona 
preliminarza również do Ministra 
Skarbu, który stof’ í wtenczas na 
straży jego równowagi. 

Właściwa jednak działalność 
Ministra Skarbu jako Ministra rów- 
nowagi budżetowej rozpoczyna się 
z chwilą wykohywania uchwalone- 
go budżetu. Wtedy dopiero mar- 
twa litera pisanego budżetu. staje 
się ciałem, budżet wchodzi w ży- 
cie, które nieraz przekreśla choćby 
najpiękniejsze plany ustalone bu- 
dżetem, zjawiają się naglące po- 
trzeby, których zaspokojenia doma- 
ga się interes Państwa, a na po- 
krycie których budżet nie: przewi- 
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dział dostatecznych środków, zmie- 
niające się konjunktury gospodar- 
cze zmieniają punkty wyjścia, któ- 
re były podstawą ułożenia budżetu. 

Wtenczas spadają na Ministra 
Skarbu nowe i ciężkie obowiązki. 
Musi on, nie wychodząc poza gra- 
nice zakreślone budżetem, zmieniać 
niektóre jego pozycje, aby dostoso- 
wać je do życia, a czyni to drogą 
dozwolonych ustawą skarbową t. 
zw. przeniesień kredytów, które po- 
legają na tem, że kwoty zaoszczę- 
dzone przy wydatkowaniu na pe- 
wien cel zostają użyte na zaspoko- 
jenie nowych potrzeb, dla których 
budżet przewidział tylko niedosta- 
teczne środki. 


Równocześnie czuwa Minister 
Skarbu nad faktyczną równowagą 
budżetową zapomocą budżetów 
miesięcznych, któremi przed koń- 
cem każdego miesiąca, ustala dla 
każdego Ministerstwa maksymalną 
granicę jego wydatków, dostosowu- 
jąc ogólną sumę wydatków pań- 
stwowych do sumy spodziewanych 
w danym miesiącu dochodów. Po- 
nieważ przy ustalaniu tych cyfr 
korzysta się z doświadczenia po- 
przedniego i bieżącego miesiąca, 
przeto uzyskuje się granicę zbliżo- 
ną możliwie najbardziej do rzeczy- 
wistości, unikając wszelkich dla 
równowagi budżetowej groźnych 
niespodzianek, któreby nastąpiły 
niewątpliwie wtenczas, gdyby Sza- 
farz Skarbu nie utrzymywał co mie- 
siąc w zgodzie rozchodu z przy- 
chodem, 

Tą drogą uzyskaliśmy w lipcu 
r, 1926 pierwszy raz w dziejach wy- 
zwolonej Polski równowagę budże- 
tową, która ugruntowana i wzmoc- 
niona wielkim wysiłkiem Rządu w 
dziedzinie oszczędnego wydatkowa- 
nia i skrupulatnego wyzyskiwania 
i rozwoju wszelkich źródeł dochodu 
zarówno z podatków, jak i z przed- 
siębiorstw państwowych, pozwoliła 
zamknąć okres od kwietnia 1926 do 
marca 1927 poważną nadwyżką bu- 
dżetową 155 miljonów złotych. 
Skarb uzyskał w ten sposób po raz 
pierwszy własny kapitał obrotowy, 
który mu pozwala dzisiaj bez ucie- 
kania się do jakichkolwiek  poży- 
czek zaspokajać punktualnie wszy- 
stkie swe zobowiązania i wypłacać 
ściśle w przewidzianych terminach 
uposażenia urzędników, emerytury 
i renty inwalidzkie. Jak trudnym 
jest ten obowiązek, dowodzi fakt, 
że na te trzy ostatnie cele trzeba 
mieć do dyspozycji w pierwszych 
dniach każdego miesiąca gotówkę 
w kwocie przeszło 100 miljonów 
złotych, 

Postępując ściśle skreśloną wy- 
żej metodą, ułożyło Ministerstwo 


(w miljonach złotych) 
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Wydatki budżetowe 


Wydatki pożąbudżetowe 


Przeciętne miesięczne dochody i wydatki państwowe w latach 1924, 1925, 1926 oraz 
w okresie od 1 stycznia do maja 1927 


Skarbu w ciągu bardzo krótkiego 
czasu, bo zaledwie od września do 
końca października 1927, pierwszy 
zrównoważony preliminarz budże- 
towy na okres od kwietnia 1927 do 
marca 1928, który, uzupełniony na- 
stępnie przez Rząd kredytami na 
zwiększone od 1 stycznia 1927 o 
10”/, uposażenia urzędników, został 
prawie bez istotnych zmian uchwa- 
lony w terminie przez Izby Usta- 
wodawcze. 


Preliminarz na r. 1927/28 zamy- 
ka się następującemi cyframi: wy- 
datki 1,988.3 miljona zł., dochody 
1.990,5 miljona zł., nadwyżka 2.2 
miljona zł, Najlepszym dowodem 
realności tego budżetu jest porów- 
nanie go z rzeczywistemi wynikami 
budżetowemi okresu kwiecień 1926 
—- marzec 1927, W okresie tym 
wyniosły: wydatki 1.984 miljonów 
zł, dochody 2.139 miljonów zł., 
nadwyżka 155 miljonów zł. 


A więc, o ile wydatki na r. 
1927/28 są ściśle utrzymane w gra- 
nicach doświadczeń ubiegłego okre- 
su, to dochody  preliminowano 
znacznie poniżej rzeczywistości, co 
wyklucza raz na zawsze wszelkie 
niemiłe niespodzianki, a natomiast 
daje $warancje uzyskania bardzo 
poważnych rezerw kasowych, któ- 
re pozwolą w ciągu r. 1927/28 za- 
spokoić wszystkie wzmożone po- 
trzeby państwowe i odłożyć znowu 
pewne kwoty na niezbędny dla 
Państwa kapitał obrotowy. 

Doświadczenie dwuch pierw- 
szych miesięcy bieżącego okresu 
budżetowego potwierdza tę nadzie- 
ję w całej pełni, Wychodząc na- 
wet z niezupełnie słuszneśó zato- 
żenia, że budżet powinien być rea- 
lizowany po stronie wydatków i do- 


chodów równomiernie w ciągu roku, 
t. jj w 1/12 w każdym miesiącu (co 
nie jest słuszne, jeśli się zważy 


wyższą skalę wydatkowania w o- 
kresie sezonu wiosennego i letniego 
i nierównomierność w terminach 
płatności różnych podatków), wów- 
czas należałoby wydać w ciągu 2 
miesięcy 1/6, t. j. prawie 17'/, bu- 
dżetu. Otóż w ciągu kwietnia i ma- 
ja 1927 wydatki budżetowe wynio- 
sły 17,8°j0 budżetu całorocznego 
(w tem wszystkie wydatki inwesty- 
cyjne sezonowe), a dochody wpły- 
nęły w skali 20.7'/e budżetu mimo, 
iż najlepszym okresem dla docho- 
dów państwowych jest u nas okres 
jesienny. 


W ten sposób uzyskaliśmy zno- 
wu w tych 2 miesiącach dalszą po- 
ważną nadwyżkę, co stwierdza raz 
jeszcze, że równowaga budżetowa, 
uzyskana w II połowie roku 1926, 
jest niezłomną już dzisiaj podstawą 
naszej gospodarki państwowej, któ- 
ra daje gwarancje stałości naszej 
waluty i stwarza niezbędne dla kre- 
dytu państwowego zaułanie, 


Dr. Tadeusz Grodyński 


Polityka gospodarcza Polski wobec sytuacji 


międzynarodowej 
Twierdzi się, że w okresie po- rozpoczęły działanie w okresie po- 
majowym miała miejsce, w odróż- myślniejszej konjunktury. Duże 
nieniu od okresu poprzedniego, różnice, jakie wytworzyły się przed 
sprzyjająca polityce gospodarczej wypadkami majowemi pomiędzy 


i zamiarom rządu konjunktura. 
Angielski strejk weglowy, ożywie- 
nie gospodarcze na rynkach państw 
europejskich w związku z trwają- 
cym przez czas dłuższy dopływem 
kapitałów amerykańskich — oto 
miały być główne oznaki tej przy- 
chylnej konjunktury. Powyższe 
twierdzenie jest naogół zgodne z 
prawdą: rządy pomajowe istotnie 


Fot. J. Malarski 


Podsekretarz Stanu Karol Góra 


poziomem cen złotych w kraju i za- 
granicą, hamowały przez czas dłuż- 
szy tempo wzrostu przywozu, przy- 
czem w konsekwencji związanego 
z tem dodatniego bilansu handlo- 
wego, oraz dzięki wzrostowi zaufa- 
nia do Rządu, przypłynęły do Ban- 
ku Polskiego bardzo poważne ilości 
złota i walut obcych. Spadek kur- 
su złotego spowodował również 
zmniejszenie realnego obciążenia 
podatkowego i realnych płac zarob- 
kowych, wzmacniając zdolność kon- 
kurencyjną przemysłu, co przyczy- 
niło się w znacznym stopniu do o- 
żywienia gospodarczego kraju, któ- 
re znalazło z kolei swoje odbicie 
we wzroście dochodów państwo- 
wych.  Przychylną  konjunkturę 
można jednak było zmarnować i wy- 
zyskać, przyczem stopień wykorzy- 
stania tej konjunktury mógł być 
bardzo różny. Koledzy moi piszą 
o tem, jak ta konjunktura została 
wykorzystaną. Jestem zdania, że 
wykorzystanie nie mogło być więk- 
sze. 

Ponadto poprzez uzyskanie po- 
życzki zagranicznej stworzone zo- 
staną nowe możliwości rozwojowe, 
wówczas gdy wpływ pewnych do- 
tychczas działających czynników 
przyjaznych zaczął się ponie- 
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kąd w ostatnich dwuch miesią- 
cach wyczerpywać, a na rynku 
międzynarodowym zaszły pewne 
fakty,wskazujące na prawdopodob- 
ne pogorszenie się sytuacji gospo- 
darczej i zaostrzenie się kryzysu 
w przemyśle i handlu. Mamy tu na 
myśli spadek cen żelaza i metali, 
spadek obstalunków w tej gałęzi 
przemysłu, pewne pogorszenie się 
sytuacji w przemyśle węglowym, 
spadek kursu akcji i innych walo- 
rów przemysłowych w szeregu 
państw i t p. Nie uleśa wątpliwo- 
ści, że w normalnych warunkach 
należałoby oczekiwać odbicia się 
niepomyślnej konjunktury między- 
narodowej na sytuacji wewnętrznej 
kraju, jednakowoż pożyczka zagra- 
niczna i związany z nią dopływ ka- 
pitałów z zagranicy, oraz zapowia- 
dający się obecnie korzystny uro- 
dzaj, wpływ niepomyślnej konjun- 

tury międzynarodowej w więk- 
szym lub mniejszym stopniu mogą 
sparaliżować, 


Będziemy mieli zatem przez pe- 
wien czas do czynienia z ciekawem 


pokrzyżowaniem się wpływów: u- 


jemnych zewnętrznych i dodatnich 
wewnętrznych. Od polityki gospo- 
darczej rządu będzie w dużej mie- 
rze zależeć, jaki z tych dwuch 
wpływów nada przeważający kolo- 
ryt sytuacji gospodarczej kraju. 


Wł. Fabierkiewicz, 
Naczelnik Wydziału Polityki Finansowej 
Fot. Jan Malarski 


Jednym z celów bieżących tej poli- 
tyki będzie musiało być doprowa- 
dzenie do maksymalnego wyko- 
rzystania pożyczki zagranicznej dla 
ożywienia życia gospodarczego 
kraju, t. j. stworzenie takich wa- 
runków, aby możliwie mała część 
tej pożyczki i kapitałów została 
zużytkowaną na dobro zagranicy, w 
postaci zakupu towarów zagranicz- 


nych, 
W. Fabierkiewicz 


Stój! Straż celna! 


Aza znowu się poruszyła, targając 
strażnika Gajdę za połę płaszcza. 

— Starzeje się jucha, albo co, — 
mruknął Gajda, kładąc rękę na głowę nie- 
cierpliwiącego się psa, — Zająca może 
poczuła, albo do domu chce się prędzej 
dostać, Ale! zaczekajno jeszcze! Mo- 
gẹ ja moknąć, starszy strażnik celny, mo- 
żesz moknąć i ty, bestjo! 

Pies jednak nie dał się przekonać. 
Trącał strażnika nosem w nogę, objawiał 
zniecierpliwienie. 

— Coś jest, — pomyślał Gajda, przy- 
ciągnął karabin i sam pilnie począł na- 
słuchiwać, 


Właśnie dzisiejszą noc wybrał przo- 
downik na zasadzkę, Deszcz pada już 
od kilkunastu godzin, w lesie ciemno, że 
własnej ręki nie ujrzysz, W taką pogo- 
dę kijem człowieka nie wypędzisz z do- 
mu. Ale stary przemytnik w taki właś- 
nie czas najchętniej wychodzi na robotę. 

Ho, ho! Przemytnik Kłos to stary, 
doświadczony wyga. Z ojcem jeszcze za- 
czął za „ruska” chodzić przez zieloną gra- 


nicę, za Niemca sam chadzał, a dzisiaj ma , 


całą bandę pod sobą. Że chodził, wszyscy 
wiedzieli, wiedziała i straż celna, która w 
sąsiedniej wiosce miała swoją placówkę, 


wiedział i .posterunek policji, ale „jesz- 
cze się taki nie narodził, coby Kłosa na 
granicy złapał”, jak z dumą sam Kłos 
mawiał o sobie, 


Józef Zieliński, przodownik straży 
celnej, zawziął się. Niech tam! Zamę- 
czy się, spać nie będzie, ale Kłosa musi 
dostać! 

W zasadzce bierze udział sam pan 
przodownik i dwóch strażników, z któ- 
rych jeden, starszy strażnik Gajda, z 
psem, mądrą suką Azą. 


— — — = œ- m. ||| = --— 


Godzina za godziną wolno się wlecze. 
Las przemókł już do szczętu, czatujący 
na mokrym mchu leżą, jak na gąbce na- 
siąkłej wodą, 

— Która to już noc tk spędzana,--- 
wspomina melancholijnie Gajda, gładzą: 
mokry łeb suki, 


Aza 'radośnie ociera się o pa- 
na, ciesząc się jego pieszczotą, ale nie 
przestaje się niepokoić. Przeciwnie, 


podniecenie jej wzrasta, widać, zbliska 
już coś czuje. 
Gajda nie wątpi teraz, że idą. 


Uspokaja psa i gotuje się do wystąpie- 
nia: przepuści ich na kilkadziesiąt kro- 
ków, na czatujących kolegów, i dopiero 


wtedy do dzieła, Z pewnością Kłos, bo 
ktoby inny w taką noc. 

Trzasły nieostrożnie nadepnięte ga- 
łązki, Cicho przesuwają się pojedyńcze 
postacie, Azę za obrożę trzeba trzymać. 

— Stój! Straż Celna! — huknie 
znagła Gajda i wyskoczy z ukrycia, 

— Stój! Straż Celna! — odhukną 
dwa inne głosy. 

Wśród idących zamęt. Jedni padają 
na ziemię, inni porzucają niesione dotąd 
na plecach worki, by łatwiej móc ucie- 
kać, jeszcze inni mozolą się, chcąc nietyl- 
ko siebie ale i niesiony towar ratować, 

Błysnęły latarki elektryczne. Jeden ze 
strażników pozostaje przy leżących. 
Przodownik wraz z Gajdą i psem rozpo- 
czynają pościg. 

Kłos jednak, bo on to był, nie tak ła- 
two daje się ująć. Rozlegają się strzały. 
Naprzód rewolwerowe Kłosa i kilku od- 
ważniejszych członków jego bandy, na- 
stępnie karabinowe strażników celnych. 

Po chwili nastaje spokój. 

Pies, za nim strażnicy podchodzą do 
chwilowych pozycyj przemytników. Pies 
warczy, Błyska latarka elektryczna, a w 
jej świetle widać Kłosa, ciężko rannego 
w głowę. 

— „Banda rozbita, herszt Tomasz 
Kłos ciężko ranny. Sześciu przytrżyma- 
nych, Przemytnikom odebrano 12 wor- 
ków tytoniu!” — pisał rano przodownik 
Zieliński w służbowym raporcie do komi- 
sarjatu Straży Celnej. 

25.528 osób przytrzymanych za prze- 
stępstwa graniczne, 

za miljon złotych odebranego towaru 
przemyconego, 

6 zabitych i 14 rannych  przemytni- 
ków, ! 

4 poległych i 12 rannych w służbie 
strażników celnych — 

“oto wyniki działalności Straży Cel- 
nej przy ochronie granicy „Zielonej“ 
w r. 1926, 

Feliks Olas 


JAN MIRWIŃSKI 


KORPUS OCHRONY 
POGRANICZA 


Hufiec kresowy, hufiec nasz 
Mocarną dłonią oręż dzierży, 
Jak granit skalny trzyma straż 
Tu, u najdalszych polskich leży .. 
Przed naszą piersią zadrży wróg, 
Tak nam dopomóż Bóg!... 


| Hufiec my polski, w nas więc moc - 
Rycerzy dawnych dumnie żyje... 

My jak huragan w burzy noc 
Gromem swych szabel w wrogów żmije 
Mierzymy cios.. aż pierzchnie wróg... 
Tak nam dopomóż Bóg... 


Trwajmy na kresach jako głaz 

I choćby wroga biły groty, 

My— rycerz kresów—miejmy straż, 

By ojczystemi nie wszedł wroty... 
Trwajmy—aż pierzchnie srogi wróg, | 
Tak nam dopomóż Bóg!... | 
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Rewizja 


Wierny i pożyteczny 
towarzysz 


Stój! Straż celna! 


Przejazd za przepustką 


Posterunek 


Na czatach 


KORNEL MAKUS*YŃSKI 


LITERATURA I PODATKI 


— Jakżeż to? — zapyta czło- 
wiek niewinnego serca, — literat 
płaci podatki? Za co? Z czego? 

Są bowiem ludzie niewinnego 
serca. Miłych tych ludzi należy 
objaśnić, że literat płaci. Za co? 
Pan minister skarbu twierdzi, że 
wie, za co? Z czego? Pan Bóg 
twierdzi, że nie wie, z czego taki 
płaci. I jakoś tak się to kręci i 
nieszczęsnemu  literatowi zostaje 
pod jesień para zwiędłych spodni 
—- na otarcie łez, trzeba bowiem 
przyznać, że w urzędzie skarbo- 
wym, mimo wszystko, są ludzie ła- 
godni i miękkieśo serca, mogliby 
bowiem zabrać i te portki nieszczę- 
sne, ale nie chcą przez wzgląd na 
dobro literatury ojczystej. 

Przyznam, że się w niezmierną 
wbiłem pychę, kiedym po raz pier- 
wszy w życiu otrzymał „nakaz 
płatniczy”, który mi oświadczył 
głosem suchym i szorstkim, że je- 
żeli do dni trzydziestu nie zapłacę 
wora złota, to lepiej, żebym się byl 
nie rodził. Nadąłem się pychą, że 
wreszcie i taka kreatura, zupełnie 
w społeczeństwie zbędna, a wobec 
urzędu ponuro Śmieszna, jak pi- 
sarz, została wywyższona do rzę- 
du normalnego obywatela i „wzięta 
pod uwagę“ przez urząd skarbowy. 

Dumna ta radość i miłe poczu- 
cie trwały jednak dość krótko; na- 
cieszywszy się „nakazem płatni- 
czym", schowałem go pomiędzy sę- 
dziwe pamiątki, między listy mi- 
łosne i stare wiersze, przypuszcza- 
jąc słusznie, że pan urzędnik z uli- 
cy Długiej chciał mi zrobić tę dro- 
bną przyjemność, lecz że z tem pła- 
ceniem to jest tylko miły kawał. 
Tymczasem pan urzędnik nie lubi 
żartów i niewiadomo czemu, zupeł- 
nie serjo traktuje sprawę tak miłą 
i wesołą, Tedy jednego dnia, kie- 
dy słońce wesoło się złociło i fi- 
ślowały nieskromne wróble, zjawił 
się u mnie człowiek z miną ponurą, 
spojrzał na mnie z politowaniem, 
pokiwał dość smutno głową i zade- 
monstrowawszy mi jakowyś perga- 
min z pieczęciami, oświadczył 
że jestem złym i krnąbrnym obywa- 
telem,że niewiadomo po co żyję,że 
źle skończę, że państwo nie powin- 
no mi właściwie podawać ręki, że 
zerwie ze mną wszelkie stosunki i 
że, słowem, mam w tej chwili za- 
płacić bardzo wiele pieniędzy. Mil- 
cząco wskazałem temu zacnemu 
człowiekowi lampę, chcąc mu po- 
wiedzieć w sposób przyjazny, żeby 
gadał do lampy, on jednak nie zro- 


zumiał, zdaje się, apostrofy, gdyż 
pogardliwie machnął ręką, poczem 
palcem wskazał solidne  biórko. 
„Pokazał ręką na serce, lecz nic 
nie mówił pasterce...' Wtedy ja 
zapukałem palcem w swoje czoło, 
ale jeśo głowę mając na myśli. 

ten sposób zawiązał się między na- 
mi stosunek bliskiej zażyłości, co 
on zademonstrował dobitnie, nale- 
piwszy na moich meblach swoje 
pieczęcie, 

I oto tak rzewnie zmarło moje 
poczucie, że jestem  pełnowarto- 
ściowym obywatelem. Ja byłem 
przygnębiony, a moje meble wcale 
głośno zaczęły objawiać swoją roz- 
pacz; szafa zaczęła trzaskać, a stół 
zdawał się czynić niezwykłe wysil- 
ki, aby nogą zdrapać z siebie hań- 
biącą go pieczęć, Daremnie tłóma- 
czyłem temu bydlęciu, że powinien 
być dumnym z tej pieczęci, jest to 
bowiem znak, że się stał własnoś- 
cią państwa, a nie takiego jak ja, 
łapserdaka, i że w tej chwili sam 
minister skarbu o nim ciężko roz- 
myśla, ważąc w duszy, co by z 
nim uczynić i jak by go najkorzy- 
stniej sprzedać? Czy jednak zdo- 
łał kto kiedy wytłómaczyć cokol- 
wiek głupiej stołowej nodze? 

Spotkawszy kilkakrotnie pana 
ministra, zauważyłem, że, zawsze 
mile w moją stronę uśmiechnięty, 
patrzy na mnie chłodno i zezmarsz- 
czoną  brwią. Sumienie zaczęło 
mnie dręczyć, że z powodu mojej 
podatkowej opieszałości państwo 
nie może związać końca z końcem, 
a Amerykany, zwiedziawszy się 
przez konfidentów, że zaleśam z 
podatkiem, nie chcą dać pożyczki. 
Stąd ta troska na czole pana mini- 
stra. Wobec tego sprzedałem na 
pniu tytuł jednej noweli jakiemuś 
obłąkańcowi, co miał zamiar zało- 
żyć pismo i z dumnem czołem po- 
szedłszy na ulicę Długą, oddałem 
państwu, co jest państwa. 

Ba! To był początek historji 
smętnej i przeraźliwej. 

W urzędzie skarbowym przy u- 
licy Długiej musiałem wpaść w oko 
którejś panience urzędującej i za- 
chwycić męski personel urzędu, bo 
na mói temat dostali tam najwyraź- 
niej obłędu. Co to znaczy mieć 
szczęście do ludzi! Zakochali się 
we mnie i tyle. Nie w panu Gedale 
Cynober, co ma dziesięć tysiecy do- 
larów, nie w panu Mardecheuszu 
Rvbka, co ma latający bank, i nie- 
tyle dom bankowy. co bank domo- 
wy — tylko we mnie, Najtroskliw- 

te) 


szy przyjaciel nie dał mi nigdy do- 
wodów takiej serdecznej troskliwo- 
ści, ile mi ich dał strasznie miły pan 
naczelnik urzędu skarbowego przy 
ulicy Długiej, (Gdyby ta przeklę- 


ta ulica nie była aż tak długa, to 


może by tam nie było tego urzędu, 
—. ale cóż robić, kiedy jest?). 

tóż zaczęli z tego urzędu pisać do 
mnie listy, serdeczne, kochane li- 
sty z zapytaniem o zdrowie i o to 
szczególnie, jak mi się powodzi, czy 
sprzedaje się książeczki i czy mi 
nie brak przypadkiem pieniędzy? 
Do głębi wzruszony tym dowodem 
pamięci i do łez rozczulony, odpi- 
sałem im, iż dziękuję, że jako ta- 
ko i że ostatecznie tak mi się jakoś 
udaje żyć, żeby nie umrzeć. A 
wtedy oni — o, chytrości! — napi- 
sali mi w słowach tkliwych, że za 
to, że jednak żyję i nie umieram, 
trzeba zapłacić znowu bardzo dużo 
pieniędzy, bo inaczej „choć żal im 
serce rani“ — jak w „Trawiacie', 
—- zabiorą mi i szafe rodzoną i u- 
party stół, i moje biurko nieszczę- 
sne, i ściany, i pułap, i podłogę, i 
schody, i szyby z okien. Zacząłem 
rzewnie płakać, płakałem trzy dni 
i trzy noce, poczem sprzedałem 
cztery złote zęby, frak i ordery i 
zapłaciłem im „zaliczkę”, a resztę 
mam zapłacić w jesieni. W jesie- 
ni, oczywiście, zwieję z rozpaczy 
do Zakopanego, a meble sprzedam 
za czterdzieści trzy złote (już mam 
kupca!) i wtedy niech mi spróbują 
uczynić krzywdę! Ha! 

Widzę oczyma duszy, że pan 
minister skarbu, czytając to, ma w 
oczach ciężkie, śrube łzy, z których 
każda ma pełne pokrycie w złocie 
w Banku Polskim. Naczelnik u- 
rzędu przy ulicy Niepotrzebnie 
Długiej zakrył rękoma twarz i ci- 
cho czasem westchnie, Komornicy 
mojego okregu w zdenerwowaniu 
nie mogą przełknąć kęsa chleba. 
Biedni, serdeczni ludzie! Widzą 
wszyscy, że źle uczynili, bo rzecz 
cała polega na tragicznej pomyłce. 
Otóż to! Podczas kiedy Lejba 
Grochstrączkowy, jego szwagier 
Symche Cynaderka i jego kuzyn 
Boruch Pieszczoch, bogate Izraeli- 
ty, mają minę rzewnie pokorną, — 
pan literat, w portkach, jak rzeszo- 
to, ma minę nad stan, ma taką mi- 
nę, jakgdyby mógł kupić Warsza- 
wę, tylko nie chce. Kto ma taką 
minę, ten musi mieć potężne pie- 
niądze i dochody potężne. Ten ci 
literat, kiedy magicznemi sztukami 
dobędzie z wydawcy, schowane 
gdzieś aż w ślepej kiszce, sto zło- 
tych, — cóż czyni, bęcwał miły? 
Wydaje ucztę u Żelechowskiego i 
pije Chianti, które pysk wykręca. 
A na ul. Długiej już szepczą i je- 
den drugiemu coś do ucha powia- 
da, Ten ci literat miesiącami ca- 
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emi nic napisać nie może i wtedy 


ryzie ścianę, ale tego nikt nie chce 


w urzędowym  sztambu- 
E Dawaj, bracie, szafę! —- 
= powiedzą mu. Ten ci literat nie 


może żyć, jak pan Antoni Skwarek, 
tylko musi dużo wiedzieć i dużo 
widzieć i musi w zamorskich kra- 
jach mózg i duszę przewietrzyć i 
musi z morzem pogadać i ucałować 
Tatry, bo inaczej wszystko z głowy 
wygrzebie i na psy zejdzie. A na 
takie wojaże puszcza cały zarobek 
i nadobne pisze o tem książeczki, 
które ludzie czytają i w sercach się 
radują. Jakoż ma od tego płacić 
dziesięcinę? A kiedy na starość 
będzie pił gorycz i zaśryzał księży- 
cem, — to kto go wtedy poratuje? 

To też nie trzeba temu ludowi 
zacnemu zabierać ani szafy, ani 
biurka. Ani się państwo niewzboga- 
ci na tych literackich Rotszyldach, 
ani na malarzach. O rzeźbiarzach 
to się już nawet nie mówi. Szkoda 
czasu. 

Władze skarbowe są niezwykle 
zresztą dla literatury uprzejme, to 
też stosunki zapewne doskonale się 
ułożą; skarb będzie wołał o pienią- 
dze, a literaci nie będą płacić, więc 
harmonja będzie zupełna. Nato- 
miast możeby wyszło takie rozpo- 
rządzenie, aby literatura mogła pła- 
cić w naturze? Podejmuję się pi- 
sać takie odezwy do ludności w 
sprawach podatkowych, że naj- 
cięższe Żydy, rzewnie płacząc ze 
szczęścia, będą się tłoczyły u kas 
skarbowych. Czasem by trzeba na- 
pisać figlarny wierszyk, zamiast 
groźnego wezwania, albo nowelkę, 
w której bohater błogo zasypia, bo 
zapłacił podatki. Panienkom zurzę- 
du skarbowego będziemy pisali 
śliczne listy miłosne, a komornikom 
ogłoszenia o licytacjach. Czasem 
literat nie płaci podatku z oburze- 
nia, że ogłoszenia komorników w 
gazetach są pisane ponurą pol- 
szczyzną. „Szacunek rzeczy i spis 
takowych..." — piszą prawie wszy- 
scy komornicy, Na  zlicytowaną 
szafę! Jak można pisać: „tako- 
“wych —? To jest straszne! To 
powinno być zakazane. To słowo 
trzeba sprzedać z publicznego prze- 
targu, a pies go nie kupi. Tem 
mnie to bardziej dotyka, że mam 
wciąż stosunki z komornikami. 

Oto jak bardzo by się przydała 
literatura w urzędzie skarbowym! 
Pan minister skarbu raczy pomy- 
śleć o tem, a ja w jesieni na we- 
zwanie, abvm przyniósł pieniądze 
ra vlice Długą, odpiszę wierszem, 
rozwijając pięknie temat: „Och, 
zabierz duszę, zabierz serce dumne, 
lecz zostaw szafę, chociażby na 
trumnę! 


Rola Przedsiębiorstw Państwowych 


Przewrót majowy, budząc ogól- 
ne zainteresowanie sprawami go- 
spodarczemi, skierował również u- 
wagę na zagadnienie przedsię- 
biorstw państwowych. Dawniej ogół 
zajmował się niemi prawie wy- 
łącznie w chwilach krytykowania 
ich działalności lub też wtedy, 
gdy chodziło o uzyskanie z nich 
wzmożonych dochodów. Nic więc 
dziwnego, że w społeczeństwie 
znajdowało coraz większy posłuch 
twierdzenie, szerzone celowo przez 
pewne sfery, o niezdolności Państwa 
do prowadzenia własnych przedsię- 
biorstw i konieczności przekazania 
tych przedsiębiorstw w ręce pry- 
watne. Twierdzenie to, oparte jest 
częstokroć na chęci wyzbycia się 
niebezpieczneśo konkurenta, jakim 
jest Państwo, Straty, jakie wykazy- 
wały niektóre przedsiębiorstwa 
państwowe, wynikały w wielu wy- 
padkach z racji ogólnego kryzysu, 
natomiast gospodarka ich przez 
zmiany ludzi na kierowniczych sta- 
nowisk wszybkiem tempie ulega po- 
prawie. Sprzedając produkty swe 
pc cenach konkurencyjnych, bez 
spekulacyjnego zysku, przedsię- 
biorstwa państwowe przeszkadzały 
zakładom prywatnym w dowolnem 
oznaczaniu cen rynkowych. Nie da 
się zaprzeczyć, że  biurokratyzm 
państwowy utrudniał w dużym sto- 
pniu sprężystość gospodarki przed- 
siębiorstw, konieczną szczególnie w 
chwili obecnej, pełnej niespodzie- 
wanych kryzysów. 

Wydane niedawno rozporządze- 
nie Prezydenta Rzplitej w sprawie 
komercjalizacji przedsiębiorstw ma 
na celu—przez nadanie osobowości 
prawnej wydzielonym przedsię- 
biorstwom — uniezależnienie ich 
od biurokratyzmu państwowego i 
danie przez to możności prowadze- 
nia ich według zasad gospodarki 
handlowej. Uniezależnienie to nie 
może być oczywiście całkowitem, 
przedsiębiorstwa państwowe jako 
narzędzia polityki gospodarczej 
państwa muszą być prowadzone na 
innych zasadach, niż zwykłe przed- 


siebiorstwo. Nie może ono mieć 
na celu tylko zysków produkcyj- 
nych, lecz Państwo, — jako jedno- 
cześnie producent i obrońca spc- 
żywców— dbać musi, aby zysk ten 
nie był zbyt wygórowany i nie po- 
ciągnął za sobą pośrednich strat 
przez wzrost kosztów utrzymania. 
(Wyjątkiem mogą być w pewnej 
mierze monopole, jako przedsię- 
biorstwa obliczone na osiągnięcie 
możliwie maksymalnych zysków, 
oraz nrzemysł wojenny. 

W związku ze zmianą stosunku 
do przedsiębiorstw państwowych 
Ministerstwo Skarbu rozpoczęło 
szereg prac, mających na celu jak- 
najlepsze wprowadzenie tych za- 
sad w życie. Jednem z pierwszych 
jest przeprowadzenie i ujednostaj- 
nienie inwentaryzacji i określenie 
majątku Skarbu Państwa, znajdu- 
jącego się w tych przedsiębior- 
stwach. Praca ta jest skompliko- 
wana wobec różnorodności syste- 
mów i szacunków, dokładność zaś 
szacunku jest niezbędną dla okreś- 
lenia kalkulacji amortyzacji i zysku 
normalnego, t. j. możliwie najniż- 
sześo oprocentowania kapitału. 

Pozatem przez delegatów swych 
w ciałach nadzorczych tych przed- 
siębiorstw Min. Skarbu dąży do te- 
go, by zakłady państwowe stały się 
wzorami nie tylko pod względem 
technicznym i gospodarczym, lecz 
również pod względem organizacji 
i ochrony pracy. Tylko tego ro- 
dzaju bowiem przedsiębiorstwo o- 
deśrać będzie mogło swą rolę — w 
gałęziach przemysłu, w których ma 
większe znaczenie —regulatora cen 
rynkowych, w innych wypadkach— 
kontrolera tych cen i kalkulacji. 

Praca ta została dopiero rozpo- 
częta i chociaż napotyka znaczne 
trudności, jednak rezultaty jej w 
najbliższe przyszłości staną się 
niewątpliwie widoczne dla całego 
snołeczeństwa. A wówczas twier- 
dzenie o Państwie, jako złym gos- 
nodarzu, straci ostatecznie wszelką 


nodstawę. 
A. Krahelski 


Foadalki w Folsce 


Kształtowanie się ustawodaw- 
stwa podatkowego Polski podlega- 
ło różnym oddziaływaniom. Do 
czasu wprowadzenia złotego wy- 
siłki rządów zmierzały do stałego 
zwiększania źródeł dochodowych, 
których wydajność topniała pod 
wpływem inflacji Wysiłki te o- 


bracały się w błędnem kole: co je- 
dną ręką — zwyżką stawek — na- 
prawiano, to druśą—inflacją—ni- 
szczono. Dopiero waloryzacja i 
reforma walutowa zmieniły rady- 
kalnie ten stan, zapewniając real- 
ność i trwałość sum budżetowych. 
Do tego jednak czasu system po- 


Ministerstwof]Skarbu. Fronton 


datkowy w Polsce przechodził du- 
że zmiany w podstawach swej bu- 
dowy. Choć szukano różnych dróg 
i środków, wyniki ich wszakże by- 
ły niewidoczne, gdyż tonęły w 
spadku pieniądza. 

Lata waluty złotowej, które w 
konstrukcji systemu niewiele co 
zmieniły, unaoczniły, jaki w tej 
dziedzinie pracy mamy dorobek. 

Dochody Skarbu Państwa opie- 
rają się w większej mierze na opo- 
datkowaniu pośredniem, niż bez- 
pośredniem, z widoczną tendencją 
do rozwoju w tym kierunku. Po- 
datki pośrednie, dotykając wydat- 
ków podatników, obciążają ich nie- 
równomiernie i są w dowolnym 
związku z ich siłą płatniczą, zwła- 
szcza jeżeli chodzi o płatników 
źle sytuowanych. 


Podatki t. zw. bezpośrednie, w 
dzisiejszej ich budowie, opierają 
się raczej na podatkach przychodo- 
wych. Należy tu wymienić podat- 
ki: gruntowy, od nieruchomości, za 
świadectwa przemysłowe i poda- 
tek od obrotu. Podatki gruntowe 
opierają się na przedwojennych 
katastrach gruntowych lub taryfach 
i wobec zmian w strukturze gos- 
podarczej Polski są w dość lużnym 
stosunku do zdolności podatkowej 
rolnictwa i potrzeb finansowych 
Państwa. Tak dalekie od dzisiej- 
szych warunków podstawy wymia- 
ru muszą z konieczności rzeczy 
wywoływać nierównomierność na- 
wet wśród blisko siebie leżących i 
jednakowych co do jakości jedno- 
stek wytwórczych. Stan ten po- 
gorszył Sejm w r. 1923, wprowa- 
dzając do podatku przychodowego 
progresję i degresję, Podatek od 
budynków, wznowiony w roku 1925, 
pobierany jest w stosunku procen- 
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Fot. Jan Malarskij 


towym . do komornego (przychód 
surowy) lub wartości czynszowej i 
obowiązuje do końca 1928 r. Nie- 
ruchomości wiejskie, z wyjątkiem 
przemysłowych, nie płacą go, 
wskutek czego przedwojenne, dość 
wydajne finansowo obciążenie po- 
dymne i domowo - klasowe zostało 
zniesione bez ekwiwalentu dla 
Skarbu. Podatek przemysłowy jest 
pobierany w dwojakiej postaci: 
pizychodoweśo w formie świa- 
dectw przemysłowych i podatku od 
obrotu. Rodzaj i wysokość opłaty 
za świadectwa są określane na pod- 
stawie zewnętrznego wyglądu 
przedsiębiorstwa, rodzajów czynno- 
ści, i ilości robotników i t. p. Poda- 
tek obrotowy pobiera się zasadni- 
czo w wysokości 2'/, a od niektó- 
rych artykułów i czynności, mają- 
cych specjalne znaczenie dla go- 
spodarstwa krajowego i poziomu 
cen, w wysokości 1°/, lub */.'/o, 


Jednym z najlepiej zbudowa- 
nych jest podatek dochodowy. Du- 
że minimum egzystencji, wysoka 
skala progresji dają mu prawo do 


nazwy podatku, odpowiadającego 
zasadom demokratycznym. Po pod- 
daniu osób prawnych specjalnemu 
noaatkowi i pociągnięciu do podat- 
ku dochodowego włościan — poda- 
tek dochodowy w Polsce będzie, 
naszem zdaniem, jednym z najlep- 
szych. 


Do podatków bezpośrednich na- 
leży także podatek majątkowy, 
uchwalony w roku 1923, Ale prze- 
widywana suma 1 miljarda zł. oka- 
zała się niemożliwą do ściągnięcia. 
Jako podatek uzupełniający do po- 
datku dochodowego musi istnieć w 
systemie podatkowym, jeżeli ten 
system ma być kompletny. Bar- 
dzo tedy potrzebne i na czasie jest 
zastąpienie podatku z roku 1923 po- 
datkiem nowym, którego projekt 
Minister Skarbu przedłożył już Ra- 
dzie Ministrów, 


Ciężar podatkowy, tak bardzo 
dający się odczuwać do r. 1926, od 
tego czasu, w związku ze spadkiem 
złotego i szerokiem uwzględnieniem 
potrzeb życia gospodarczego, stał 
się mniejszy. Wskutek tego nie 
słychać dzisiaj większych narzekań 
na wysokość ciężaru, pozostały na- 
tomiast niedomagania, wynikające 
z konstrukcji ustaw, a dotyczące 
rozkładu podatkowego. 


Reforma podatkowa jest bezwa- 
runkowo potrzebna i obecnie sto- 
imy przed jej rozpoczęciem. Z do- 
tychczasowych jednak doświadczeń 
płynie niewątpliwy wniosek, że po- 
winniśmy unikać zwyczajów infla- 
cyjnych, kiedy naprędce zmieniano 
coraz to inny podatek, bez związ- 
ku z całym systemem. Skoro uzna- 
jemy, a nie uznać nie można, po- 
trzebę naprawy systemu podatko- 
wego, to trzeba zmienić cały sy- 
stem gruntownie i zbudować go we- 
dług jednej myśli przewodniej, by 
stanowił logiczną całość, a nie me- 
chanicznie dodaną sumę podatków. 


Do takiej zmiany trzeba się za- 
brać z całą powagą i znajomością 
rzeczy. Zagadnienia podatkowe 
za głęboko wnikają w całość życia 
gospodarczego narodu, aby znacze- 
nie ich mogło być niedoceniane. W 
związku z tem dobrzeby było, gdy- 
by polityka podatkowa znalazła 
więcej adeptów, posiadających fa- 
chową wiedzę w tej dziedzinie, do- 
tychczas bowiem mamy więcej tu 
znachorów, niż lekarzy. Dlatego 
właśnie nowa nas czeka zmiana w 
podatkowości. Wprowadzając ją, 
trzeba to robić z myślą i nadzieją, 
by nowa zmiana przez czas dłuższy 
mogła służyć gospodarstwu narodo- 
wemu i Skarbowi Państwa. 


J- L. 


Kontrola ubezpieczeń majątkowych 


Jeżeli zważymy, że cała wartość u- 
bezpieczeń leży w odpowiedzialności ma- 
jątkowej zakładów  ubezpieczeniowych, 
które dawać muszą pewność bezzwłoczne- 
$o wynagradzania szkód, jasnem się sta- 
nie, że nadzór nad ich działalnością wy- 
maga niezwykłej czujności. Myślą prze- 
wodnią ustawodawstwa i polityki nadzor- 
czej jest to, że Państwo, dopuszczając do 
działalności zakłady ubezpieczeń, przyj- 
muje moralną odpowiedzialność za ich 
dostateczną solidność, Gdyby Państwo 
nie miało wglądu w interesy towarzystw 
asekuracyjnych, gdyby nie przeprowa- 
dzało gruntownej i szczegółowej kontroli 
ich gospodarki, to jakąż rękojmię mia- 
łaby ludność, że ciężko zapracowany i na 
czarną godzinę odkładany grosz nie prze- 
padnie w obcych kieszeniach. 


Dziedzina ubezpieczeń w Polsce mia- 
ła niesłychanie ciężkie warunki rozwoju. 
Inflacja pozbawiała ją trwałych funda- 
mentów, a różnorodność prawnych prze- 
pisów ubezpieczeniowych utrudniała dzia- 
łalność. Najwyżej stało ustawodawstwo 
ubezpieczeniowe w b. zaborze pruskim. 
W b. zaborze rosyjskim stan przedsta- 
wiał się najgorzej. Odnośne przepisy 
stanowiły konglomerat kazuistyczny, brak 
było ustawy o umowie ubezpieczenia, zaś 
prawo ubezpieczeniowe publiczne było 
przestarzałe, częściowo niewykonalne, W 
b. zaborze austrjackim kodyfikacja była 
więcej uporządkowana, posiadała 
jednak pewne braki. 


mniej 


Jak już wspomniałem, uciążliwy stan 
finansowy wpływał osłabiająco na bez- 
pieczeństwo wkładów i wymagał wzmoc- 
nionej kontroli, gdyż często się zdarzało, 
że z powodu braku środków zakłady u- 
bezpieczeń zalegały, a nawet zwlekały z 
wypłatą odszkodowań. W tych wypad- 
kach Urząd był zmuszony interweniować 
na rzecz ubezpieczonych, co daje dowód, 
że z gruntu błędnem jest mniemanie, ja- 
koby stopień i rozmiar kontroli zależny 
był od sumy zbioru składek ubezpiecze- 
niowych. Zależy on  przedewszystkiem 
od poziomu gospodarki i solidności, a 
również od uświadomienia ludności. 
Charakterystycznym jednak jest fakt, że 
zakłady ubezpieczeń — i u nas i za gra- 
nicą — same domagają się ścisłej kontro- 
li. opierając się na tem słusznem zało- 
żeniu, że umocni ora tylko w społeczeń- 
stwie zaufanie do asekuracji. 


Zadanie władz kontrolnych w Polsce 
nie należy do najłatwiejszych, Szereg 
zasadniczych posunięć mógł często być 
przykrym dla interesowanych zakładów. 
Władza nadzorcza wychodziła jednak z 
założenia, że gwarancja dobrego rozwoju 
ubezpieczeń leży przedewszystkiem w na- 
daniu im zdrowych podstaw. To też w 
ciągu ostatnich lat trzeba było dokonać 
szeregu likwidacyj instytucyj nieżywot- 


nych, a do pozostałych zakładów zasto- 
sować pewne rygory. Trzeba podkreślić, 
że chodzi tu o stan faktyczny. Wadli- 
wości stanu prawnego powodowały raczej 
utrudnienia dla władzy nadzorczej i lud- 
ności ubezpieczającej. 

Wobec tego Państwowy Urząd Kon- 
troli Ubezpieczeń jeszcze w r. 1920 przy- 
stąpił do kodyfikacji prawa ubezpiecze- 
niowego, dostosowując przepisy o umowie 
do prac komisji kodyfikacyjnej. Nato- 
miast praca nad ustawą o kontroli rozwi- 
jała się zupełnie odrębnie. Odnośny pro- 
jekt jest już wykończony. Przy- 
gotowanie go wymagało kilku lat pracy, 
gdyż musiano przeprowadzić specjalne 
badania, uwzglednić warunki specyficznie 
polskie i zaobserwować rozwój stosunków 
w okresie stałowalutowym, W najbliż- 
szym czasie jednolite przepisy o kontro- 
li ubezpieczeń zastąpią obecną mozaikę 
ustawodawczą w zakresie nadzoru ubez- 
pieczeniowego. Niezależnie od projektu 
ustawy o umowie ubezpieczenia wprowa- 
dzono przepisy, dotyczące zaskarżalności 
w b. zaborze rosyjskim składek ubezpie- 
czeniowych. Przepisy te dają trwalsze 
podstawy działalności instytucjom ubez- 
pieczeniowym. Należy wreszcie wspom- 
nieć o niezwykle ważnem rozporządzeniu 
z dnia 22 kwietnia 1927, mocą którego 
Minister Skarbu upoważniony jest do za- 
rządzania likwidacji tych zakładów u- 
bezpieczeniowych, które nie czynią zadość 
obowiązkom w zakresie lokaty funduszów. 

W ostatnich dwóch latach rozwój u- 
bezpieczeń wykazuje znaczne postępy; 
zwłaszcza w ostatnim roku bardzo korzy- 
stny wpływ wywarła stabilizacja stosun- 
ków gospodarczych. Są więc wszelkie 
podstawy do przypuszczania, że sprawa 
ubezpieczeniowa idzie po linji dodatnie- 
gc rozwoju. 

Należy też wspomnieć o roli, ja- 
ką (po za polityką nadzoru) Państwo ma 
jeszcze do spełnienia w zakresie ogólnej 
polityki ubezpieczeniowej. Chodzi głów- 
nie o popieranie tych gałęzi ubezpieczeń, 
które mogą mieć specjalne znaczenie dla 
rozwoju stosunków gospodarczych w Pol- 
sce. Do nich zaliczam przedewszystkiem 
ubezpieczenia na życie, które były dotąd 
w zupełnem zaniedbaniu. Celowa propa- 
ganda tych ubezpieczeń pociąga za sobą 
znaczny wzrost poziomu moralnego lud- 
ności, daje z jednej strony zaopatrzenie 
wdowom i sierotom, i zabezpieczenie na 
starość, — z drugiej zaś przez ciągły do- 
pływ składek rozwija zasoby majątkowe 
towarzystw ubezpieczeniowych i wytwa- 
rza stały popyt na papiery państwowe; 
w normalnych warunkach papiery te są 
dla zakładów najlepszym środkiem loka- 
ty. Nie należy zapominać, że przed woj- 
ną towarzystwa ubezpieczeń były główny- 
mi nabywcami papierów państwowych i 
to w pierwszym rzędzie długotermino- 
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wych; ubezpieczenia na życie zawierane 
są bowiem na termin przeciętnie 20-letni. 
Ma to więc również doniosłe znaczenie 
dla finansów państwa. 

W ostatnich czasach wywołał duże 
zeinteresowanie w Polsce dział ubezpie- 
czeń kredytu, Chodzi tu głównie o dział 
ubezpieczeń kredytów eksportowych, któ- 
ry aczkolwiek istnieje zagranicą (w Aa- 
$lji, Niemczech i Austrji) dopiero od kil- 
ku lat, to jednak wykazał dodatnie wyni- 
ki i umożliwił znaczny rozwój eksportu. 
U nas dział ten znajduje się w stadjum 
badań. 

Nie ulega wątpliwości, że polityka 
Urzędu Kontroli ograniczać się musi — 
poza sprawami nadzoru i kontroli — je- 
dynie do inicjatywy i życzliwej pomocy, 
gdyż wykonawcza strona wszystkich za- 
mierzeń organizacyjnych przejść musi 
całkowicie do rąk interesowanych insty- 
tucyj, wzgl. przedsiębiorstw. Dlatego 
też należy dokładnie zdać sobie sprawę z 
faktu, że możność zrealizowania jednego 
czy drugiego postulatu w zakresie potrzeb 
ubezpieczeniowych mieści się poza za- 
kresem działania i  odpowiedzialności 
władzy nadzorczej. 

Natomiast inna jest rola tej władzy 
w stosunku do instytucyj publicznych, 
Tutaj mamy do czynienia z obowiązkami 
specjalnemi, za których wykonanie Mini- 
ster Skarbu odpowiedzialny jest przed 
Sejmem. Lecz nawet i w tym względzie 
zakres uprawnień Ministra Skarbu przed- 
stawia się inaczej w stosunku do publicz- 
nych zakładów, stanowiących organ wy- 
konawczy samorządu terytorjalnego (np. 
w b. dzielnicy pruskiej), inaczej zaś w 
stosunku do zakładu centralnego, jakim 
jest Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych (dawniej Polska Dyrekcja 
Ubezpieczeń Wzajemnych). W pier- 
wszym wypadku stosowane są wzmocnio- 
ne zasady nadzoru, w drugim zaś dzia- 
łalność instytucji i jej polityka podpo- 
rządkowaną jest w pewnym stopniu Mi- 
ristrowi Skarbu. 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych należy do rzędu instytucyj 
specjalnych, nie mających odpowiednika 
w żadnej instytucji na świecie. Jest on 
pcżyteczną właściwością polską. Zakład 
ten działa na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
maja 1927 r.. mocą którego wszystkie bu- 
dynki w b. Kongresówce, na Kresach i w 
Małopolsce objęte są przymusem ubezpie- 
czenia od ognia w pełnej sumie oszaco- 
wania. Z tej sumy oszacowania 2/3 war- 
tości ubezpieczenia zabiera obowiązkowo 
Powszechny Zakład Ubezp. Wzaj., 1/3 zaś 
właściciel budowli może ubezpieczyć w 
zakładzie prywatnym lub też w Zakła- 
dzie Powszechnym według swego uznania. 
Dzięki przymusowi, koncentruje Po- 
wszechny Zakład Ubezp. Wzaj. w swym 
portfelu 3.000.000 nieruchomości ze skład- 
ką roczną, sięgającą 50.000.000 zł. Dzięki 
zaś tej masowości, może ubezpieczać ta- 
niej i racjonalniej, a nie będąc obliczo- 
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nym na zysk, może obracać nadwyżki na 
rozległą akcję walki z klęską ogniowa, 
na ogniotrwałe budownictwo i zasilanie 
straży ogniowych. Szczególnie pożytecz- 
ne jest pewne związanie Powszechnego 
Zakładu Ubezp. Wzaj. z samorządem te- 
rytorjalnym, co stanowi inowację w do- 
tychczasowych stosunkach. 


Obok działu ubezpieczeń budowli od 
ośnia, może Zakład prowadzić ubezpiecze- 
nia inwentarza od pomoru i ubezpieczenia 
oG gradobicia, Ale zwłaszcza w zakre- 
sie ubezpieczeń od pomoru napotyka in- 
stytucja liczne trudności. Realizacja 
działu odbywa się na zasadzie tworzenia 
lckalnych kółek, które Powszechny Za- 
kład Ubezp. Wzaj. obejmuje wspólnym 
łańcuchem reasekuracji, Niestety jednak 
z powodu małego uświadomienia ludno- 
ści, do działu tego dopłaca instytucja 
znaczne sumy, Może on rozwinąć się do- 
piero wówczas, gdy ugruntuje się odpo- 
wiednie jego zrozumienie, przedewszy- 
stkiem w drobnych gospodarstwach rol- 
nych, Natomiast dział ubezpieczeń od 
gradobicia rozwija się znacznie lepiej. 
Zjawisko gradu jest dla rolnika groźnem 
memento; widmo utraty plonów powodu- 
je, że propaganda ubezpieczeń od grado- 
bicia znajduje łatwiejszy przystęp do rol- 
nika, Dlatego też, sądząc z dotychczaso- 
wego biegu rzeczy, oceniam dział ten 
optymistycznie. W kraju rolniczym, jak 
Polska, prowadzenie ubezpieczeń grado- 
wych przez instytucję publiczną daję rę- 
kojmię, że znajdzie się dostateczne wy- 
równanie i że dział będzie oparty wy- 
łącznie na gruncie pomocy wzajemnej, 


Należy jeszcze wspomnieć o bardźo 
ważnej reformie w zakresie ustawodaw- 
stwa publiczno-prawnego. Otóż, m. st. 
Warszawa posiada monopol ubezpieczenia 
budyków od ognia w pełnej wartości, na 
podstawie przestarzałych i prawie nieza- 
stosowalnych prezpisów ustawy z 1884 r. 
Ta ustawa zastąpioną ma być przez wy- 
czerpujące nowe przepisy prawne, przy- 
stosowane do obecnych warunków, Przepi- 
sy te utrzymują nadalwszystkie przywileje 
miasta, lecz nadają im brzmienie jasne, 
logiczne i aktualne, W ten sposób ubez- 
pieczenie oprze się na podstawach racjo- 
nalnych, a wykonanie przymusu znajdzie 
swój wyraz w przepisach rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, normują- 
cych prawa i obowiązki ubezpieczających; 
przepisów takich najzupełniejszy brak 
dawał się dotąd odczuwać. 


- Rok bieżący będzie zatem okresem 
kodyfikacji i ujednolicenia  ustawodaw- 
stwa, dotyczącego ubezpieczeń majątko- 
wych. Poprawa stanu prawnego łączy 
się z poprawą interesu ubezpieczeniowego 
i prowadzi go do dalszego rozwoju. Osta- 
tnie reformy potwierdzają tezę, że utrzy- 
manie pieniądza na stałym poziomie czy- 
ni ubezpieczenie celowem, Dowodem te- 
gv jest również fakt, że t. zw, psychoza 


Biblioteka Ministerstwa Skarbu 


dolarowa, polegająca na zawieraniu ubez- 
pieczeń w dolarach amerykańskich z: po- 
minięciem złotego, ustępuje miejsca ubez- 


Fot. Jan Malarski 


pieczeniom w złotych, co znacznie uła- 
twia ich propagandę. 
Dr. Henryk Gruber 


Organizacja Ministerstwa Skarbu 


Organizacja Ministerstwa Skarbu u- 
legała niejednokrotnie zmianom, gdyż 
prawie każdy nowy minister przeprowa- 
dzał je na większą lub mniejszą skalę. 
Obecna organizacja opiera się na Rozpo- 
rządzeniu Rady Ministrów z dn, 25 lute- 
go 1924 r. „w sprawie statutu organiza- 
cyjnego Ministerstwa Skarbu”, 

W myśl tego statutu dzieli się Mini- 
sterstwo Skarbu na następujące departa- 
menty;  Prezydjalny, Obrotu Pieniężne- 
go, Budżetowy, Ceł, Podatków i Opłat, 
Akcyz i Monopoli,  Kasowy oraz 
Państwowy Urząd Kontroli Ubez- 
pieczeń, a wreszcie Departament Li- 
kwidacyjny, istniejący dawniej na pra- 


wach osobnego ministerstwa, jako 
Główny Urząd Likwidacyjny. 
Jakie są kompetencje i skład po- 


szczególnych departamentów? 
Departament Prezydjalny składa się 
z Wydziału Osobowego, Ogólnej Polity- 
ki Finansowej, Organizacyjno - Gospo- 
darczego, Wydział Osobowy załatwia 
sprawy osobowe urzędników Ministerstwa 
otaz podległych władz i urzędów skarbo- 
wych, oraz sprawy wynikające ze stosun- 
ku Ministerstwa do Sejmu, Prezydenta, 
Rad» Ministrów, innych Ministerstw i 
Urzędów Centralnych, Wydział Ogólnej 
Polityki Finansowej zajmuje się sprawa- 
mi finansowo - gospodarczemi natury 
ogólnej, załatwia sprawy finansowe i go- 
spodarcze międzynarodowe, zajmuje się 
sprawami polityki finansowej w odniesie- 
niu do Śląska i Gdańska, prowadzi ogólną 
statystykę finansową, propagandę ekono- 
miczną zagranicą, obejmuje bibljotekę i 
referat prasowy. Wydział przejął część 
spraw Sekretarjatu Komitetu Ekonomicz- 
nego Ministrów, w szczególności opinjuje 
w sprawach’ gospodarczych innych Mini- 
sterstw, W jego skład wchodzi referat 
przedsiębiorstw państwowych, który kie- 
ruje polityką Min, Skarbu w stosunku do 
przedsiębiorstw. Ponadto prowadzi dzia- 
łalność wydawniczą: wydaje wjęzyku pol- 
skim, francuskim i angielskim Biuletyn 
Statystyczny, Rocznik Min. Skarbu oraz 
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publikacje specjalne, Wydział Organiza- 
cyjno - Administracyjny załatwia sprawy 
gospodarcze Centrali i podległych urzę- 
dów. W jego skład wchodzi Intendentu- 
ra i Biuro Druków, 

Departament Obrotu Pieniężnego 
dzieli się na pięć wydziałów, Pierwszy 
z nich—Wydział Walutowy zajmuje się 
sprawami monetarnemi i polityki dewizo- 
wej, sprawami obrotu bezgotówkowego, 
nieskonsolidowanego długu państwowego, 
sprawami Mennicy i Państwowych Za- 
kładów Graficznych, organizacją i nadzo- 
rem giełd, sprawami walutowemi 
Gdańska i t Wydział Banko- 
wy spełnia nadzór i załatwia spra- 
wy organizacyjne banków państwowych, 
samorządowych i prywatnych, oraz 
sprawy zatwierdzania i zmian statutu, spó- 
łek akcyjnych. Wydział Rady Spółdziel- 
czej obejmuje swą czynnością spółdziel- 
nie, Wydział Polityki Kredytowej zaj- 
muje się polityką kredytową Rządu, gwa- 
rancjami udzielanemi przez Skarb Pań- 
stwa, rozciąga nadzór nad akcją kredy- 
tową Banku Polskiego, banków państwo- 
wych i samorządowych, oraz instytucyj 
oszczędnościowych. Wydział Kredytu 
Publicznego załatwia zagadnienia związa- 
ne ze stosunkami kredytowemi z zagrani- 
cą, sprawy długów państwowych, sprawy 
waloryzac"'ne , zobowiązań publiczno i 
prywatno - prawnych. Departamentowi 
podlegają: Urząd Pożyczek Państwo- 


wych, Państwowe Zakłady Graficzne, 
Mennica Państwowa i Inspektorat Ban- 
kowy. 

Departament Budżetowy obejmuje 
siedem wydziałów, z których pierwszy, 
Wydział Polityki Budżetowej załatwia 


ogólne sprawy budżetowe, ustawodawstwa 
budżetowego, uposażeń urzędniczych, do- 
tacji, wzgl. zaliczek dla samorządów, 
sprawy budżetowe Gdańska, ponadto 
budżet Min. Skarbu, Wydziałowi Eme- 
rytalnemu podlegają sprawy zaopatrzeń 
emerytalnych i inwalidzkich, Pozostałe 
wydziały: (Budżetów  Administracyj- 
nych A, Budżetów  Administracyj- 


nych B, Budżetów Komunikacvino - Bu- 
aowianych, budżetów Gospodarczych) za- 
„atwiają sprawy budżetowe poszczegól- 
nych ministerstw. 

Departament Ceł składa się z sześciu 
wydziaiów, Wydziałowi Osobowemu pod- 
legają sprawy personalne urzędników; 
Wydział Kontroli Celnej prowadzi kon- 
trolę, zestawienia wpiywów celnych oraz 
statystykę celną; Wydziat Postępowania 
Celnego zaiatwia sprawy ustawodawstwa 
rczporządzeń i przepisów dotyczących 
postępowania celnego 1 ochrony granic od 
przemytnictwa, sprawy inspekcji granicz- 
nej; Wydział [arytowy opracowuje prze- 
pisy taryfowe celne, wydaje orzecznictwo 
dotyczące towaroznawstwa, Wydziałowi 
Straży Celnej podlega Straż Celna; Wy- 
dziai Karny zafatwia sprawy związane z 
uetraudacjami celnemi. 

Departament Podatków i Opłat skła- 
da się z ośmiu Wydziałów. Wydział In- 
surukcyjno - Rewizyjny prowadzi staty- 
stykę 1 rachunkowość akcji wymiaru i po- 
boru podatków oraz wykonywa nadzór 
nad dziaialnością aparatu skarbowego, 
dbając o jego dobór i wyszkolenie, Dzia- 
ialność pozostatych Wydziaiów określają 
same nazwy: Wydział Podatku Dochodo- 
wego, Podatków rrzemysłowych i Handlo- 
wych, Podatków Realnych, Hodatku Ma- 
jątkowego, Podatku Spadkowego i od Da- 
rowizn, Wydziai Opiat Stemplowych i 
Wydziat Finansów Samorządowych, 

Departament Akcyz i Monopoli dzie- 
li się na pięć Wydziałów. Wydział Spi- 
rytusowy -załatwia sprawy koncesyj wy- 
szynkowych; Wydział Podatków Pośre- 
dnich i Monopoli, prócz spraw ustawoż 
dawczych i poboru podatków pośrednich, 
zajmuje się również kwestją przywozu i 
wywozu artykułów monopolowych; Wy- 


dział Kontroli prowadzi kontrolę wpły- 
wów z podatków pośrednich i monopolów; 
Wyaziat Karny zaiatwia sprawy ustawo- 
dawstwa karnego i wykonywa orzecznic- 
two w sprawach karnych; Wydział Instru- 
kcyjno-Kewizyjny wykonywa nadzór nad 
dziatalnością podlegtych urzędów oraz 
zajmuje się odpowiednim doborem urzę- 
aników i ich wyszkoleniem,  Departa- 
mentowi Akcyz i Monopoli podlega wene- 
ralna Dyrekcja Loterji Państwowej i Dy- 
rekcja rolskiego Monopolu lytoniowego. 

uepartament Kasowy skiada się Z 
Wydziaiu Administracyjno - Kasowego, 
Centralnej Księgowości, Instrukcyjno-Ke- 
wizyjnego i Rachunkowego. Fodiegają 
mu: Centralna Kasa Panstwowa i biuro 
Znaków Wartościowych, 

Departament LikRwidacyjny załatwia 
likwidację stosunków wynikiych z przy- 
należności do państw zaborczych, oku- 
pacji, wojny polsko - rosyjskiej oraz 
sprawy likwidacyjne prywatnej wiasności 
niemieckiej w wykonaniu Traktatu Wer- 
salskiego, 

. Ministerstwo Skarbu przygotowuje o- 
becnie nowy statut organizacyjny, ktoryby 
dostosował organizację Ministerstwa do 
ogólnych zasad ustalonych w rozporzą- 
dzeniu Rady Ministrów z dn. VIII 1926, 
jak również do zmian, jakie w między- 
czasie zaszły (które uwzględnione zosta- 
ły w niniejszym zarysie), Przy opraco- 
waniu projektu miano na uwadze także 
względy oszczędnościowe, to też mimo 
wzrostu dotychczasowych agend obniżo- 
no liczbę wydziatów z 48 na 39, Właści- 
wsze zaś zgrupowanie agend w poszcze- 


gólnych departamentach wzgl. wydzia- 
iach usprawni tunkcjonowanie Minister- 
stwa, 

J, 


Jak i ile oszczędza Małopolska 


Dążenie do podniesienia dobro- 
bytu najsilniejszy swój wyraz 
„znajduje w powiększaniu majątku 
drogą oszczędności, odkładania z 
bieżących zarobków na rzecz przy- 
szłości, Oszczędności w pieniądzu 
mogą być albo tesaurowane, t.j. 
przechowywane przez oszczędzają- 
cych w gotówce, albo składane w 
instytucjach finansowych —W pier- 
wszym wypadku pieniądz zao- 
szczędzony łatwiej jest narażo- 
ny i na wydanie i na kradzież lub 
zniszczenie, dla życia gospodarcze- 
go zaś staje się martwym czynni- 
kiem. Natomiast pieniądz, złożony 
do instytucji finansowej, jest i za- 
bezpieczony i przynosi dochód w 
formie procentu. — Zgromadzone 
zaś z drobnych nieraz oszczędności 
kapitały stają się poważnym czyn- 
nikiem ożywienia i rozwoju życia 
gospodarczego, 

Krzewienie idei oszczędności w 
społeczeństwie musi iść równolegle 
z tworzeniem instytucji finanso- 
wych. Dla tego celu powstały ko- 
munalne Kasy oszczędności. Opar- 
te o porękę odnośnych ciał samo- 
rządowych, gmin miejskich lub po- 
wiatów, stojące pod nadzorem sa- 
morządów i państwa, dawały 
wszelką gwarancję, że kapitały w 


nich składane są zupełnie bezpie- 
czne, a pewność tę powiększało je- 
szcze i to, że statuty kas oszczędno- 
ści wykluczają wszelkie, bardziej 
ryzykowne interesy kredytowe. 

W życiu gospodarczem Mało- 
polski odegrały Komunalne Kasy 
oszczędności bardzo poważną rolę. 
Gromadząc znaczne kapitały, stały 
się  najpoważniejszem źródłem 
zdrowego, taniego kredytu, prze- 
dewszystkiem dla drobnych właści- 
cieli realności miejskich i wiejskich 
rękodzielników i przemysłowców, 
a przez udzielanie długotermino- 
wych pożyczek hipotecznych. były 
także poważną dźwignią rozwoju 
miast naszej dzielnicy. Pierwsza 
w Małopolsce kasa oszczędności, 
zwana Galicyjską, powstała w ro- 
ku 1849, w dwadzieścia lat później 
było już 9 kas, w roku 1900 — 44 
kas, z sumą wkładek 187 i pół mil- 
jonów Koron. Wr. 1912 wynosiły 
wkładki oszczędności w 56 kasach 
330 miljonów Kor, z czego —w 
miljonów było ulokowanych w dłu- 
ś$oterminowych pożvczkach hipo- 
tecznych, a 100 miljonów w kredy- 
tach wekslowych i papierach war- 
teściowych. 

Dla najbiedniejszej ludności, 
zwłaszcza w czasach wojny, dużą 
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„W przeciągu 


pomocą były utrzymywane przez 
szereg kas Zakłady zastawnicze, 
które skutecznie walczyły przeciw 
wyzyskowi lichwiarzy. 


W okresie powojennym kasy 
oszczędności przyczyniły się nie- 
mało do szybkiej odbudowy dro- 
bnego rolnictwa i miast, a dopiero 
okres dewaluacji osłabił ich zna- 
czenie, — Okres ten jednak prze- 
trwały wszystkie kasy, a z chwilą 
wprowadzenia stałej waluty w Pol- 
sce wszystkie rozpoczęły na nowo 
intensywną pracę. Dzięki zaufa- 
niu, jakie kasy zdobyły sobie w 
społeczeństwie, gromadzone przez 
nie kapitały zaczęły róść po- 
ważnie. 


Według wykazu Związku Pol- 
skich kas oszczędności we Lwowie, 
do którego należy 58 kas w Mało- 
polsce i 2 na Śląsku Cieszyńskim, 
z końcem roku 1924 wynosiły 
wkładki oszczędności w kasach na- 
leżących do Związku Zł. 8,151.000. 
w ciągu roku 1925 wzrosły do 22 
miljonów złotych, zaś 'z końcem 
1926 roku osiągnęły kwotę Zł. 
54,533.000. —, złożonych na 
451.768 książeczkach wkładkowych. 
zatem ostatnich 
dwóch lat wzrosły wkładki prawie 
siedmiokrotnie, W dniu 30 kwie- 
tnia 1927 r. wykazują kasy Zł. 
68,207.380,— czyli wzrost w 4 
miesiącach 1927 roku wynosi prze- 
szło 14 miljonów złotych, — W jak 
wydatnej mierze kasy oszczędno- 
ści stają się czynnikiem ożywienia 
naszego życia gospodarczego przez 
swą działalność kredytową, świad- 
czyć może fakt, że portfel wekslo- 
wy kas z końcem 1926 roku wyno- 
sił 62,973 weksli na kwotę przeszło 
40 miljonów złotych. 


To też na organizację kas 
oszczędności zwróciły także uwagę 
czynniki rządowe, a wydane w 
kwietniu b. r. Rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o komunalnyca 
kasach oszczędności. stwarza praw- 
ne podstawy do jednolitej organi- 
zacji tych pożytecznych instytucji 
na obszarze całego Państwa. In- 
stytucje te bowiem, mając za sobą 
gwarancję związków  samorządo- 
wych i nadzorowane przez nie, nie 
obliczone na zysk, wyposażone obec- 
nie przez państwo w szereg upraw- 
nień i przywilejów, które ułatwia- 
ją rozwijanie działalności kas, mo- 
gą naprawdę z korzyścią dla naj- 
szerszych warstw społeczeństwa 
spełnić swe naczelne zadanie — 
krzewienia i ugruntowania w co- 
dziennem życiu narodu zasady ro- 
zumnej oszczędności. 


Dr. Uhma 
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zy utrudnienia paszportowe są konieczne? 
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= Na samo słowo „paszport bu- 


= dzą się niezawodnie w czytelni- 
kach i czytelniczkach najróżnorod- . 


niejsze uczucia: zawodu, gniewu, 
oburzenia — a zarazem pragnienia 
i nadziei. — Polska jest od kilku 
lat ograniczeniami wyjazdu jakby 
odcięta od reszty świata i otoczona 
murem chińskim, przez który tru- 
dno się przedostać, Nie dziw, że 
im dłużej trwa to więzienie, tem 
bardziej rośnie rozgoryczenie i nie- 
zadowolenie. Dusza ludzka rwie 
się zawsze do lotu, Temu marzą 
się śnieżne szczyty gór, tamtemu 
uśmiechają się lazury wód, ten pra- 
śnąłby się skąpać w świetle i ucie- 
chach Paryża,tamtemu śnią się fjor- 
dy — inny chciałby uspokoić swe 
nerwy w jakiemś spokojnem, kul- 
turalnem zaciszu — a wszystkich 
ciągnie z nieprzepartą mocą na po- 
łudnie — pod włoskie niebo, do tej 
krainy pełnej cudów, sztuki i przy- 
rody. Od wieków odbywa się ży- 
wiołowa wędrówka ludów na po- 
łudnie, gdzie ożywcze słońce daje 
pokrzepienie ciała, a skarby sztuki 
rzucają czar na duszę. Każdy chce 
uciec od szarzyzny, od mętów ży- 
cia powojennego, poznać nowe 
światy i nowemi obrazami wypełnić 
duszę — i właśnie w chwili, kiedy 
tęskne oczy zwraca ku mirażom, 
doznaje przykrego rozczarowania, 
gdyż staje przed nim ściana pasz- 
portowa. 

Niestety — to ograniczenie swo- 
body ruchów jest nieodzownym 
nakazem chwili — dura necessitas. 
Polska zmaga się jeszcze z strasz- 
nemi trudnościami. Przecież pra- 
wie wszystko trzeba było od nowa 
budować i wznosić z największym 
wysiłkiem, Wtedy, kiedy inne pań- 
stwa nowopowstałe urządzały się 
i wzmacniały swoją strukturę, Pol- 
ska musiała jeszcze raz bronić z 
mieczem w ręku swej niepodległo- 
ści i krwią wykreślać granice, Pod- 
czas gdy inne państwa miały już 
zmontowany aparat administracyj- 


ny, — Polska musiała z chaosu 
tworzyć nowe kształty. I wbrew 
zawistnym i pesymistycznym 


przepowiedniom wrogów, skrzepł i 
nabrał mocy wskrzeszony organizm 
polityczny. Zaczynają się już li- 
czyć z nami jako z potężnym czyn- 
nikiem — lecz do prawdziwej siły 
i potęgi potrzeba nam jeszcze skon- 
solidowania się i jedności—a prze- 
dewszystkiem wytężonej pracy i 
oszczędności. Każdy grosz zmar- 
nowany i niepotrzebnie wywiezio- 
ny zagranicę przyczynia się do o- 
słabienia organizmu gospodarcześa 
i do zubożenia Polski i tylko troską 


o dobro powszechne podyktowane 
były zarządzenia ograniczające wy- 
jazd, 

Miarodajne czynniki zdawały 
sobie jasno sprawę z tego, że nie 
można tamować obiegu krwi mię- 
dzy narodami i że wymiana myśli 
i mózgów jest konieczna. Od za- 
granicy możemy i musimy się 
uczyć, musimy podtrzymywać sto- 
sunki z innymi narodami. To też 
nie czyni się trudności w tych wy- 
padkach, które nie są w sprzecz- 
ności z interesem kraju. — O ile 
chodzi o nawiązanie stosunków ku- 
pieckich, słery handlowe i przemy- 


słowe nie napotykają żadnych 
przeszkód. — Młodzież ucząca się 
doznaje jak najprzychylniejszego 


poparcia, gdy chce zagranicą kon- 
tynuować i pogłębiać swe studja, 
zwłaszcza, gdy chodzi o typ zakła- 
dów naukowych, których niema 
jeszcze w kraju. Tak samo nie 
utrudnia się wyjazdu ludziom na- 
uki, którzy czy to w bibliotekach 
zagranicznych, czy też w laborator- 
jach lub na konferencjach facho- 
wych chcą zapoznać się z postępem 
wiedzy, dotrzeć do źródeł i powię- 
kszyć swój dorobek naukowy. 
chorym, którzy według orzeczenia 
lekarzy nie mogą w kraju uleczyć 
swych cierpień, nie wzbrania się 
szukać porady i pomocy u obcych 
bogów i w obcych zdrojach. Życzli- 
wego poparcia doznają zjazdy mię- 
dzynarodowe, przyczyniające się 
istotnie do wymiany dorobku du- 
chowego we wszelkich dziedzinach 
myśli i pracy ludzkiej, do wzajem- 
nego poznania się i zadzierzgnięcia 
węzłów sympatji i braterstwa. — 
Nawet sportowe organizacje nie 
mogą się skarżyć, iż są po macosze- 
mu traktowane, gdyż niema prawie 
zawodów, dzieby reprezentanci 
polskiego sportu nie brali udziału 
pod hasłem propagandy. 

Skoro tedy najrozmaitsze aspi- 
racje są w tak szerokiej mierze za- 
spokojone, skąd te skargi na ucisk 
paszportowy? Oto stąd, iż poza 
wymienionemi -grupami pozostają 
jeszcze niezliczone rzesze, które 
szturmują do wrót zamkniętych, 
pıagnąc wydostać się na szerszy 
świat. I tu zaczyna się Gehenna, 
zaczyna się walka o zdobycie ma- 
gicznego papieru, otwierającego o- 
we zamknięte wrota, 

W rzeczywistości większość pra- 
śnie wyjechać dla wypoczynku, od- 
świeżenia umysłu, rozrywki, ze- 
tknięcia się z inną kulturą, zaczer- 
pnięcia wrażeń, ponieważ jednak 
ustawa wymaga zaparcia się i wy- 
rzeczenia tych przyjemności, więc 
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wysuwane są przez petentów inne 
różnorodne motywy, wobec których 
wskazany jest pewien sceptycyzm. 
U jednych budzą się nagle uczu- 
cia altruistyczne, więc chcą zwie- 
dzać zagraniczne instytucje spo- 
łeczne, ochronki, sierocińce i t. p.—— 
ażeby te urządzenia przeszczepić 
na grunt ojczysty. Inni chcą pozna- 
wać wszystkie możliwe ustroje 
szkolnictwa, kolejnictwa, admini- 
stracji, badać zwyczaje i obyczaje, 
uczyć się języków, pogłębiać stu- 
dja. Ulubionym sposobem jest or- 
$anizowanie wycieczek, którym z 
reguły przypina się cele oświato- 
wo - kulturalne i propagandowe — 
W ogóle najdonioślej rozbrzmie- 
wającem hasłem jest propaganda! 
Ponieważ wiele z tych zamierzo- 
nych wyjazdów i wycieczek musia- 
ło pozostać w słerze marzeń, więc 
stąd żal wielki i oburzenie. 

Rozważając zupełnie objektyw- 
nie ten pęd żywiołowy do wyjazdu 
zagranicę, który już i w dawnych 
czasach cechował Polskę, rodzi się 
przykre pytanie w duszy, czy nie za 
wiele pokładamy nadziei w propa- 
$andzie, czy nie za wiele poświęca- 
my jej trudów i czy stać nasz bie- 
dny kraj na taką ekspansję sił! — 
Włosi nie wprowadzili tak wyso- 
kiej taksy pasportowej, jak nasza, 
lecz utrudniają wyjazdy zagranicę 
w drodze administracyjnej, gdyż 
chcą za każdą cenę wzmóc się fi- 
nansowo — i ponoszą chętnie ofia- 
ry dla ojczyzny. 

Byłby może czas, ażeby i u nas 
zrozumiano, że największą i naj- 
skuteczniejszą propagandą jest 
oszczędność í zdobycie í utrwalenie 
niezależnego bytu finansowego. 
Obce narody będą miały dla nas 
większy szacunek i podziw wtedy, 
gdy okażemy silną wolę w zdoby- 
waniu i powiększaniu majątku na- 
rodowego, aniżeli we wszelkiego 
rodzaju wyczynach sportowych 
i propagandowych wycieczkach. 
Trzeba raczej starać się koniecznie 
o to, aby cudzoziemcy do nas 
przychodzili i widzieli naszą 
kulturę, naszą wytężoną i ce- 
lową pracę. Bilans handlowy za- 
łamał się. Jest to groźne memento 
dla każdego Polaka szczerze kraj 
miłującego! Utrudnienia wyjazdów 
zagranicę nie są jedynym środkiem, 
który mógłby zachwianą równowa- 
gẹ bilansu przywrócić; jest to je- 
dno ogniwo tylko w całym łańcu- 
chu środków zapobiegawczych — 
lecz ogniwo ważne. — Gdy miną 
chwile kryzysu, muszą się bramy 
na oścież otworzyć — na razie je- 
dnak ofiar wymaga ojczyzna i to 
powinno być usprawiedliwieniem 
dostatecznem dotychczasowych o- 
śraniczeń. Fałat 


MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA 


W dniu 2 lipca odbywa się w Wilnie uroczystość koronacji obrazu M. B. Ostrobramskiej. 
Z tego powodu poświęcamy poniższy artykuł dziejom powstania i odnowienia obrazu. 


Sprawa odnowienia cudownego 
Obrazu Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej aktualna była już od szere- 
gu lat. Konserwator wileński Je- 
rzy Remer, przed kilku laty, wi- 
dząc stan malowidła, podkreślał 
kcnieczność zbadania stanu zacho- 
wania relikwji, której groziła ru- 
ina, 

Kwestja weszła jednak na tory 
realne dopiero w chwili decyzji co 
do koronacji obrazu. Za zezwole- 
niem Papieża władze kościelne po- 
stanowiły wyznaczyć datę korona- 
cji na dzień 2 lipca b. r. 


Energiczne zabiegi konserwato- 
ra wojewódzkiego, Jerzego Reme- 
ra, przekonały władzę duchowną, 
że nie można odbyć solennej uro- 
czystości koronacyjnej bez całko- 
witeśo odnowienia obrazu i zabez- 
pieczenia go według najnowszych 
zasad konserwacji artystycznej. 
Nad spełnieniem tego kardynalne- 
go obowiązku wobec przyszłych 
pokoleń czuwał p. Remer i kultu- 
ralny dostojnik Kościoła, X. Bi- 
skup Michalkiewicz. 


Do pracy zaproszono najwybit- 
niejszego w Polsce fachowca, do- 
brze znanego w Europie prof. Ja- 
na Rutkowskiego. Praca rozpoczę- 
ła się 13 kwietnia. Pięć godzin 
pracowano z największą ostrożno- 
ścią, zanim wydobyto obraz z ołta- 
rzowej wnęki muru kaplicy Ostro- 
bramskiej, gdzie spoczywał od wie- 
ków. Malowidło na dębowem drze- 
wie, jak to widać na załączonej fo- 
tografji, zczerniałe, z pęknięciem 
przez środek twarzy Madonny, o 
rysach prawie zupełnie zatartych, 
chyliło się do zupełnej ruiny. By- 
ła to, jak się teraz okazało, rzeczy- 
wiście „ostatnia chwila” dla do- 
konania konserwacji. Obraz, skła- 
dający się z ośmiu desek dębo- 
wych, wciśnięty był przemocą do 
drewnianego pudła, a razem z nim 
do niszy w murze, skutkiem czego 
t' wał pod zewnętrznym naciskiem, 
spotęśowanym jeszcze przez stop- 
niowe obsunięcie się górnej kra- 
wędzi starego muru. W ten spo- 
sób obraz wygiął się, poszczególne 
deski rozeszły się — i tak powsta- 
ła znana z reprodukcji brózda na 
policzku. 

Zaczęła się nieopisanie żmudna, 
dwa miesiące trwająca praca prof. 
Rutkowskiego. Niesposób opisy- 
wać jej poszczególnych faz, od 
skrupulatneśo zmywania chemikal- 
jami, aż do pedantycznego, mili- 
metr po milimetrze, czyszczenia i 


badania powierzchni malarskiej, 
neprawiania uszkodzeń i dziur, za- 
bezpieczania drzewa przed da!- 


szem zniszczeniem, 

Pierwsze od czasów, jak sięga 
pamięć pokolenia, fachowe ogle- 
dziny obrazu połączone były z nie- 
małą emocją. Zachodziła obawa, 
że płyta rozsypie się pod palcami. 
Na szczęście, okazało się, że drze- 
wo nie jest dotknięte robakiem. 
Nieumiejętne jedynie obchodzenie 
się z zabytkiem spowodowało wiel- 
ką ilość uszkodzeń. Metalowe su- 
kienki, jak również wota, przez 
wieki przybijano gwoździami 
wprost do obrazu. Prof. Rutkowski 
naliczył 2683 dziury od gwoździ. 


Prof. Jerzy Remer, inicjator i po- 
plecznik konserwacji obrazu 
M B. Ostrobramskiej 

Fot. J. Bułhak 


Rzecz prosta, że na podstawie 
tak szczegółowych badań musiały 
ulec rewizji dotychczasowe hipote- 
zy na temat pochodzenia i wieku 
obrazu. Wszystkie dotychczasowe 
twierdzenia opierały się przeciez 
tylko na powierzchownem ogląda- 
niu widocznego zpoza sukienek 
wykroju twarzy i rąk. Badania pp. 
Rutkowskiego i Remera doprowa- 
dziły do wniosku, że malatura jest 
starsza, niż dotychczas przypusz- 
czano, że pochodzi z wieku XV I-go, 
że malowany al tempera na pod- 
kładzie kredowym obraz ma w cha- 
rakterze monumentalnym  (szcze- 
gólnie twarzy i welonu) znamiona 
pogotyckiego malarstwa. Ponie- 
waż wileńskie mury obronne wraz 
z bramami, z których jedynie za- 
chowała się Ostra, wykończone zo- 
stały w roku 1522, najprawdopo- 
dobniej krótko po tym roku obraz 
został umieszczony w swojem miej- 
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scu przeznaczenia, Malowany mógł 
być oczywiście nieco wcześniej, 

Te wszystkie szczegóły z odpo- 
wiedniemi ar$umentami udzielone 
zostały, na specjalnem zebraniu 
wobec obrazu, zaproszonym przed- 
stawicielom władz i społeczeństwa 
wileńskiego przez prof. Remera, 
który swoje przesłanki i wnioski ce- 
publikuje niebawem w specjalnych 
artykułach monograficznych, Wy- 
nika z nich m. in, że cudowny 
obraz restaurowany był w ciągu 
wieków trzykrotnie, 

Gdy w XVII wieku Karmelici 
otrzymali relikwję z rąk magistratu 
pod opiekę, wówczas dokonana zo- 
stała pierwsza restauracja olejne- 
mi farbami, które pokryły szaty 
Madonny, w nieznacznej tylko mie- 
rze dotykając twarzy. Twarz więc 
w pierwotnej swej postaci, malo- 
wana temperą, przechowała się do 
naszych dni prawie bez żadnej 
zmiany. 

Druga restauracja musiała przy- 
paść po r. 1702. Wtedy bowiem 
byli w Wilnie Szwedzi; obraz z tej 
drugiej restauracji wykazuje szatę 
przemalowaną czerwoną farbą. Ta 
sama farba pokrywa wnętrze otwo- 
ru od kuli, a zatem obraz mógł być 
odnawiany dopiero po przestrzele- 
niu. 

Trzeci raz wreszcie restaurowa- 
no obraz, bardzo nieumiejętnie, w 
początku XIX wieku, Wtedy na- 
staniło zupełne przemalowanie rąk, 
przyczem na czubkach palców do 
malowano złotą farbą kawałki tła, 
ponieważ szata nie była ściśle do-` 
stosowana do wykroju rąk. 


Obraz jest znacznie większy, 
niż się wydawał, oglądany z dołu. 
Wymiar dokładny samego malo- 
widła: 2.00 X 1.63 m. Waży w 
obecnym stanie, z sukienką na o- 
sobnej desce, 110 kilogramów. W 
czasie kilkakrotnego przenoszenia 
obrazu z kaplicy do kościoła Św. 
Teresy (w czasie pożarów) widocz- 
nie w celu umieszczenia go w ba- 
rokowych ramach — wycięto przy 
górnych narożnikach dwa równe 
prostokąty, zastąpione później 
dwoma krawężnikami z drzewa li- 
powego i topolowego. Sukienka z 
koronami nie będzie już obecnie, 
jak dotychczas, przybita do obra- 
zu: przytwierdzona została na o- 
sobnej desce, obitej  ciemnoliljo- 
wym aksamitem, połączonej z de- 
ską malowidła zawiasami, otwie- 
rającej się, jak książka, Między 
obrazem a sukienką jest pusta 
przestrzeń, zapobiegająca uszko- 
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Obraz M. B. Ostrobramskiej przed konserwacją. ( Widać 
pęknięcie deski przez twarz i rękę. Metalowa sukienka 
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i wota przybite są wprost do malowidła) 


dzeniom z powodu przylegania me- 
talu, a umożliwiająca czyszczenie 
obrazu. 


Po wykończeniu gruntownego 


Obraz M. B. Ostrobramskiej w pracowni, 

po dokonaniu konserwacji. (Sukienka przy- 

twierdzona na osobnej desce, połączonej za- 
wiasami z obrazem) 


Fot. J. Bułhak] 


remontu kaplicy Ostrobramskiej we 
wnęce ołtarza umieszczona zostanie 
żaluzja stalowa dla zabezpieczenia 
łaskami słynąceśgo obrazu; obraz 
sam będzie mógł być, na wypadek 


niebezpieczeństwa, wyjęty bez 
trudu. 
Dzisiaj podobizna Matki Bo- 


skiej Ostrobramskiej, dzięki ener- 
gicznym staraniom konserwatora 
Remera i dzięki prof. Rutkowskie- 
mu, który w swą benedyktyńską 
pracę włożył cały zasób wiedzy fa- 
chowej, olbrzymiej pracowitości i 
religijnego pietyzmu (nikt poza nim 
nie tknął powierzchni obrazu) — 
odsłoniła jakby nowe oblicze. Nie- 
zrównanie błogi wyraz, opromienio- 
ny prześlicznym, delikatnym ru- 
mieńcem, wykwitł z pod grubej 
warstwy kurzu i kopciu świec. O- 
ślądamy Madonnę Mickiewicza i 
Słowackiego, jedną z najpierw- 
szych relikwij narodu, wyzbytą na- 
lotu wiekowych pyłów, jaśniejącą 
blaskiem świeżości i zabezpieczoną 
na dalsze wieki królowania i błogo- 
sławienia ludowi. 


Witold Hulewicz 
Wilro. 


W związku z artykułem p. Witolda 
Hulewicza o dokonanej konserwacji obra- 
zu Matki Boskiej Ostrobramskiej, nad- 
mieniamy, że staraniem Oddziału sztuki 
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Obraz M. B. Ostrobramskiej po skończonej konserwacji. 
(Sukienka, srebrna pozłacana, roboty wileńskiej, jest arcy- 


dziełem złotnictwa) 


przy Wileńskim Urzędzie Wojewódzkim, 
wykonany został nakład artystycznych 
reprodukcji tegoż Obrazu po odnowieniu. 
Reprodukcje wykonano w zakładach dru- 
karskich „Galewski i Dau” w Warszawie. 


Prof. Jan Rutkowski przy pracy nad kon- 


obrazu Ostro- 


Matki Boskiej 


bramskiej 


serwacją 
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Powrót prochów 
W ieszcza 
do Ojczyzny 


Prochy J. Słowackiego 
w Gdyni dn. 21/ VI. 


Statek „ Wilja” w otoczeniu 
polskich krążowników zbli- 
ża się do portu w Gdyni. 


Duchowieństwo w oczeki- 
waniu na przybycie trumny 
z prochami Wieszcza. 
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Fot. Photo-Plat 


Tłumy oczekujące stat- 
ku „Wilja“ na przystani 
w Gdyni. 
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Fot. Marjan Faks 


ARCYPOETA W FEATRZE 


Przyszedłszy nieco zawcześnie, 
spacerowałem po kuluarach Tea- 
atru Narodowego. To samo czyniło 
dwóch panów, rozmawiających bar- 
dzo głośno. Mimowoli słyszałem 
następujący djaloś: 

— .. i powiadają, że rząd nie 
popiera literatury! że rząd nie wy- 
daje pieniędzy na rozkwit literatu- 
ry! Są tacy nienasyceńce, którzy 
mają śmiałość utrzymywać, że 
państwo nie dba o literaturę. Cze- 
go oni, na miły Bóg! chcą jeszcze? 
W ciągu trzech lat: sprowadzenie 
zwłok Sienkiewicza, pogrzeb Że- 
romskiego, pogrzeb Reymonta, 
sprowadzenie prochów Słowackie- 
go! Mało? Samo sprowadzenie 
prochów Słowackiego kosztowało 


półtora miljona złotych! A ile 
kosztował Sienkiewicz? Na wła- 
sny koszt umarli ostatnio tylko 


dwaj poeci: Kasprowicz i Słoński. 
— Jednak, proszę pana, wciąż 
zalega jedna literacka nagroda 
państwowa, pięć tysięcy złotych. 
— Przedewszystkiem pięć ty- 
sięcy złotych nie chodzi piechotą i 
rząd ma ważniejsze sprawy na gło- 
wie, niż nagrodę literacką, a po 
drugie nie wypada wymawiać nie- 
dopłaconych pięciu tysięcy, gdy się 
otrzymało półtora miljona. Co ja 
mówię: półtora miljona! Razem z 
poprzedniemi analogicznemi pozy- 
cjami będzie tego dwa razy tyle. 


— Ależ... kto otrzymał te pie- 
niądze? 

— Literatura. 

— A literaci? 

— Literaci mogą poczekać. 


Idzie nie o literatów, lecz o litera- 
turę. Co kogo obchodzą literaci! 
Literat jest rzeczą prywatną, lite- 
ratura rzeczą ogólnego znaczenia. 
Sprowadzenie z zagranicy zwłok 
znakomitego pisarza jest wydat- 
kiem na literaturę; wypłacenie na- 
środy za nową świetną książkę jest 
wydatkiem na literata. Kolosalna 
różnica! Każdy mąż stanu wybor- 
nic zdaje sobie z tego sprawę. Ża- 
den człowiek żyjący niema tej po- 
wagi, jaką ma trumna. Dlateśo, 
drosi panie, trudniej znaleźć w 
budżecie państwowym pięć tysię- 
cy złotych na nagrodę literacką. 
niż półtora miljona na przewiezie- 
nie prochów literata. 

— Tylko dlatego? 

— Niech pan nie mówi „tylko“. 
Za nieboszczykiem prawie zawsze 
stoi jednomyślna opinja ogółu, spo- 
łeczeństwa. Żywy człowiek nigdy 
nie ma za sobą takiej opinji. Ten 
sam Słowacki za życia nie otrzy- 
małby cd rządu niepodległej Polski 
nawet dziesiątej części tej sumy, 


jaką obecnie wydaje nasz rząd na 
jego prochy. Bo zarazby się zna- 
lazł kontrkandydat i hałaśliwi przy- 
jaciele kontrkandydata: walka par- 
tji, koterji, wpływów, protekcji. Ta- 
kie jest życie, proszę pana. I ta- 
ka jest śmierć. 

— Więc co mają robić żywi li- 
teraci? 

— Niech robią to, co robili dotąd. 

— Mianowicie? 

— Niech umierają. 

— Czyby nie było bardziej 
wskazane, żeby im państwo prze- 
znaczyło kilkaset tysięcy złotych 
rocznie na życie? 

— W jaki sposób? 

— W formie pensji rządowych, 
wypłacalnych nagród, stypendjów. 

— Niemożliwe. 

— Dlaczego? 

— Już pan zapomniał, jak 
szamerowano zeszłorocznego laure- 
ata wielkiej nagrody państwowej i 
co się dostało jurorom? Gdyby w 
tej chwili żywy Słowacki, przeby- 
wający dla zdrowia w Szwajcarji, 
znalazł się na liście kandydatów do 
tej nagrody, wyczytałby z pewno- 
ścią o sobie w niektórych pismach, 
że jest mamin synek, elegant z mor- 
skiej piany, kurortowy uwodziciel, 
że -anna Eglantyna kupuje mu 
płótno na bieliznę, i że jego puste 
wiersze są, jak ozdobna świątynia, 
w której niema Boga, poczem prze- 
ciwstawionoby mu elukubranta ja- 
kieiś futurystycznej „Dzieży Bla- 
gier”. I to wszystko z powodu pię- 
ciu tysięcy złotych! Nie, drogi pa- 
nie, lepiej mieć pogrzeb za półtora 
miljona złotych. 

W tej chwili wtrącił się do roz- 
mowy trzeci pan: 

— Panowie się mylą. Zwłoki 
Słowackiego sprowadza samo spo- 
łeczeństwo za pieniądze składko- 
we Rząd bardzo mało wyda na tę 
troczystość. 

Rozległ się dzwonek. 

Wszedłem na widownię. Zgasły 
żyrandole, czyli zaczynało się 
przedstawienie „Księcia Niezłom- 
nego", którego wszyscy tak dobrze 
znamy. 

Piękniejszą postacią, niż boha- 
ter tytułowy, jest dla mnie Mulej. 
Od Don Fernanda odpycha mnie je- 
go fanatyzm. Przybywa na ziemię 
iezką, aby mieczem krzewić wiarę 
chrześcijańską. Coby na to powie- 
dział Chrystus,..tóry apostołowi Pio- 
trowi wytrącił miecz z ręki,mówiąc: 
„Kto mieczem wojuje, ten od mie- 
cza ginie“? Wprawdzie w owych 
czasach krzyż i miecz były nieroz- 
łączną parą, jak to jeszcze i 
znacznie później widzimy choćby 

20 


na warszawskim pomniku Zyśmun- 
ta Wazy, niemniej przecież religija 
miłości bliźniego, krzewiona ostrem 
żelazem, wydaje nam się dzisiaj ta- 
kim samym paradoksem, jak bol- - 
szewickie propagowanie światowe- 
go pokoju przy pomocy wojny. 
„Gwałtem miłości nie nakażesz” 
mówi rosyjskie przysłowie. Po- 
tężny Rzym starożytny z pogań- 
skiej wiary przeszedł na chrześci- 
janizm bynajmniej nie drogą woj- 
ny. Możnaby powiedzieć, że pier- 
wszym momentem chrztu wspania- 
łego imperjum rzymskiego było 
pierwsze rzucenie dzikim zwie- 
rętom na arenę cyrokwą pier- 
wszych chrześcijan przez Ne- 
rena. Prześladowanie wytwarza 
fanatyków, a fanatyzm jest 
zaraźliwy, jak ospa. To też póź- 
niejsza Inkwizycja katolicka wię- 
cej wytworzyła wolnomyślicieli, niż 
wzmocniła na szerokim Świecie pa- 
nowanie religji katolickiej. Don 
Fernand Calderona jest bohaterem, 
to prawda, ale — mam-że wyznać? 
— wydaje mi się szlachetniejszy w 
chwilach, gdy nie walczy o przyspo- 
rzenie wiernych kościołowi. Don 
Fernand jest niewątpliwie wielki, 
gdy niszczy pergamin, powracający 
mu wolność za cenę oddania Ceuty. 
Psuje mi jednak tę jego wielkość 
nieustanna myśl, że wojnę prowa- 
dził poto, aby gwałcić sumienia, 
cześo np. niśdy nie robili pogań- 
scy Cezarowie. Rzym starożytny 
zostawiał podbitym przez siebie lu- 
dom ich bogów, ich urządzenia spo- 
łeczne, ich obyczaje. Dlatego tak 
łatwo asymilował niedawnych wro- 
gów. 

Uczyniwszy to zastrzeżenie, co- 
kolwiek obszerniej umotywowane 
w książce mojej p. t. „W moim 
konfesjonale“ (wyd. księgarni F. 
Hcesicka), powiem, że, jako dzieło 
pcetyckie, „Książę Niezłomny" nale- 
ży do klejnotów literatury drama- 
tycznej. Nie znam oryginału hisz- 
pańskiego, znając przecież Calde- 
rona, myslę, że oryginalny „Książę 
Niezłomny' jest twardszy, że nie 
posiada tego wdzięku, tej mimowol- 
nej chęci podobania się, która tkwi 
w naturze poetyckiej Słowackiego. 
Podobno Oscar Wilde zaprowadził 
raz żebraka do pierwszorzędnego 
londyńskiego krawca, żeby mu u- 
szył malownicze łachmany. Pod 
piórem Słowackiego kalderonowski 
z królewicza nędzarz bohaterski 
promienieje ślicznością w łachu nie- 
wolnika, i cały dramat ma w sobie 
coś, co się nazywa prawie, prawie, 
kokieterją. Tajemnicą genjuszu 
nieporównaneśo arcypoety polskie- 
go jest zadziwiający takt, że ta ko- 
kieteryjność nie szkodzi dramatycz- 


nemu napięciu. RZE”. 
Dok Żar Wacław Grubiński 


Pierwszy polski 
pasażerski sta- 
tek morski 


Przybycie marszałkowej 
Piłsudskiej w towarzyst- 
wie min. Kwiatkowskiego 
i dyr. Przeździeckiego 


- 


w gk, 


Fot. Marjan Fuk s 


Przemowa 
min. Kwiatkowskiego 


ZBIOROWA 


WYSTAWA JÓZEFA PANKIEWICZA 


J. Pankiewicz 


Zbiorowa 


Niewielu artystów w wieku Jó- 
zeła Pankiewicza może się pochwa- 
lié zachowaniem równej żywot- 
ncści talentu i świeżości inwencji. 
Żyje on całkowicie dla sztuki i 
sztuką. Z pasją acz nie bez kry- 
tycyzmu bada zdobycze estetyki 
nowoczesnej. Postępy młodych 
śledzi z szczerą, przenikliwą ży- 
czliwością. Fakt przynależności 
jego do liczby mistrzów i współ- 
twórców polskieśo impresjonizmu 
nie zaciążył w niczem na charakte- 
rze i walorach jego prac później- 
szych. Nie zasklepia się w ramach 
doktryn przebrzmiałych, choćby 
się im zawdzięczało arcydzieła. 


Twórczość Józefa Pankiewicza 
jest wymownym przykładem cią- 
śłego wysiłku artystycznego i nie- 
zmiernie ciekawej ewolucji. Przy 
całem uznaniu dla oryginalnej my- 
sli twórczej nowatorów prawdzi- 
wych traktuje sceptycznie  teorje 
nawskroś wyrozumowane pewnych 
miłośników nowości „za wszelką 
cenę , którzy przystępują do dzie- 
ła sztuki, jako do matematycznego 
zadania na dany temat podług zgó- 
ry ułożonej formułki estetycznej. 
Emocja szczera i miłość prawdy 
artystycznej pozostają podstawą i 
gruntem rozkwitu jego wielkieśo 
talentu. Żąda od siebie i od innych 
znajomości przedmiotu i uszano- 
wania techniki malarskiej, Kompo- 
zycję opiera na solidnej budowie 
wszystkich składników obrazu i na 


Akt 


Wystawa Józefa Pankiewicza 


mocnem ich powiązaniu. Rysunek 
i koloryt zlewają się niepodzielnie 
i uzupełniają nawzajem bez żadne- 
go dla siebie uszczerbku. Oparcie 
się na naturze, przetopionej każdo- 
razowo w całość indywidualną, wy- 
pływającą z głębokieśo wzruszenia, 
pozostaje nakazem i źródłem twór- 
czości J. Pankiewicza. 

Poprzednia z przed kilku lat 
wystawa dzieł Mistrza z jego pe- 
bytu w Hiszpanji wskazywała ra 
niewyczerpaną zaiste młodość psy- 
che artysty. Z zapałem studjował 
on i oddawał potęgę światła i kry- 
staliczną przejrzystość atmosfery 
cjczyzny Velasquez'ów i Goy'óvw. 
Ostry rozdział światłocienia, euryt- 
mja, $dzieindziej nieprawdopodo- 
bna, czystych tonów barwnych 
składały się tu na dzieła śmiałe, 
niekiedy brutalne w swej twardej, 
męskiej charakterystyce. 

Zapewne zmiana klimatu i oto- 
czenia, atmosfera inna, bogatsza w 
odcienia i tony pochodne, nie pozo- 
stały nań bez wpływu. Odpowia- 
dały one bardziej może dystynkcia 
swą i umiarem duszy harmonijnej 
artysty. Nie było to wszakże 
główną przyczyną jego obecnej e- 
wolucji. Tłumaczy się ona raczej 
wyczuciem i zrozumieniem prądów 
dziś w sztuce panujących, a zgo- 
dnych z własnemi jego poglądami 
i umiłowaniami. 

Mistrz impresjonizmu polskiego 
zawsze wrażliwy był na zagadnie- 
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ria formy plastycznej. Równolegle 
z wysunięciem na czoło tych pro- 
blemów przez sztukę nowoczesną 
rozwija i akcentuje w sposób sobie 
właściwy tendencje, które można 
w dziele jego dostrzec od sameśo 
początku, Moment plastvczny się 
uwydatnia. Swobodna i giętka 
kompozycja kształtów i mas tema- 
tu przyobleka się w mniej może 
jaskrawą ale dziwnie soczystą i 
płynną powłokę barwy po mi- 
strzowsku sharmonizowanej. 

Jak zwykle, artysta podbija nas 
glębokiem odczuciem natury w 
swych przepysznych pejzażach z 
południowej Francji. (Owoce i 
kwiaty grają akordem szlachetnym 
kolorytu i pięknem żywem uię- 
ciem kompozycyjnem. Cudownie 
zbudowany o ciepłej karnacji akt 
młodej kobiety budzi w nas niekła- 
many podziw. Pogoda i męskie u- 
miłowanie życia i sztuki są dla nas 
w dziełach J.Pankiewicza źródłem 
nieprzebranej rozkoszy estetycz- 
nej. 


E. Woroniecki 


Paryż — czerwiec 1927. 
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RZEŹBA POLSKA 
W ZACHĘCIE 


„Akt” 


Teodora Dąbrowska 


WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI W STOKHOLMIE 


Otwarcia wystawy dokonał pełnomocny minister Polski, Wysocki. Stoją od 
lewej do prawej: minister pełnomocny Anglji, dr. Mieczysław Treter, Książę 


Eugeniusz Szwedzki i minister Wysocki 


Zaćmienie słońca 


e oo 


Jak zapowiadał tegoroczny Kalen- 
darz Astronomiczny, dnia 29-go czerwca, 
t j. w ubiegłą środę, widzialne było za- 
ćmienie słońca w północnych krajach, ja- 
ko całkowite, zaś na obszarach Polski ja- 
ko częściowe. 

Pas całkowitości zaćmienia zaczął się 
o wschodzie słońca na Oceanie Atlantyc- 
kim na zachód od Francji. W swym dal- 


szym przebiegu przeciął Anglję w okoli- 
cach Liwerpoolu, półwysep Skandynaw- 
ski z południa ku północy, Morze Lodo- 
wate Północne oraz Azję północno - 
wschodnią. Koniec zaćmienia całkowite- 


go był na Oceanie Spokojnym na wschód 
od wysp Aleuckich w momencie zachodu 
słońca. 

Czas trwania zaćmienia całkowitego 
był tym razem krótki: w Anglji wynosił 
24 sek., w północnej Norwegji 46 sek, 

Jako częściowe, zaćmienie było wi- 
dzialne w całej Europie, w północnej Af- 
ryce, w Azji północnej i środkowej aż po- 
za Szanghaj, na Grenlandji, na wyspach, 
leżących na północ od lądu Ameryki Pół- 
nocnej i na Alasce, 

W Polsce zaćmienie to było widzial- 
ne jedynie jako częściowe. Największa 
część średnicy tarczy słonecznej by'a za- 
kryta w Gdańsku (0.86), w Bydgoszczy 
(0,85), w Warszawie (0,80), najmniejsze 


XASĘTSC 
N j J 


sorce 


Rys. 24. 
Początek 5h 21m. 


Fot. „Światowiu” 


zaś zakrycie było na południu Polski, np. 
w Zaleszczykach (0,71). 

Warszawie pierwsze zetknięcie 
tarczy słonecznej z cieniem księżyca (tak 
zwany kontakt zewnętrzny), czyli począ- 
tek zaćmienia częściowego, nastąpiło o 
godz, 5 min. 21 rano, największa faza mia- 
ła miejsce o godz. 6 m. 19, koniec zaś za- 
ćmienia nastąpił o godz. 7 m. 22. 

Zaćmienia słońca, szczególnie całko- 
wite, należą do najwspanialszych zjawisk 
niebieskich, są jednak nader rzadkie dla 
danej miejscowości na powierzchni ziemi 
i zdarzają się przeciętnie dla tej samej 
miejscowości co 54 lata 34 dni. 

Obserwując przez zaciemnione szkło 
zbliżające się zaćmienie słońca, zauwa: 
żymy pierwsze ślady czegoś niezwykłego 
nie w powietrzu, ani na ziemi, lecz na sa- 
mem słońcu, W chwili ściśle przewidzia- 
nej obliczeniami na zachodnim brzegu 
tarczy słonecznej pojawia się niewielka 
szczerba, która powoli powiększa się i 
rozrasta, jakgdyby pochłaniając tarczę 
słoneczną; po pewnym czasie widzimy już 
tylko wąski sierp słońca. Nic więc dziw- 
nego, że w starożytności ludzie, nie zna- 
jąc istoty zjawiska, a obserwując podobne 
stopniowe zmniejszanie się tarczy sło- 
necznej, przypuszczali, że to jakiś smok 


stacza walkę ze słońcem i pożera je w 
chwili zaćmienia. 
W czasie częściowego , zaćmienia 


słońca jest dobra sposobność obserwacji 
gór ra końcu kuli księżyca: nie pokryty 


Przebieg zaćmienia Słońca 29 czerwca 1927 r. w Warszawi 
HM. Największa faza 6h 19m, 


HI. Kon'ec 7h 22m 


brzeg słońca posiada zwykłe swe zarysy 
zaokrąglone i gładkie, lecz wewnątrz sier- 
pa brzeg, utworzony przez powierzchnię 
księżyca, jest nierówny i zazębiony. 

Wiele zagadnień, dotyczących przy- 
rody, słońca i jego otoczenia, czeka na 
rozwiązanie w czasie całkowitych zaćmień 
słońca. Nieliczne więc chwile tych za- 
ćmień są nadzwyczaj cenne; dlatego też 
do najodleglejszych zakątków ziemi, je- 
żeli tylko dostęp do nich jest możliwy i 
warunki obserwacyj wydają się dogodhe- 
mi, udają się liczne ekspedycje naukowe, 
nie szczędząc trudów, ani kosztów, aby 
swemi obserwacjami, czynionemi w cza- 
sie tych zaćmień, przyczynić się do wy- 
świetlenia wielu niezbadanych jeszcze ta- 
jemnic przyrody. 


prof. Aleksander Kochański 
+4420200002002000600490000004400000040000 


NOWY PREZES RADY MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE 


Fot. Malarski 


Rajmund Jaworowski (P. P. S.) 
4+02224000220402000240000040004400000004464 


„KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY* W TEATRZE 
NARODOWYM 


Don Fernando i Don Juan (pp. J. Osterwa 


i W. Skarzyński) Fot. Malarski 


KARYKATURY EDWARDA GŁOWACKIEGO 


G. B. Shaw 


W Salonie Sztuki Cz. Garlińskiego 
w Warszawie odbyła się w tych dniach 
wystawa karykatur Edwarda Głowackiego. 
Złożyło się na nią 70 interesujących, peł- 
nych temperamentu kartonów, wykona- 
nych akwarelą lub tuszem, a przedstawia- 
jących najwybitniejsze postacie świata 
politycznego, literackiego i artystycznego, 
zarówno z życia Polski jak zagranicy. Są 
wśród nich monarchowie i prezydenci 
republik, są dyplomaci, posłowie, malarze, 


Król Alfons XIII 


aktorzy i t. d. i t. d. Artysta umie bardzo 
bystro zaobserwować najcharakterystycz- 


niejsze cechy danej twarzy lub postaci, ` 


wyjaskrawia je szerokiemi, pewnemi siebie 
rzutami ręki, nie wdając się w szczegóły 
i tworzy konterfekt karykaturowanej oso- 
by, jakgdyby zniekształcony, lecz równo- 
cześnie dosadny i uplastyczniony w wy- 
pukło-wklęsłem zwierciadle. Wystawa, ma- 
jąca duży poziom artystyczny, cieszyła 
się wielkiem powodzeniem. 


NOWY POSEŁ S: Fl. S. 
w WARSZAWIE 


Nowy minister pełnomocny i poseł 


nadzwyczajny Królestwa S. H. S. 


Milivoi Iovanovic. 


Wydawnictwa na czasie. 


TESTAMENT SŁOWACKIEGO 


Nakładem Salonu Malarzy Polskich 
w Krakowie pojawił się w pięknej szacie 
zewnętrznej poemat Słowackiego ; Testa- 


ment Mój”. Stylizowane litery tekstu 
oraz drzeworyty dekoracyjne rysował i 
rytował Stanisław Jakubowski. 


ALBUM OSTROBRAMSKIE 


W związku z uroczystościami korona- 
cyjnemi obrazu Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej w Wilnie wydała miejscowa 
Księgarnia Stowarzyszenia Nauczyciel- 
stwa Polskiego „Album Ostrobramskie“, 
zawierająe szereg reprodukcji z świetnych 
zdjęć fotograficznych prof. J. Bułhaka. 
Przedstawiają one w rozmaitem ujęciu 
pamiątkową świątynię, wizerunki cudow- 
nego obrazu, w całości i fragmentach, oraz 
reprodukcje scen z przeszłości, zwłasz- 
cza z r. 1863. Ilustracje poprzedza wstęp 
p. Mieczysława Limanowskiego, napisany 
pięknym, barwnym językiem, pełen głę- 
bokiego sentymentu. 


| JULJAN EJSMOND 


| 
NASZ STADÐDJON TIE 
Kazimierzowi W ierzyńskiemu | 
poświęcam. | 
Na lazurowem boisku błękitu 
zagramy w foot-ball złotą piłką słońca... 
A ciemną nocą szaleni z zachwytu 
| rzucimy w gwiazdy srebrny dysk 
miesiąca! 


Potem na oklep siadłszy na komecie, 
wbijemy w boki jej złote ostrogi, 
pędząc po rekord najdumniejszy 
w świecie: 
zdobywać gwiezdny puhar mlecznej 
drogi! 


MEDAL PAMIĄTKOWY NA SPROWADZENIE ZWŁOK 
SŁOWACKIEGO 


Medal wykonany przez art. rzeź. Władysława Gruberskiego. 
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BANKIET 


= = 


WN POTSKIM KEUBIE. LITERACKIM 


Bankiet w polskim Pen-Klubie na cześć p. Jean Aubry zgromadził liczne grono uczestników, wśród których byli: 
p. ministrowa Zaleskc, p. ambasador Laroche z małżonką oraz najwybitniejsi literaci polscy 


Działalność Wydawnicza Mini- 
sterstwa Skarbu 


Ministerstwo Skarbu wydaje szereg 
publikacji perjodycznych i dorywczych. 
Stałem wydawnictwem jest Dziennik U- 
rzędowy Min. Skarbu, który wychodzi trzy 
razy na miesiąc i zawiera wszystkie usta- 
wy, rozporządzenia i okólniki, dotyczące 
działalności Ministerstwa i podległych u- 
rzędów. Dodatkami do dziennika Urzę- 
dowego są: Biuletyn Statystyczny, Zbiór 
orzeczeń taryfowych, Wyjaśnienia uzu- 
pełniające taryfę celną oraz Wykładnia 
Ustawy o opłatach stemplowych. Biuletyn 
Słatystyczny ukazuje się również w wy- 
daniu ifrancusko-angielskiem. 

Z wydawnictw o charakterze ogól- 

nym, wymienić należy książkę dyr. St. 
Starzyńskieśo p. t. „Rok 1926 w życiu 
śospodarczem Polski”, która ukazała się 
również w języku francuskim i angiel- 
skim. Rocznik Min. Skarbu, zawierający 
dane statystyczne, Sprawozdania oraz 
zalecenia Komisji Doradców Finansowych 
pod przewodnictwem prof. E. W, Kemme- 
rera (wydane również w jęz. angielskim) 
oraz Poradnik Oszczędnościowy, zawiera- 
jący wskazówki co do możliwości lokat 
w instytucjach kredytowych, 
. Z prac o charakterze bardziej spec- 
jalnym wymienić należy wydawnictwo 
„Prace przygotowawcze do ustawodaw- 
stwa skarbowego”, redagowane pod kie- 
runkiem B. Markowskiego, „Przepisy dla 
Kas Skarbowych i dla Centralnej Kasy 
Państwowej” opr. R. Czauderna, „Prze- 
` pisy rachunkowo - kasowe (ogólne) dla 
władz i urzędów państwowych” opr. J. 
Brzura, „Opłaty stemplowe* — A. Ro- 
senkranc, „Podatki bezpośrednie w Niem- 
czech'—opr. St. Świerzewskiego, „Podatki 
bezpośrednie we Francji" — opr. Dr; Br. 
Ostaszewski. „Skarbowość komunalna'— 
opr. B. Markowski, J. Adamczewski i St. 
Świerzewski (2 zesz.). 

Obecnie w druku jest „Sprawozdanie 
z działalności Departamentu Podatków i 
Opłat w cyfrowem oświetleniu”; w opra- 
cowaniu znajduje się Rocznik Min. Skar- 
bu za lata 1925 i 1926. 


09999699 


Dlaczego Państwa wprowa- 


dzają Monopol Spirytusowy? 


Niepozbawionym aktualności 
przyczynkiem do powodów, które 
skłoniły Rząd polski do wprowa- 
dzenia monopolu spirytusowego, 
są niezawodnie motywy, jakie w r. 
1893 hr. Witte, inicjotor i główny 
promotor monopolu spirytusowego 
w Rosji, wysuwał w rosyjskiej Ra- 
dzie Państwa, 


Mimo odległości czasu, mimo 
tak gruntownie innych warunków u 
nas obecnie w Polsce, a wówczas w 
Rosji, argumenty hr. Wittego war- 
te są przypomnienia, W słowach 
bardzo drastycznych hr. Witte wy- 
wodził, że wolność handlu wódką 
w rękach prywatnych nie da się po- 
godzić z tą rolą, jaką gra wódka w 
gospodarce państwowej i życiu 
społecznem. [Interesy Skarbu z je- 
dnej strony, a dbałość o zdrowie 
ludności z drugiej i zwalczanie na- 
dużyć połączonych z ilością i ja- 
kością konsumcji wódki, wymagają 
regulowania i ingerencji ze strony 
Państwa. 


Masowa konsumcja wódki, bę- 
dąca nałogiem szerokich warstw 
ludności, stwarza podatny teren dla 
nadużyć wszelkieśo rodzaju w wa- 
runkach wolnego handlu spirytual- 
jami. Tylko w drodze monopolu— 
wywodził hr. Witte — Państwo mo- 
że osiąśnąć z podatku od spirytusu 
niezbędny i odpowiadający ilości 
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spożyteśo spirytusu dochód. Je- 
dnocześnie monopol stanowi jedyny 
środek do ograniczenia w interesie 
moralności i zdrowotności publicz- 
nej nadużyć z napojami wyskoko- 
wemi i najskuteczniejsześo wyco- 
fania z obiegu trunków, które są 
niewątpliwie dla zdrowia szkodli- 
we, 

Podczas gruntownej i wielo- 
stronnej dyskusji, okazało się wów- 
czas, że w porównaniu z wpływami 
z akcyzy, wprowadzonej w Rosji 
w r. 1861, dochody skarbowe nie 
osiągały tego poziomu, któryby od- 
powiadał konsumcji,  przeważna 
część sum wydatkowanych przez 
ludność na trunki szła bowiem do 
kieszeni handlarzy wódką ze szko- 
dą dla zdrowia ludności i intere- 
sów skarbu. 

Motywy hr. Witteśo żywo przy- 
pominają i nasze do niedawna sto- 
sunki. — Jak wykazało doświad- 
czenie Norwegji oraz Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej, 
system prohibicji, t. j. zupełneśo 
zakazu spożywania napojów wy- 
skokowych, jest niecelowy, albo- 
wiem poteguje tylko nielegalna, 
czyli pozbawioną wszelkiej kontro- 
li, konsumcję. To też jedynie 
państwowy monopol spirytusowy 
śwarantuje racjonalne ujęcie spraw 
produkcji i spożycia trunków, za- 
równo z punktu widzenia potrzeb 
skarbu, jak i z punktu widzenia in- 
teresów szerokich rzesz konsumen- 
tów. 


PAŃSTWOWY MONOPOL SPIRYTUSOWY wPOLSCE 


ę 


JEGO GENEZA I ZNACZENIE 


Rzeczpospolita Polska, po od- 
zyskaniu niepodległości w r. 
1918-ym, stanęła w obliczu trudno- 
ści, które należało przezwyciężyć 
w dziedzinie życia gospodarczego. 
Terytorjum  wskrzeszoneśo pań- 
stwa powstało z trzech połaci, któ- 
re w przeciągu 150 lat z górą na- 
leżały ' do rozmaitych organizmów 
państwowych, rządzących się od- 
rębnemi ustawami i stwarzających 
każde dla siebie odrębną rzeczy- 
wistość gospodarczą. W ciągu tak 
długotrwałego okresu niewoli, po- 
między b. zaborami a państwami 
zaborczemi zadzierzśnięte zostały 
mocne więzy wspólnych interesów 
ekonomicznych. Zmiana radykal- 
na w konfiguracji tych stosunków 
z chwilą zakończenia wielkiej woj- 
ny i konieczność stworzenia włas- 
nej egzystencji gospodarczej przy 
zupełnie odmiennych konjunktu- 
rach same przez się stanowiły już 
dla trzech b. zaborów całkowity 
przewrót w dotychczasowym ukła- 
azie gospodarczym. Trudną tę sy- 
tuację pogłębiły jeszcze zniszcze- 
nia, dokonane przez wojnę, a któ- 
rych doświadczyły b. zabór rosyj- 
ski i austrjacki, będące od r. 1914 
do 1918-go terenem najzaciętszych 
walk na froncie wschodnim, 

Przewrót w układzie stosunków 
śospodarczych, który dokonał się 
w czasie wojny i po jej likwidacji, 
dotkliwie dał się we znaki również 
i polskiemu przemysłowi spirytu- 
sowemu. 

W okresie, poprzedzającym 
wojnę, na obecnem terytorjum 
Rzeczypospolitej Polskiej istniał b. 
rozwinięty przemysł spirytusowy. 

Mianowicie na obszarze obecne- 
go państwa polskiego czynne były 
bezpośrednio przed wojną: 

2433 gorzelnie rolnicze o produkcji 
rocznej 2.496.092 hl. 100” spiryrusu, 
33 gorzelnie przemysłowe o produkcji 
59.909 hl. 100” spirytusu, 

Razem 2466 gorzelń o produkcji 
2556 001 hl. 100” spirytusu. 


Od zniszczenia zdołał uchronić 
się w czasie wojny tylko przemysł 
śorzelniany w ówczesnej dzielnicy 
pruskiej. O dewastacjach, jakich 
dokonała wojna w gorzelnictwie 
b. Kongresówki i b. zaboru rosyj- 
skiego, dają pojęcie cyfry następu- 
jące: 

Na obszarze b. Generał-Guber- 
natorstwa Warszawskiego (okupa- 
cja niemiecka) z 284 gorzelni, czyn- 
nych w r. 1912/13, znajdowało się 
w ruchu w roku 1917-ym zaledwie 
14, produkcja spirytusu zaś spadła 


Naczelny Dyrektor Polsk. Monopolu Spirytusowego 


Kuroczyński. Fot. Malarski 


ze 102.000.000 litrów 100° do 
2.500.000 L. 

W Galicji z liczby 847 gorzelń, 
czynnych przed wojną rusżyło w r. 
1920 zaledwie 253, zaś produkcja 
zmniejszyła się z 71.196.700 litrów 
100” do 2.135.000 L. : 

Niebacząc jednak na zniszcze- 
nia, dokonane przez wojnę, i na 
stratę około 50'/, odbiorców w b. 
państwach zaborczych, regeneracja 
przemysłu gorzelnianego w odro- 
dzonem państwie postępuje szybko 
naprzód. Idzie ona w parze z od- 
budową gospodarki rolnej, o tem- 
pie której świadczy chociażby pro- 
dukcja ziemniaków, która już od r. 
1922-$o przekroczyła  przedwo- 
jenną: 

Zbiór ogólny ziemniaków w tysiącach ç. 


R. 1920 180.963 bez ziem Wsch. i Śląska 
R. 1921 167.996 bez ziem Wileńsk. i G. Śl. 
R. 1922 — 332.190 

R. 1923 264.942 

R. 1924 268.696 

R. 1925 291.061 

R. 1926 ok. 245.000 

Produkcja spirytusu w hl. 1000 
Ilość gorzelń czynnych. 

1918/19 Rok: 449 140.444 
1919 20 659 222.700 
1920/21 856 454.198 
1921/22 1131 597.822 
1922/23 1256 938.241 
1923/24 1386 825.350 
1024/25 1283 720.662 
1925/26 1347 625.995 


Pomimo dosyć szybkiego tem- 
pa odbudowy gorzelnictwa, rzu- 
ca się jednak w oczy zmniejszenie 
ogólnej ilości produkcji w porów- 
naniu z przedwojenną do 1/4—1/3, 
oraz znaczny spadek liczby czyn- 
nych gorzelni. 

W pierwszych latach niepodle- 
głeso bytu Rzeczypospolitej gros 
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produkcji ziemniaków musiało być 
zużyte na wyżywienie ludności, wo- 
bec niewystarczającej ku temu ilo- 
ści innych ziemiopłodów. Do ro- 
ku 1920-go brakło ziemniaków na 
produkcję spirytusu, to też podaż 
jego stale była mniejsza od zapo- 
trzebowania. W tych warunkach 
państwe winno było ująć w swe rę- 
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ce regulację produkcji i zbytu spi- ` 


Poważną przeszkodę w 
tym względzie stanowiła  różnoli- 
tość norm ustowodawczych, obo- 
wiązujących w trzech b. zaborach, 
a odziedziczonych po państwach 
zaborczych. Dekretem z dnia 30 
stycznia 1919 r. wprowadzony zo- 
stał państwowy monopol handlowy 
na spirytus, obowiązujący w tych 
dzielnicach kraju, które w okresie 
przedwojennym objęte były ustawą 
monopolową. — Z pod działania 
dekretu wyłączone były zatem Ga- 
licja i b. dzielnica Pruska. Młode 
państwo, wystawione na ciężkie 
próby w polityce zewnętrznej (woj- 
na z sowietami) i przeżywające o- 
stry kryzys walutowy, nie potrafiło 
uchronić systemu monopolowego od 
załamania. Brak odpowiednio wy- 
szkoloneśo aparatu administracyj- 
nego, wadliwa technika organiza- 
cyjna i ustawiczna deprecjacja pie- 
niądza, w którym wyznaczone by- 
ły stałe ceny na spirytus, musiały, 
między innemi, doprowadzić do za- 
wieszenia monopolu i wprowadze- 
nia systemu akcyzowego od 1-go 
listopada 1921 r. 


Po zawieszeniu monopolu, regu- 
lowanie produkcji, tudzież sprze- 
daży spirytusu usiłowała ująć or- 
$anizacja kartelowa. Nie potrafiła 
ona jednak objąć wszystkich pro- 
ducentów i opanować coraz bar- 
dziej podnoszącej głowę niezdro- 
wej spekulacji. Konkurencja, wy- 
tworzona przez pozostających poza 
kartelem outsider'ów, poderwała w 
znacznym stopniu podstawy finan- 
sowe jego egzystencji, tak że kar- 
tel nie mógł sprostać swym zobo- 
wiązaniom. Produkcja spirytusu 
uległa, wskutek pobieżnie scharak- 
teryzowanych tutaj przyczyn, zu- 
pełnej dezorganizacji, Wytworzy- 
ły się warunki, w których ponowna 
ingerencja państwa stała się nie- 
odzowna. | 

W tym stanie rzeczy, ustawa z 
dnia 31-śo lipca 1924*) r. wprowa- 


rytusu. 


*) Ustawa ta została ostatnio zno- 
welizowana rozporządzeniem p. Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 26 marca r. b. 
(Dziennik Ustaw Nr. 32, poz. 289). 
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- dziła państwowy monopol spirytu- 


_ sowy, oparty na odmiennych zasa- 


= określić z góry, najpóź- 
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= ilości 1.500 000 hl. 100° 


= rocznie. Ewentualna róż 


= dach od dekretowanego d. 30 sty- 
© cznia 1919 r. 


Ustawa ta obowiązywać poczę- 
ła od 1 stycznia 1925 r. Przekazu- 
je ona Państwu, w osobie Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytuso- 
wego, wyłączne prawo zakupu i 
sprzedaży spirytusu, służącego do 
zużycia w granicach Rzeczypospo- 
litej, jakoteż wyrób i sprzedaż wó- 
dek czystych, tudzież wyrób spiry- 
tusu z surowców, niewymienionych 
w ustawie. Taka forma monopolu 
państwowego, ustalając system se- 
kwestracji spirytusu, pozostawia 
proces produkcji w ręku prywat- 
nych przedsiębiorców. Regulacja 
samej produkcji wynika z innych 
przepisów ustawy, mocą których 


Dyrekcja P. M. S. winna 


niej do dnia 1 marca, 
zapotrzebowanie na ca- 
ły rok następny. Kon- 
tyngent ' ten dzieli się 
pomiędzy poszczególne 
gorzelnie, które najpóź- 
niej do dnia 1 września 
winny być zawiadomio- 
ne o ilości spirytusu, 
jaką mają dostarczyć D. 
P. M. S. w roku nastę- 
pnym. Ponadto, co trzy 
lata, ustala się dla. ca- 
łego Państwa i dla każ- 
dej gorzelni wysokość 
prawa odpędu, którą 
ustawa na pierwszy 
okres wyznaczyła w 


nica pomiędzy prawem 


= odpędu a monopolową ilością kon- 


tyngentową może być, na żądanie 
producenta, zwolniona do wywozu 
zagranicę za pośrednictwem eks- 
portowych organizacji współdziel- 
czych. 


Ministerstwo Skarbu w listopa- 
dzie, każdego roku ustala podsta- 
wową cenę zakupu spirytusu suro- 
wego za 1 hl. 100” dla każdego wo- 
jewództwa oddzielnie. Cenę tę o- 
blicza się w ten sposób, by pokry- 
wała przeciętne koszty produkcji 
spirytusu dobrze prowadzonej go- 
rzelni rolniczej, wypalającej w cią- 
gu kampanji 700 hl. 100” spirytusu 
z ziemniaków, przyczem wywar po- 
winien pozostać gorzelni zadarmo. 
Do ceny podstawowej, dla gorzelni 
rolniczych dolicza się lub też po- 
trąca się z niej pewien procent, za- 
leżnie od rozmiaru kontyngentu. 


| Wypośrodkowaną w powyższy spo- 


_ sób cenę podstawową redukuje się 
dla gorzelń przemysłowych o 17'/,. 


jeżeli zaś nie utylizują one całko- 
wicie otrzymanego w trakcie pro- 
dukcji wywaru, — zmniejsza się ją 
o dalsze 107/,. 


Ceny sprzedażne hurtowe i de- 
taliczne określa corocznie Mini- 
ster Skarbu, jak również i rozmiar 
opłaty skarbowej od każdego he- 
ktolitra 100”/, spirytusu, pobieranej 
od całej ilości spirytusu, zużytego 
w granicach Państwa, od której to 
opłaty zwolniony jest spirytus, u- 
żywany do celów technicznych, 
oświetleniowych i napędowych. 


Do wykonania uprawnień, wyni- 
kających z ustawy o monopolu, po- 
wołana została Dyrekcja Państwo- 
wego  Monopolu  Spirytusoweoo0, 


podporządkowana Ministrowi Skar- 
bu, posiadająca jednak odrębną o- 
sobowość prawną. 


Pracownia Centralnego Laborat. chemicznego D.P.H.S. w Warszawie 


Monopol o scharakteryzowanej 
powyżej w ogólnych zarysach stru- 
kturze ma podwójne zadanie: 1) 
zabezpieczenie interesów fiskalnych 
Państwa przez najdalej posuniętą 
kontrolę nad produkcją spirytusu 
i jego obrotem i 2) regulowanie ca- 
łego przemysłu spirytusowego na 
obszarze Rzeczypospolitej, przy- 
stosowanie jego do potrzeb gospo- 
darczych kraju i ochronę  gorzel- 
nictwa krajowego. 


Dla urzeczywistnienia tych za- 
dań D. P. M. S., w myśl planu, za- 
twierdzoneśo przez Ministrestwo 
Skarbu, od 1-go stycznia 1926 r. 
wprowadza stopniowo pełny mono- 
pol, obejmujący nietylko sekwestr 
spirytusu, lecz również i państwo- 
wy rozlew wódek czystych oraz 
spirytusu skażonego. Od wspom- 
nianej daty pełny monopol 
obowiązuje w 6-ciu wojewódz- 
twach wschodnich. W chwili obec- 
nej pełnym monopolem objęty jest 
już cały obszar Rzeczypospolitej. 
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W ostatnich dwóch województwach 
(Poznańskie i Pomorskie) pełny 
monopol został wprowadzony z 
dniem 1 kwietnia r. b. 

We wszystkich krajach europej- 
skich spirytus  oddawna stał 
się źródłem wydatnych dochodów 
dla Skarbu. Również i Polska pe- 
wną część swych wydatków pań- 
stwowych opędza z wpływów, u- 
zyskiwanych z opodatkowania spi- 
rytusu. Jednakowoż państwo Pol- 
skie, czerpiąc zyski ze spożywa- 
nia przez ludność alkoholu, nie dą- 
ży bynajmniej do zwiększenia kon- 
sumcji i pomnażania na tej drodze 
swych dochodów. D. P. M. S. prze- 
ciwnie, nie stosuje polityki niskich 
cen, któreby mogły zachęcić lud- 
ność do wzmożonego spożycia, lecz 
raczej dąży do ograniczenia tego 
spożycia przez wyznaczenie cen 
wysokich í do zwiększe- 
nia konsumcij legalnej, 
kosztem konsumcji niele- 
galnej. Wymogom takiej 
polityki może czynić 
zadość tylko pełny mo- 
nopol, oddający w ręce 
państwa nadzór nad ca- 
łym przebiegiem produ- 
kcji spirytusu i jego 
obrotem. Pełny mono- 
pol jest wypadkową in- 
teresów Skarbu, produ- 
centa i konsumenta. 
Skarbowi daje najwię- 
kszą gwarancję uzyska- 
nia należnych mu opłat, 
oraz dopływu zysku 
handlowego z operacji 
D. P. M. S., który po- 
zostawał dotychczas u 
prywatnych przedsię- 
biorców, wytwórcom — 
zabezpiecza zbyt ustalonej z gó- 
ry ilości produktu, dostarczanego 
według zawczasu określonej stałej 
ceny, opartej na kalkulacji samych 
wytwórców, konsumentowi zaś— 
daje całkowitą rękojmię otrzymy- 
wania wyrobów o pełnej mierze 
i mocy, oraz najwyższej jakości, 
tudzież brak w nich substancji tru- 
jących (fuzle), najbardziej szkodłli- 
wych dla zdrowia w napojach wy- 
skokowych. 

Obowiązującą od 1.1. r. b. cena 
sprzedażna za 1 hl 100”/, spirytusu 
oczyszczoneśo, przeznaczonego do 
wyrobu wódek czystych, wynosi zł. 
990.—, Składa się na nią: 

Monop. cena zakupu spirytusu 
oczyszczoneśo (podniesiona wobec 
nieurodzaju ziemniaków w roku 


1926) zł. 150,— 
opłata skarbowa zł. 650.— 

dodatek dla związków ko- 
munalnych zł. 100.— 
10%/, dodatek skarbowy zł. 90.— 
Razem .... zł. 990.— 


Plan gospodarczo - finansowy 
D: P.-M. S. na rok 1927/28 oparty 
na cenie powyższej, .przewidu- 
je, przy wpływach brutto w sumie 
zł. 564,830.1000, zysk netto w kwo- 
cie zł. 377.000.000, w tem, po po- 
trąceniu akcyzy i opłat komunal- 
nych, około zł. 70.000.000 czystego 
zysku handlowego. Że przewidy- 
wania te nie są nadmiernie wygóro- 
wane świadczy wpływ brutto D, P. 
M. S. w lutym r. b., t. j. w najkrót- 
szym miesiącu roku, wynoszący 
zł. 39.335.000, czyli o 50'/, więcej, 
aniżeli wpływ w tym miesiącu ro- 
ku ubiegłego, który równał się zł. 
26.600.000. Dodać należy, iż w ro- 
ku 1926 P. M. S. wpłacił do Skar- 
bu tytułem akcyzy zł. 248.266.216 
(13,3,/” ogólnych wpływów pań- 
stwowych), uiścił związkom komu- 
nalnym łącznie z zaległością z ro- 
ku 1925 zł. 44,073.000 i wygospo- 
darzył ponadto czystego zysku 
handlowego około zł. 35.000.000.,—, 
który to zysk zostanie ściśle ustalo- 
ny po zamknięciu bilansu rocznego. 

Powyższe wyniki finansowe D. 
P. M, S. osiągnęła przy zbycie na- 
stępujących ilości spirytusu w ro- 
ku 1926: 

Na wyrób trunków 453.762 hl. 100” 
Na cele przemysło- 
we i lecznicze 
Spirytus skażony 


37.669 hl. 100” 
87.912 hl. 100° 


Ogółem .. . 579.343 hl. 100, 


Ilość ta pokrywa się w przybli- 
żeniu z kontyngentem rocznego za- 


kupu D. P. M. S. (600.000 hl. 100°, 
w tem 570.000 hl. dla  go- 
rzelń rolniczych i 30.000 dla 


śorzelń przemysłowych) íi jest 
o 7,2, mniejsza od ilości spi- 
rytusu, wyprodukowaneśo w Rze- 
czypospolitej w kampanji 1925/26. 
Potencjalna zdolność wytwórcza 
naszego gorzelnictwa jest jednak 
znacznie większa i brak rynków 
zbytu, na których mogłaby być u- 
lokowana ewent. nadwyższka pro- 
dukcji po zaspokojeniu potrzeb 
rynku wewnętrznego, stanowi jedno 
z największych nedomagań nasze- 
go przemysłu spirytusowego. Osta- 
tnio, przy udziale Rządu, toczą się 
rokowania pomiędzy poszczególne- 
mi zrzeszeniami producentów, ma- 
jące na celu stworzenie jednolitej 
na całe państwo organizacji eks- 
portowej. Na tej drodze mogłyby 
znaleźć ujście ciążące na naszym 
rynku jeszcze od czasów organiza- 
cji kartelowej znaczne zapasy spi- 
rytusu. Znowelizowana rozporzą- 
dzeniem p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z d. 26 marca r. b. ustawa 
o monopolu spirytusowym przewi- 


duje (art. 5, ustęp 6 rozporządze- 
nia) przekazanie eksportu spirytu- 
su zagranicę jednej na całe Pań- 
stwo spółdzielczej organizacji. 
Siworzenie jednej organizacji eks- 
portowej usunie wzajemną kon- 
kurencję współzawodniczących ze 
sobą poszczególnych przedsię- 
biorstw krajowych i ułatwi przy- 
stąpienie Polski do międzynarodo- 
wego syndykatu. 


Ponadto D. P. M. S. — dbając 
o powiększenie pojemności naszego 
rynku wewnętrznego, dąży do u- 
możliwienia masowego stosowania 
spirytusu do motorów spalinowych. 
W tym zakresie dokonywują się 
narazie pod auspicjami D. P. M. S. 
próby o charakterze raczej labora- 
toryjnym, które jednak z czasem 
doprowadzą niewątpliwie, jak i w 
innych państwach, do pomyślnych 


wyników. 
Kilka słów należy poświęcić je- 
szcze wynikom, które osiągnął 


Państwowy Monopol Spirytusowy 
w dziedzinie podniesienia jakości 
spirytusu i wyrobów z niego. 

Przez krótki, bo zaledwie dwu- 
letni zgórą okres swego istnienia, 
Państwowy Monopol Spirytusowy 
ma również do zanotowania wyda- 
ine zdobycze na polu podniesienia 
jekości krajowego spirytusu i wy- 
rabianych z niego w rozlewniach 
państwowych wódek czystych. 

W okresie, poprzedzającym 
wprowadzenie Monopolu Spirytu- 
sowego (w myśl ustawy z dnia 
31-$o lipca r. 1924), jakość rekty- 
fikowaneśgo spirytusu pozostawiała 
bardzo wiele do życzenia i spadła 
poniżej przeciętnych wymagań ryn- 
ku międzynarodowego, niebacząc 
na to, że lwia część naszego spiry- 
tusu pędzona jest z tak pierwszo- 
rzędneśo surowca, jakim są ziem- 
niaki. To też już w zaraniu swej 
działalności, bo od początku roku 
1925, Dyrekcja Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego, dążąc do 
podniesienia jakości krajowego re- 
ktyfikatu i biorąc pod uwagę ba- 
dania, dokonywane w Centralnem 
Laboratorjum Chemicznem Dyrek- 
cji w styczniu i lutym r. 1925, które 
wykazały, iż tylko znikoma ilość 
dostarczanego spirytusu rektyfiko- 
wanego wytrzymuje próbę na czy- 
stość, oraz posiada odpowiedni 
smak i zapach, — zarządziła, aby 
w przedsiębiorsctwach, z któremi 
zawarto umowy rektyfikacyjne, o- 
statniego dnia każdego miesiąca po- 
bierano próby rektyfikatu i nad- 
syłano je do Centralriego Labora- 
torjum. W zarządzeniu tem nad- 
mieniało się jednocześnie, iż na- 
ieżność za dokonaną rektyfikację 
spirytusu wypłacana będzie przed- 
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siębiorstwom tylko za spirytus, wy- 


 trzymująmy próbę na czystość. 


Podczas gdy z liczby 50 próbek 
rektyłikatu, zbadanych na czystość 
przez Centralne Laboratorjum Che- 
rnieczne w styczniu r. 1925, ani je- 
dna nie wytrzymała tej próby, zaś 
w lutym, marcu i kwietniu — za- 
ledwie 6 — 10”/,, zarządzenie po- 
wyższe dało już w maju r. 1925 
tak pomyślne wynki, że z 309 zba- 
danych próbek tylko 151, czyli 
48,9”|, nie wytrzymało próby na 
czystość, zaś w grudniu r. 1925 
ilość ta spadła do 7,3”/,, a wstycz- 
niu r. 1926 — nawet do 5,1'/,. 

Jest rzeczą godną ze wszech 
miar uwagi, iż począwszy od stycz- 
nia aż do czerwca roku ubiegłego, 
ilość rektyfikatów, zbadanych 
w Centralnem Laboratorjum, a nie- 
wytrzymujących próby na czy- 
stość, powiększa się stopniowo z 
miesiąca na miesiąc, aby w czerwcu 
dojść do 30,2'/, i stopniowo spada- 
jąc, powrócić w grudniu roku ubie- 
śłeśo do 7,1'/„, Nie jest to bynaj- 
mniej rzeczą przypadku, iż pierw- 
sze półrocze 1926 r., w którym za- 
notowaliśmy stopniowe, lecz stałe 
obniżanie się jakości dostarczanego 
Monopolowi rektyfikatu, jest właś- 
nie okresem najzaciętszej naganki 
na Monopol Spirytusowy. Nieje- 
den z jego wrogów był przeświad- 
czony, iż Monopol lada dzień roz- 
padnie się pod zadawanemi mu ra- 
zami, a i pozycja ówczesnego rzą- 
du nie była w dziedzinie polityki 
spirytusowej wyraźna i zdecydowa- 
na. Same nadzieje na uchylenie 
Monopolu odbiły się już ujemnie 
na jakości dostarczanego Monopo- 
lowi spirytusu rektyfikowanegśo i 
dopiero zdecydowane stanowisko 
obecnego rządu, przeprowadzają- 
cego twardą ręką w całem Państwie 
pełny monopol, rozwiało złudne na- 
dzieje jego antagonistów. Jakeś- 
my zauważyli, równolegle z kon- 
.„ekwentną polityką rządu w spra- 
wie Monopolu Spirytusowego, ja- 
kość dostarczanego rektyfikatu po- 
wraca stopniowo do normy z gru- 
dnia r. 1925. 


Doświadczenie roku 1926 jest 
pod tym względem wysoce poucza- 
iące. Wskazuje ono, jaką rolę od- 
grywa Państwowy Monopol Spiry- 
tusowy w dziedzinie podniesienia 
jakości wytwarzanego w kraju spi- 
ryłusu i że pewną planową organi- 
zację produkcji, pod kątem widze- 
nia jej gatunku, przeprowadzić mo- 
że tylko instytucja, skupiająca w 
swem ręku cały produkt krajowy, 
jaką może być tylko Monopol. 
kraju zaś, w którym  dorocznie 
konsumuje się w charakterze trun- 
ków, około 40.000.000 litrów abso- 


ilości, jakość spożywanego 
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lutnego alkoholu stanowią- 
cych 4/5 całej zużywanej 


wyskoku nie może być z 
punktu widzenia zdrdwot- 
ności i higjeny publicznej 
rzeczą obojętną. Przeciwnie, 
z tego punktu widzenia za- 
gadnienie czysłości spirytusu 
staje się sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi, gdyż wiadomo 
jest powszechnie, iż naj- 
szkodliwszym dla zdrowia 
w napojach wyskokowych 
nie jest sam alkohol, lecz za- 
nieczyszczające go, otrzymywane w 
czasie produkcji, trujące domieszki, 
jak aldehydy, oleje fuzlowe, furfurol 
it. p., które w procesie racjonalnej 
rektyfikacji winny być usunięte. 
Otóż w dziedzinie podniesienia 
czystości rektyfikatu polskiego D. 
P. M. S. ma do zanotowania bardzo 
poważne wyniki. Czystość i jakość 
rektyfikatu decyduje z kolei o ja- 
kości wyprodukowanych z niego 
wódek. Najmniej szkodliwemi dla 
zdrowia są w zasadzie wódki czy- 
ste, składające się ze spirytusu i 
wodv. w przeciwstawieniu do t. zw. 
wódek gatunkowych, zawierających 
rozmaite domieszki aromatyczne i 
t. nr. Państwowy Monopol Spirv- 
tusowy, posiadający od 1-go kwie- 
tnia r. b. wyłączny przywilej pro- 
dukcji wódek czystych na całym 
obszarze Państwa, doprowadził ich 
jakość do bardzo wysokiego pozio- 
mu. Monopol Państwowy, rozpo- 
rządzając siedmioma wielkiemi wy- 
twórniami, dokonywa masowej pro- 
dukcji, umożliwiającej stosowanie 
najświeższych udoskonaleń tech- 
nicznych i wprowadzenie racjonal- 
nej kontroli sanitarnej. Zwykią 


wódkę czystą, mocy 40° i 45°, przy- 
gotowuje się w tych wytwórniach 
ze spirytusu rektyfikowanego, oczy- 
szczoneśo na specjalnych apara- 
tach ze wszystkich szkodliwych dla 
Oczyszczony 


zdrowia domieszek. 


Ogólny widok. 


w ten sposób rektyfikat rozcieńcza 
się następnie w drodze mechanicz- 
nej surową wodą do pożądanej mo- 
cy (40° lub 45°) i poddaje się po- 
nownemu oczyszczaniu, 

Najprzedniejszym wyrobem wód- 
czanym jest wytwarzana przez D. 
P. M. S. t. zw. „wódka wyborowa *. 
Przy fabrykacji tej wódki stosuje 
się bardziej skomplikowane zabie- 
gi, niż przy fabrykacji zwykłych 
wódek czysctych. Spirytus, rekty- 
fikowany poddaje się ponownej re- 
ktyfikacji, poczem z produktu po- 
wtórnej rektyfikacji oddziela się tę 
jego część, która nie zawiera żad- 
nych śladów aldehydów i olejów 
fuzlowych, a jednocześnie posiada 
doskonały zapach i smak( t. zw. 
spirytus „prima - prima"). Spiry- 
tus ten rozcieńcza się wodą desty- 
lowaną, poczem cedzi się przez 
dwukrotnie wypalany węgiel brzo- 
zowy. Wódka wyborowa jest więc 
produktem potrójnie oczyszczonym. 

Wszystkie surowce zasadnicze i 
pomocnicze badane są stale przez 
Centralne Laboratorjum Chemicz- 
ne D. P. M, S., w którem piętnastu 
inżynierów - chemików czuwa też 
ustawicznie nad całokształtem za- 
biegów technicznych, wykonywa- 
nych w wytwórniach monopolo- 
wych. 

W dążeniu swem do podnie- 
sienia jakości wyrobów wódczanych 


Ogólny widok sa- 
li rozlewni w P. 
W. W. Nr. I 


w Warszawie. 


Fot. Marjan Fuks | 


Fot. Marjan Fuks 


Fragment sali rozlewni wódek w Państwowej Wytwórni Wódek 


i doprowadzenia ich do 
stanu najmniejszej szkodli- 
wości dla zdrowia konsumen- 
ta, Państwowy Monopol Spi- 
rytusowy nie poprzestaje na 
udoskonaleniu swych włas- 
nych wyrobów. Zmierza on 
również do usunięcia z rynku 
szkodliwych dla zdrowia wó- 
dek, produkowanych przez 
prywatnych wytwórców. W 
tym celu w myśl rozpo- 
rządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 7 marca r. b. (Mo- 
nitor Polski z dn. 15/IIL.27., 
poz. 4133)  zarządzona została 
rejestracja wyrobów wódczanych 
fabryk prywatnych.  Rozporzą- 
dzenie to obowiązuje fabrykan- 
tów wódek gatunkowych do nadsy- 
łania w ciągu marca — maja r. b. 
do Centralnego Laboratorjum Che- 
micznego D. P. M, S. prób wszy- 
stkich wytwarzanych przez nich 
wódek i likierów. Próby te zosta- 
ną poddane w Laboratorjum szcze- 
gółowej analizie, w zależności od 
wyniku której dany produkt wód- 
czany bedzie dopuszczony do 
sprzedaży i zarejestrowany lub też 
sprzedaż jego zostanie wzbroniona. 
Z chwilą ukończenia rejestracji, fa- 
bryki wódek będą mogły wypusz- 
czać do obrotu wyłącznie tylko wy- 
rcby zarejestrowane. 


Olbrzymia ta praca (w Polsce 
znajduje się bowiem na rynku kil- 
ka tysięcy rozmaitych rodzajów 
wódek gatunkowych) dokonana zo- 
stanie w interesach rzesz, spoży- 
wająych alkohol, a masowe spoży- 
wanie spirytualji nie jest u nas 
wszak zjawiskiem przemijającem. 


Garść uwag i cyfr powyższych 
daje pojęcie o trwałości podstaw, 
na których oparty jest byt Pań- 
stwowego Monopolu Spirytnusowe- 
go w Polsce, oraz o jego znaczeniu 
dla okarbu i całokształtu gospodar- 
stwa narodowego Rzeczvpospolitej. 


r. | w Warszawie. 
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Państwowa Wytwórnia Wódek Nr. 10 we Lwowie 


Uruchomiona została w listopadzie 1925 roku 


We Wschodniej Małopolsce, jak 
i w innych dzielnicach Rzeczypos- 
politej, dokąd nie sięgał dawny 
monopol rosyjski i nie pozostało po 
nim, jak w Królestwie, żadnych in- 


westycji, Państwowy Monopol Spi- 


rytusowy, do czasu pobudowania 
własnej wytwórni, sprawę pro- 
dukcji wyrobów monopolowych 


"rozwiązał narazie w ten sposób, że 
wszedł w porozumienie z poważ- 
niejszemi wytwórniami wódek, a 
więc we Lwowie z Pierwszem Ma- 
łopolskiem Towarzystwem Akc., 
dawniej „MIKOLASCH* i wyrób 
prowadzi komisowo, korzystając z 
budynków i inwestycji wymienio- 
Utrudnia to 
poniekąd prace P. M. S. i podraża 


nego Towarzystwa. 
produkcję, jednakże przy dobrej 
organizacji Wytwórni, co zwie- 
dzający tę placówkę P. M. S. wy- 
czuwa na każdym kroku, okazuje 
się, że i w tych warunkach spraw- 
ność pracy można posunąć do ma- 
jednocześnie 


ximum, obniżając 


jaknajdalej koszty produkcji. 


Produkcja Wytwórni obliczona 
jest na 5.000.000 litr. 100” spiry- 
tusu, co czyni rocznie około 2.500 


wagonów wyrobów monopolowych. 


Wytwórnia Lwowska aprowidu- 


je województwo lwowskie i czę- 
ściowo województwa: stanisławow- 


skie i tarnopolskie. 


Aczkolwiek pełny monopol spi- 
rytusowy obowiązuje na terenie 
Wschodniej Małopolski dopiero od 
dnia 15-go pażdziernika r. 1926, to 


jednakże obrót w Wytwórni w o- 


kresie od 1-$o stycznia r. 1926 do 
1-go kwietnia r. 
22.269.412 zł. 
ncpolu 


1927 wyniósł 
Wprowadzenie mo- 
dało dla 


Państwa, jak i dla konsumenta do- 


spirytusowego 


datnie wyniki, co potwierdza fakt, 
że od roku 1925 konsumcja wódek 
Wschodniej 
Małopolski, wyprodukowanych ze 


czystych na terenie 


spirytusu, 'opłacającego akcyzę 


skarbową,  (konsumcję tę należy 
odróżnić od faktycznej konsumcji, 
która jest znacznie większa, a je- 


gdyż składa 


się na nią również zużycie spirytu- 


dnakże nieuchwytna, 


su „nielegalnego ', unikającego o- 
płat skarbowych) do końca roku 
1926, kiedy wyrób czystych wódek 
wyłącznym 
państwowego monopolu spirytuso- 


został przywilejem 
wego, zwiększyta się kilkakrotnie. 

Dzięki wprowaazeniu monopolu 
spirytusowego, legalna konsumcja 
t. j. opłacająca podatek akcyzowy, 
wzrasta wciąż w tem samem tem- 
pie w porównaniu z okresem przed- 
monopolowym, niebacząc na to, że 
we Wschodniej Małopolsce, jak i 
w innych dzielnicach Polski , dla 
których Państwowy u1u0onopol Spi- 
rytusowy jest inowacją, wyroby 
monopolowe muszą dopiero wywa!- 
czać zaufanie do siebie u konsu- 
menta. Konsument ten, ze jednej 
strony, jest na nieszczęście stale 
obałamucany przez 


stery, wro- 


go usposobione dla Państwoweso 
Monopolu Spirytusowego, jako in- 
stytucji przeciwstawiającej interc- 
sy Państwa interesom jednostek, a 


z drugiej strony (jak we Wschod- 
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niej Małopolsce) nie zaołał jesz- 


cze przyzwyczaić się do spożywa- 
nia wyrobów o względnie niewyso- 
kiej stopniowości (wyroby monopo- 
lowe mają moc 40° i 45°). 


Pomimo to, wyroby monopolo- 
we, które tak pod względem jakoś- 
ci, jak i zewnętrznego wyglądu, są 
bez zarzutu, zyskują coraz większą 
popularność. Bezwątpienia przy- 
czynia się do tego w znacznym sto- 
pniu sprawność funkcjonowania a- 
paratu monopolowego, który nie 
jest bynajmniej ociężałą, biurokra- 
tyczną organizacją, jak to zwykliś- 
my wyobrażać sobie przedsiębior- 
stwa państwowe. Przeciwnie, Wy- 
twórnia Woaek Nr. 10 we Lwowie 
naprź. nosi wszelkie cecny dobrze 
zorganizowanej pod każdym wzglę- 
dem placówki przemysłowo - han- 
dlowej. 


Jak wynika z powyższego, P. M. 
S. spełnia zadanie o wielkiej do- 
niosłości dla Państwa, gdyż zaspa- 

ając potrzeby konsumenta, jest 
jednocześnie strażnicą interesów 


Skarbu Państwa. 


Dobra organizacja Państwowych 
Wytwórni Wu.ek jest jednym z 
pierwszych etapów na drodze do 
wzmożenia legalnego spożycia spi- 
rytusu na koszt konsumcji nrodu- 
któw, pochodzącycn z kontraban- 
dy celnej lub skarbowej, a stwier- 

: należy, że organizacja pro- 
dukcii i najdalej posunięta oczczę- 
dność w celu obniżenia kosztów 
piodukcji, już dzisiaj niewiele po- 
zostawia do życzenia, 


M SJ z. zn Eigi 


PAŃSTWOWA s 
WYTWÓRNIA WÓDEK Nr. 10 WE 
; L WO WIE 
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POLSKI MONOPOL TYTONIOWY 


W LATACH 1924—1926 


Z dniem 31-go grudnia 1926 
Polski Monopol Tytoniowy zakoń- 
czył drugi rok bilansowy swojej 
działalności, jako pełny monopol 
państwowy, wytwórczo - handlowy. 

Aż bowiem do 1-go sierpnia 
1924 t. j. do dnia likwidacji pry- 
watneśo przemysłu tytoniowego i 
ujęcia przez Państwo we własne 
ręce zarówno całkowitej produkcji 
wyrobów tytoniowych jak i handlu 
niemi, Monopol Tytoniowy był mo- 
nopolem t. j. producentem wyłącz- 
nym jedynie w b. dzielnicy au- 
strjackiej (gdzie już i przed woj- 
ną obowiązywał system monopo- 
lowy), w obu zaś innych dzielni- 
cach, w których panował system 
wolnej fabrykacji tytoniowej i wol- 
nego handlu a interesy skarbowe 
Państwa zabezpieczone były zapo- 
mocą opłaty akcyzowej (w formie 
banderoli), Monopol jako przed- 
siębiorstwo państwowe konkurował 
na rynku z przemysłem prywatnym 
w miarę, jak mu rozwój aparatu 
fabrykacyjnego pozwalał na roz- 
szerzanie działalności poza teren 
Małopolski. Nadto zadaniem Mo- 
nopolu w obu tych dzielnicach było 
wykonywanie z ramienia Minister- 
stwa Skarbu nadzoru technicznego 
nad fabrykacją prywatną. 

Ustawa o monopolu tytoniowym 
z 1-$o czerwca 1922 niewiele zmie- 
niła w tym stanie rzeczy, gdyż wy- 
rażona w niej zasada zmonopoli- 
zowania całej fabrykacji i handlu 
tytoniem w ręku Państwa pozosta- 
ła w ciągu następnych dwuch lat 
tylko teorją, w praktyce zaś prze- 
mysł prywatny pracował dalej, z 
tą tylko różnicą, że ujędnostajnio- 
ne zostały na całym obszarze Pań- 
stwa zasady opodatkowania wyro- 
bów tytoniowych (opłata monopo- 
lowa), że nie było już dopuszczalne 
zakładanie nowych fabryk prywat- 
nych oraz, że Monopol Tytoniowy 


uzyskał szerszą niż przedtem kon- 
trolę nad przemysłem prywatnym 
i stopniowo wprowadzał na całym 
obszarze Państwa monopol handlo- 
wy przez zorganizowanie sprzeda- 
ży w koncesjonowanych hurtow- 
niach i sklepach detalicznych. Do- 
piero dokonany w lecie 1924 wy- 
kup fabryk prywatnych stanowił 
moment przełomowy, wprowadza- 
jąc na obszarze całego Państwa 
pełny system monopolowy. Obec- 
nie wyniki dwuch lat istnienia tego 
systemu dają obszerny materjał do 
porównania z okresem poprzednim. 

Motywem przewodnim wprowa- 
dzenia pełnego monopolu tytonio- 
wego były interesy skarbowe Pań- 
stwa. Z natury rzeczy interesy te 
stanęły w tym wypadku w sprzecz- 
ności z interesami prywatnego 
przemysłu tytoniowego, który też 
energicznie bronił się przeciw 
wprowadzeniu ustawy monopolo- 
wej. Nadto różnica zapatrywań 


co do tego, który system dla Pań- 
stwa korzystniejszy, monopolowy 
czy akcyzowy, stanowiła przez dłu- 
gi czas przedmiot zaciętej dyskusji 
zarówno w społeczeństwie jak 
iw Sejmie (ustawę z r. 1922 u- 
chwalono tylko 8 głosami większo- 
ści), a i w chwili obecnej dyskusja 
pod tym względem niezupełnie je- 
szcze ucichła. W świetle jednak 
rozwoju życiowego system mono- 
polowy okazał się korzystniejszy 
od akcyzowego. 

Jednym z głównych zarzutów 
przeciwko monopolowi całkowite- 
mu była trudność jego słinansowa- 
nia, przemysł bowiem prywatny w 
chwili uchwalenia ustawy monopo- 
lowej rozporządzał 184 fabrykami 
i pokrywał 78'/, konsumcji, a jak- 
kolwiek intensywna akcja  rozbu- 
dowy w okresie lat 1919 — 1924 
zwiększyła ilość fabryk Monopolu 
z jednej do 9-ciu, wzmagając prze- 
szło 7-krotnie jego produkcję po- 


Monopol Tytoniowy., 
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Gatunkowanie liści tytoniowych 


; - POOBZTSEW "cą" 
w wa i 


Monopol Tytoniowy. Krajalnia tytoniu" 


czątkową, to jednak jeszcze w r. 
1924 fabryki prywatne (których 
ilość spadła do 99)  zaspokajały 
ogólną konsumcję w Państwie pra- 
wie w 707/,, stanowiły zatem czyn- 
nik gospodarczy przeszło dwa razy 
siiniejszy od Monopolu. Z chwilą 
jednak, gdy fundusze uzyskane z 
pożyczki włoskiej pozwoliły Pań- 
stwu przystąpić do likwidacji prze- 
mysłu prywatnego, okazało się, że 
obawy te były przesadne. Z 37 
milj. zł. udzielonych z tej pożyczki 
Monopolowi Tytoniowemu zużyto 
na likwidację przemysłu prywatne- 
go (t. j. nabycie w całości 12 fa- 
bryk największych, wykup maszy? 
i surowców w pozostałych fabry- 
kach i odszkodowanie zwolnionych 
robotników) tylko 22 milj. zł. (w 
czem przeszło 4 milj. zł. stanowiły 
surowce), pozostałych zaś 15 milj. 
zł. posłużyło do zasilenia kapitału 
obrotowego Monopolu, poprzednio 
zbyt szczupłego. 

Rozwój lat 1924 — 1926 wyka- 
"zał również niesłuszność drugiego 
argumentu przeciwko systemowi 
monopolowemu, mianowicie iż pro- 
dukcja tytoniowa we własnym za- 
rządzie Państwa daje dochody 
mniejsze niż opłata akcyzowa od 
produkcji prywatnej, 

Przedewszystkiem bowiem oka- 
zało się, że gdy w latach 1922 —- 


1924 (a więc w okresie, w którym 
produkcja krajowa pokrywała w 
zupełności zapotrzebowanie, tak 
że poprzedni przywóz wyrobów ty- 
toniowych z zagranicy ustał już 
zupełnie) opodatkowana konsum- 
cja tytoniowa (wyrobów monopolo- 
wych i prywatnych) wynosiła 10 
milj. kg. rocznie, to z chwilą wpro- 
wadzenia pełnego monopolu na- 
stąpił odrazu objaw nieoczekiwa- 


ny: już w ostatnich miesiącach r. 
1924 konsumcja przybrała tempo 
14 milj. kg. rocznie, w r. 1925 osią- 
śnęła 17,3 milj. kg. w r. 1926 zaś 
17,4 milj. kg. Wprowadzenie peł- 
nego monopolu wyraziło się zatem 
w lepszem o 75'/, uchwyceniu kon- 
sumcji tytoniowej podatkiem na 
rzecz Skarbu Państwa. 

W łączności z tem dochód Pań- 
stwa z opodatkowania tytoniu, któ- 
ry wynosił w r. 1922 (po zwalory- 
zowaniu marek na złote) — 34,2 
milj. zł, a w r. 1923 — 32,9 milj. 
zł„ dał w r. 1924 — 133,8 milj. zł., 
w r. 1925 — 182,4 milj. zł, w r. 


'1926 zaś 270 milj. zł. W dochodzie 


tym opłata monopolowa wynosiła: 
w r. 1924 — 126,0 milj. zł., w czem 
46,4 milj. zł. od wyrobów fabryk 
prywatnych, reszta od wyrobów 
monopolowych, w r. 1925 —169,9 
milj. zł, w r. 1926 zaś 212,6 milj. 
zł, tak że wpłaty rzeczywiste do 
Centralnej Kasy Państwowej z Mo- 
nopolu Tytoniowego były w r. 1924 
o 7,8 milj. zł., w r. 1925 o 12,5 milj. 
zł, w r. 1926 zaś o 57,4 milj. zł. 
wyższe od sumy przypadającej z 
tytułu opłaty monopolowej. Nad- 
wyżki te stanowią zatem dochód 
Skarbu Państwa z fabrykacji wy- 
robów tytoniowych. Wykazany bi- 
lansowo czysty zysk Monopolu Ty- 
tcniowego wynosił w r. 1924 (po 


; Monopol Tytoniowy. Fabrykacja papierosów 
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Monopol Tytoniowy. Fabrykacja gilz 


wliczeniu wspomnianej wyżej ak- 
cyzy od wyrobów fabryk prywat- 
nych) — 161,8 milj. zł., w r. 1925 
— 223,8 milj. zł, w r./1926 zaś 
315,3 milj. zł. Różnica między te- 
mi cyframi a wpłatami rzeczywi- 
stemi do Skarbu Państwa przedsta- 
wia stopniowe zwiększanie się ma- 
jatku i zapasów  Monopolu Tyto- 
niowego. 

Argumentem często wysuwa- 
nym przeciwko Monopolowi Tyto- 
iiowemu jest rzekome poszkodo- 
wanie interesów palaczy z chwilą 
gdy cała produkcja skupiona zosta- 
ła w jednem  bezkonkurencyjnym 
przedsiębiorstwie. W rzeczywistości 
jednak skargi takie są w przeważ- 
nej mierze wynikiem przejściowego 
objawu psychologicznego, zupełnie 


zresztą zrozumiałego, gdy się zwa- 


ży, że konsumenci w dwuch dziel- 
nicach Polski przyzwyczaili się 
przez dziesiątki lat do ogromnej 
rczmaitości marek wyrobów pry- 
watnych, do częstej zmiany ich 
nazw i opakowań oraz do ustawicz- 
nej kampanji reklamowej, oddzia- 
ływującej bardzo silnie na psycho- 
logję, o ile chodzi o wpojenie w od- 
biorców wrażenia o wyższości je- 
dnego wyrobu nad drugim, konku- 
rencyjnym. Przy likwidacji pry- 
watnych fabryk tytoniowych oka- 
zało się, w jak bardzo znacznej ich 


części zarówno urządzenia fa- 
brykacyjne jak i sposób fabrykacji 
stały poniżej poziomu wyma- 
$ań najprymitywniejszej hygjeny i 
pod tym względem upaństwowie- 
nie całej produkcji odbiło się ko- 
rzystnie na interesach konsumen- 
tów. Polskie wyroby monopolowe 
zresztą, które już w czasie, kiedy 
istniał jeszcze przemysł prywatny, 
konkurowały z powodzeniem z wy- 
robami prywatnemi, w porównaniu 
z wyrobami monopolów zagranicz- 
nych nietylko wytrzymują próbę, 
ale w przeważnej części okazują 
się wyższe jakościowo, jakkolwiek 
we wszystkich tych państwach sy- 
stem monopolowy, dzięki długolet- 
niemu istnieniu, nie wywołuje żad- 
nych skarg ze strony przyzwycza- 
ionej już doń konsumcji. 

Jedynie monopole tytoniowe w 
Austrji i Czechosłowacji, również 
jak i polski powstałe z przedwo- 
jenneśo monopolu austrjackiego, o- 
kazują wyższość co do jakości wy- 
robów nad naszym monopolem, a 
to dzięki znacznie korzystniejszym 
warunkom, w jakich pracuja. 
Mają bowiem za sobą bezpośrednią 
ciągłość systemu istniejącego prze- 
szło sto lat i rozporządzają zarów- 
no wszelkiemi potrzebnemi instala- 
ciami, nietkniętemi przez wojnę 
jak i obszernemi kadrami fachowe- 
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go personelu, gdy tymczasem Pol- 
ski Monopol Tytoniowy wpierw od- 
budowywać musiał zniszczenia wo- 


jenne (z 5-ciu fabryk monopolu 
austrjackiego w Małopolsce tylko 
jedyna krakowska uniknęła znisz- 
czenia przez wojnę, pozostałe leża- 
ły w przeważnej części w gruzach), 
następnie zaś, po przejęciu fabryk 
prywatnych, poprzednio pracują- 
cych najrozmaitszemi systemami 
i najrozmaiciej wyposażonych pod 
względem technicznym, stanął wo- 
bec wielkiego i na szereg lat obli- 
czonego zadania uzupełnienia i u- 
jednostajnienia całego aparatu. 


O ile chodzi o działalność in- 
westycyjną, to ilustruje ją następu- 
jące zestawienie majątku nierucho- 
mego i ruchomego Polskiego Mono- 
polu Tytoniowego w początku jego 


działalności, w chwili przystępowa- 


nia do likwidacji przemysłu pry- 
watneśo i z końcem każdego z 
trzech lat ostatnich: 


Sa Budynki Maszyny 
w dniu kuba- | siła 
ilość | tura | ilość K.M 

(m3) : 


31/12 1919 48 |166.000| 46 | 100 
31/7 1924 | 148 |482.000| 615 | 810 
31/12 1924 | 269 |829.000] 1818 | 1880 
31/12 1925 | 286 |901.000] 1931 | 2024 


31/12 1926 | 309 964.000 2124 | 2156 


Pod względem wartości stan 
majątku Monopolu przedstawiał się 
z końcem każdego z ostatnich 
trzech lat jak następuje (w miljo- 
nach zł.): 

1924 1925 1926 


nieruchomości . - 21,1. 260 TISU 
ruchomości! 46-41 85 J200 338 


Przedmiotem tej ożywionej 
działalności inwestycyjnej były w 
r. 1925 głównie konieczne w szere- 
gu nabytych fabryk prywatnych 
przeróbki i uzupełnienia, w r. 1926 
zaś budowa niezbędnych maga- 
zynów na surowce, Rozbudowa ma- 
$azynów surowcowych jest akcją 
obszerną, wymagającą rozłożenia 
na szereg lat (w r. 1926 wykończo- 


no jeden z szeregu projektowanych. 


magazynów tranzytowych w Oświę- 


- cimiu oraz wyposażono kilka fa- 
= bryk w nowe i należytą pojemność 
= posiadające 


składy surowcowe). 
Jednakże dla należytego postawie- 
nia fabrykacji monopolowej jest to 
rzecz nieodzowna, ona jedna bowiem 
potrafi usunąć wady stanu dotych- 
czasowego, w którym brak potrzeb- 
nych instalacji magazynowych nie 
pozwalał ani na należyte odleżenie 
się (t. zw. maturację) surowca ani 
też na jego centralną segregację, 
bez której nie da się uniknąć nie- 
jednolitości jakościowej wyrobów 
między poszczególnemi fabrykami. 


W dziedzinie surowca Polski 
Monopol Tytoniowy zdołał wypeł- 
nić w r. 1925 jeden z podstawowych 
postulatów: odpowiednie nasyce- 
nie zapasów. I tak bowiem, kiedy 
z końcem r. 1924 zapasy surowca 
tytoniowego wynosiły ogółem tyl- 
ko 1,5 miljona kg., a zatem pokry- 
wały zapotrzebowanie tylko na 5 
tygodni, to stan zapasów z końcem 
r. 1925 wzrósł do 16,1 milj. kg., zaś 
z końcem r. 1927 do 17,5 milj. kg., 
co już stanowi rezerwę całoroczną 
i już w roku ubiegłym pozwoliło na 
stopniowe uniezależnianie się od 
fluktuacji i kombinacji na zagra- 
nicznych rynkach tytoniowych. 


Bardzo doniosła pod względem 
zaopatrzenia w surowiec sprawa ro- 
zwoju krajowych plantacji tytoniu, 
przez szereś lat bardzo powoli ru- 
szająca z miejsca, doznała w r. 
1926 radykalnej poprawy. Gdy bo- 
wiem średni zbiór roczny w całej 
Polsce w trzyleciu 1920 — 1922 
wynosił 234.000 kg., w trzyleciu zaś 
następnym (1923 — 1925) 753.000 
kg., to r. 1926 przekroczył trzykro- 
tnie najlepsze wyniki poprzednie, 
dając zbiór w ilości 2,326.000 kg., 
co już niemal w trzeciej części po- 


krywałoby zapotrzebowanie na niż- 
sze gatunki surowca, w których 
import zagraniczny można zastąpić 
materjałem krajowym, Dobry ten 
wynik był po części skutkiem wy- 
jatkoweśo urodzaju, pozatem je- 
dnak oparł się także na tem, iż 
obszar plantacji zwiększył się dwu- 
krotnie w porównaniu ze stanem z 
r. 1915, coraz większe zaś dośgodno- 
ści zapewniane plantatorom wzmo- 
gły także ich zainteresowanie w 
jaknajlepszych wynikach. 


W dziale fabrykacyjnym prze- 


jęcie całej produkcji we własne 
ręce postawiło przed Monopolem 
Tytoniowym skomplikowane zada- 
nie doprowadzenia do jednolitego 
systemu w organizmie, powstałym 
w szybkiem tempie ze składników 
najrozmaitszych. Początkowo za- 
chowano najzupełniej nietylko ist- 
niejący poprzednio w fabrykach 
prywatnych sposób pracy ale i wy- 
rabiane przez nie marki i stopniowo 
dopiero przeprowadzono w r. 1925 
zasadę standaryzacji marek  (wy- 
starczy nadmienić, że np. ilość 
marek papierosowych zredukowano 
w ciągu roku z 124 do 33), 
1926 zaś przeprowadzono 
ujednostajnienie procedury. Per- 
jodyczne konferencje dyrektorów 
fabryk celem wymiany poglądów, 
egzaminy dla młodszego personelu, 
delegacje zagraniczne dla studjów 
fachowych, wreszcie przygotowanie 
własnych polskich podręczników 
tytonioznawstwa oto dalsze 
szczegóły tej pracy. Z końcem r. 
1925 przystąpiono do wyrobu spe- 
cjalnych gatunków papierosów, co 
w r. 1926 dalej rozszerzano, rozpo- 
czynając także wyrób specjalnych 
tytoni krajanych. Równocześnie, 
licząc się z wymogami konsumcji, 


Ww r. 
także 
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wprowadzono także te zagraniczne 
wyroby luksusowe, których na ra- 
::e Monopol polski nie mógłby 
jeszcze produkować (cygara i tyto- 
nie łajkowe), dla zwalczania zaś 
przemytnictwa rozpoczęto również 
w r. 1926 wyrób marek rejonowych 
t. j- dostosowanych do specjalnego 
gustu danego okregu; wprowadzone 
w ten sposób na G. Śląsku papiero- 
sy „Śląski Rarytas' okazały się też 
dobrym środkiem w zwalczaniu 
przemytnictwa, 


W dziale organizacji sprzedaży 
Monopol z jednej strony dążył do 
coraz lepszego przeprowadzenia 
zasady, iż koncesje sprzedażne 
winny być przedewszystkiem w rę- 
kach t. zw. osób uprzywilejowanych 
finwalidzi i t. p.), z drugiej zaś do 
obniżenia nadmiernych poprzednio 
prowizji przysługujących sprze- 
dawcom; z 18'/, w r. 1923 i 15°% 
z końcem r. 1924 prowizja obniżona 
została na 1-go stycznia 1926 do 
13°, w rok zaś później do 12,5'/o. 
Zarazem wprowadzono także w ży- 
cie nową organizację nadawania 
koncesji, polegającą na licytacji 
prowizji in minus oraz zasadę re- 
wizji prowizji z urzędu w wypad- 
kach, gdy ogromne obroty dawały 
by koncesjonarjuszowi niesłusznie 
wysokie zyski z uszczerbkiem do- 
chodów Państwa. 


Zysk fabrykacyjny  Monopolu, 
wynikły z zamknięć bilansowych 
(t. j. po potrąceniu na rzecz Skarbu 
Państwa zarówno 45 - procentowej 
opłaty monopolowej jakoteż i po- 
datków, któreby Monopol 
płacić, gdyby był przedsiębior- 
stwem prywatnem), wyniósł w r. 
1925 — 15,2/, od wartości wypro- 
dukowanych wyrobów, w r. 1926 
zaś podwyższył się do 20,3'/,. 


winien 


Maszyny do zapełniania pudełek zapałkami! w fabryce,w Błoniu 


Polski Monopol Lapałczany 


Polski Monopol Zapałczany ist- 
nieje od 1-go Października 1925 r. 
Powstał on w chwili, kiedy polski 
przemysł zapałczany przechodzii 
bardzo poważny kryzys ekonomicz- 
ny, który wprost zagrażał jego ist- 
nieniu . Przemysł ten, bardzo wą- 
tły w okresie przedwojennym, bo 
np.w b. Kongresówce pokrywający 
zaledwie około 30°/, zapotrzebowa- 
nia, zaczął się energiczniej rozwi- 
jać zwłaszcza pod koniec wojny i 
po jej ukończeniu i w r, 1922 zdołał 
już pokryć wewnętrzne zapotrzebo- 
wanie kraju, a w latach następnych 
pokusił się nawet o zdobycie ryn- 
ków zagranicznych, czemu sprzy- 
jał niski stan polskiej waluty, wy- 
nikający z dewaluacji. 


Była to jednak tylko krótko- 
trwała zdobycz ekonomiczna. Już 
rok 1924 przynosi ogromne pogor- 
szenie się stospnków w tym prze- 
myśle: stabilizacja waltuy powięk- 
sza znacznie koszta produkcji, na 
rynkach zagranicznych, wzmaga się 
ustawicznie konkurencja, obniżają- 
ca ceny, co więcej, nawet na rynek 
wewnętrzny wchodzi coraz potęż- 
niej zagraniczny konkurent, oferu- 
jący towar po tańszej cenie. 


W okresie tego kryzysu 
rząd zdecydował się na stwo- 
rzenie monopolu zapałczanego 


i wydzierżawienia go koncernowi, 
opartemu na angielsko - amerykań- 
sko - szwedzkich kapitałach, a po- 
siadającemu wszelkie dane potemu, 


że zdoła odrodzić i rozwinąć krajo- 
wą produkcję. 


Działalność Polskiego Monopo- 
lu Zapałczanego została oparta na 
ustawie z dnia 15 lipca 1925 roku, 
mocą której Monopol objął zarów- 
no produkcję, jakoteż i sprzedaż 
zapałek w kraju. 


Umowa pomiędzy rządem o u- 
tworzoną specjalnie w tym celu 
Spółką Akcyjną do eksploatacji 
Monopolu Zapałczanego została za- 


warta w dniu 19 września 1925 ro- 
ku. Umowa zapewniała Polsce 
znaczne korzyści zarówno pod 
względem dochodów, wpływają- 
cych do Skarbu Państwa, jak rów- 
nież pod względem utrwalenia i o- 
parcia na mocnych podstawach tej 
gałęzi produkcji w Polsce. 


Zasadnicze warunki umowy wy- 
żej wspomnianej przedstwiają się 
w głównych zarysach jak następu- 
je: 

1) Czas dzierżawy trwa dwa- 
dzieścia lat. 


2) Umowa zobowiązuje Spół- 
kę do pokrycia całkowitego zapo- 
trzebowania zapałek ludności Rze- 
czypospolitej oraz do wyeksporto- 
wania zaraz w pierwszym roku po 
objęciu monopolu zapałek w ilości 
ccnajmniej 15 tysięcy skrzyń po 
5.000 pudełek, w następnych zaś 
latach 33 procent oślnej sumy rocz- 
neśo zapotrzebowania krajowego. 


3) Spółka zobowiązana jest 
złożyć do dyspozycji Ministra 
Skarbu sumę 5.500.000 dolarów, z 
przeznaczeniem jej na wykup na 
rzecz Państwa istniejących fabryk 
zapałek, wszelkich zapasów, surow- 
ców, półłabrykatów, maszyn, na- 
rzędzi i urządzeń do wyrobu zapa- 
łek, oraz na inne cele inwestycyj- 
ne, jakoteż na wypłatę przewidzia- 
nego odszkodowania dla pracowni- 
ków. 


4) Spółka udziela Skarbowi 
Państwa pożyczki na lat dwadzieś- 
cia w wysokości 6 miljonów dola- 
rów, w formie zakupu 7-procento- 
wych biletów skarbowych po kur- 
sie al pari. 


Dział przygotowania drzewa na zapałki i pudełka w fabryce w Poznaniu 
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ET 


5) Od inwestowanego kapitału 
ma Spółka zapewnione 12 procent 
czystego zysku, natomiast z ewen- 
tualnej nadwyżki zysku ponad 12 
procent przekazuje połowę Skarbo- 
wi Państwa, 


6) Czynsz dzierżawny wynosi 
5 miljonów złotych w złocie rocz- 
nie; w razie zwiększenia się kon- 
sumcji wewnętrznej czynsz ten pro- 
porcjonalnie wzrasta. 


Jak widać z powyższych szcze- 
gółów umowy, zapewniała ona 
Skarbowi Państwa znaczne korzy- 
ści.  Sześciomiljonowa pożyczka 
była w owej właśnie chwili nader 
pożądanym dopływem obcej walu- 
ty. Pozatem wpływy Skarbu z 
przemysłu zapałczanego zwiększy- 
ły się niemal trzykrotnie, wreszcie 
umowa zepewniała Skarbowi przy- 
jęcie po upływie lat dwudziestu 
bez żadnych zapłat czy odszkodo- 
wań całego kompleksu nowożytnie 
urządzonych fabryk zapałek, nie- 
tylko pokrywających całe krajowe 
zapotrzebowanie, ale także pracu- 
jących na eksport i mających — 
znowu w myśl umowy — wyrobione 
stosunki handlowe z zagranicą. 


Na podstawie tej umowy Polski 
Monopol Zapałczany rozpoczął swą 
działalność już z dniem 1-go paź- 
dziernika 1925 roku. Na razie, do 
do czasu ostatecznego wykupu wy- 
dzierżawiono 10 fabryk zapałek od 
spółek prywatnych. Są to nastę- 
pujące przedsiębiorstwa: Fabryka 
„Płomyk“ w Warszawie, Zejdno- 
czone Polskie Fabryki Zapałek w 


Najnowsze automaty do wyrobu zapałek w jednej ze Zjednoczonych Polskich 
Fabryk Zapałek 


Błoniu, Mszczonowie i Poznaniu, 
„Silesia“ w Czechowicach na Ślą- 
sku, „Promień“ w Bydgoszczy, 
„Progres - Wulkan“ w Pińsku, 
„Marjos“ w Grodnie, „Watra” w 
Stryju i fabryka w Częstochowie. 


Wszystkie te fabryki rozwinęły 
już dzisiaj w całej pełni swą pro- 
dukcję, wytwarzają towar zupełnie 
dobry i wytrzymujący pod wzøglę- 
dem jakości konkurencję z zagrani- 
cą. Produkcja ta pokrywa całko- 
wicie zapotrzebowanie kraju; poza- 
tem wyprodukowano znaczne ilości 
zapałek dla konsumcji a obecnie ro- 


Oddział wyrobu pudełek do zapałek w fabryce w Warszawie 
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zpoczęto eksport na rynek angiel- 
ski i amerykański, 


Jest to poniekąd tylko prowi- 
zorjum, Spółka bowiem przygoto- 
wała całkowity program reorgani- 
zacji technicznej i handlowej za- 
równo produkcji, jak sprzedaży i 
eksportu zapałek, Program ten zo- 
stanie wprowadzony w życie w ca- 
łej rozciągłości po przejęciu fabryk 
z rąk dotychczasowych właścicieli 
na rzecz Monopolu Zapałczanego. 
Należy się spodziewać, że wpłynie 
to na obniżenie się kosztów produk- 
cji, a tem samem na wzrost docho- 
dów Skarbu. Projektowana reorga- 
nizacja jest nader pożądana zwła- 
szcza wobec przewidzianego w u- 
mowie z Rządem znacznego eks- 
portu polskich zapałek zagranicę. 


Działalność Polskiego Monopolu 
Zapałczaneśo dała już bardzo wy- 
bitne rezultaty finansowe. Rok ze- 
szły wykazał wpływ z tytułu tenu- 
ty dzierżawnej w sumie 8.535.811 
złotych, zamiast przewidziaje 
przez Rząd 5.000.000 złotych. 


Jak już wspomniano powyżej, 
organizatorem Monopolu Zapałcza- 
nego w Polsce jest Koncern 
wszechświatowy, którego kierowni- 
kiem jest p. Ivar Kreuger, szwed, 
indywidualność ogromnie wybitna, 
rzutka i pełna inicjatywy, bardzo 
wysoko ceniona w świecie finanso- 
wym Anglji i Ameryki. Mimo to 
jednak, że na czele Spółki stoją cu- 
dzoziemcy, personel kierowniczy 
fabryk zapałek w Polsce, i technicz- 
ny i administracyjny, jest polski. 


PAŃSTWOWY MONOPOL SOLI 
W POLSCE 


Wśród licznych bogactw mineralnych, stanowią- 
cych własność PAŃSTWA POLSKIEGO, złoża solne 
zajmują bardzo poważne miejsce. Złoża te występują 
we wszystkich dzielnicach kraju w postaci złóż soli 
kamiennej, pokładów iłów solonośnych oraz źródeł 
solankowych. 


Najdawniej odkryte i od zamierzchłych czasów 
eksploatowane są złoża solne MAŁOPOLSKI. Złoża 
te rozciągają się w formie wydłużoneśo pasa wdłuż 
północno - wschodniego brzegu Karpat Polskich 
(w Województwie KRAKOWSKIEM ok. Wieliczki 
i Bochni w postaci pokładów soli kamiennej, a w Woj. 
LWOWSKIEM i STANISŁAWOWSKIEM w formie 


iłów solonośnych i źródeł solankowych). 


W b. zaborze pruskim sól kamienna występuje 
w Woj. ŚLĄSKIEM i POZNAŃSKIEM. Nalężące do 
Państwa Polskiego złoża soli kamiennej w Wojewódz- 
twie Poznańskiem, odkryte w drugiej połowie ub. stu- 
lecia, muszą być zaliczone do najbogatszych w POL- 


SCE. 


Były zabór rosyjski jest najbiednieszy w sól, 
która występuje tam tylko w postaci słabo nasyco- 
nych (1—5'/,NaCl) źródeł solankowych (CIECHOCI- 
NEK i DRUSKIENIKI). 


Zapasy soli w odkrytych złożach solnych sięga- 
ją przeszło 5'/, miljardów tonn, co zabezpiecza POL- 
SKE na tysiąc lat i pozwala nazwać ją „krajem soli“. 


Wszelki obrót solą w POLSCE jest przywilejem 
Państwa (monopolem). Wykonywanie tego monopo- 
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lu należy obecnie do dwuch Ministerstw, a mianowi- 
cie: produkcją soli zarządza MINISTERSTWO 
PRZEMYSŁU i HANDLU, a sprzedażą jej — MI- 
NISTERSTWO SKARBU. 


Naczelny zarząd MONOPOLU SOLI sprawuje 
Pan MINISTER SKARBU, który jest najwyższą in- 
stancją w sprawach, dotyczących przywozu, wywozu 
i handlu solą. Organem zaś handlowym, powołanym 
do sprzedaży soli, wyprodukowanej przez wszystkie 
czynne Zakłady Salinarne, jest BIURO SPRZEDAŻY 
SOLI, podległe Departamentowi Akcyz i Monopolów 


MINISTERSTWA SKARBU. 


Wyprodukowana w Salinach sól przechodzi do 
Ministerstwa Skarbu po cenie kosztów własnych, 
sprzedaż zaś jej normuje się według cen znacznie © 
wyższych, ustalanych przez  Ministrestwo Skarbu. 
Różnica między temi dwoma cenami stanowi czysty 


dochód SKARBU. 


MONOPOL SOLI pest źródłem poważnego i sta- 
łego dochodu dla SKARBU PAŃSTWA. Czysty do- 
chód z tego monopolu za ostatnie trzy lata przedsta- 
wia się następująco: 
na rok 1924 preliminowano Zł. 15,000,000, osiągnięto 
Zł. 16,000,000, na rok 1925 preliminowano Zł. 
28,769,500, osiągnięto Zł. 31,726,627, na rok 1926 
preliminowano Zł. 31,879,900, osiągnięto ZŁ. 
42,200,000. 

Dochód za rok 1927 w każdym razie mniejszy nie 
będzie. 


z3 


CE à — 
w r. 1924 


Konsumcja soli w POLSCE za ostatnie 3 lata uwidoczniona jest w poniższem zestwieniu: 


GATUNEK SOLI 


Sól warzonka _. 


ESREDNE ECS idac. 7 


Ogółem 


Zużycie soli na cele jadalne, jako stałe, pro- 


` porcjonalne do ludności kraju, decydującego wpływu 


na rozwój produkcji mieć nie może. Główną rolę w 
tym kierunku odegra zużycie soli na cele przemysło- 
we i rolnicze, oraz eksport, To też MINISTERSTWO 
SKARBU, mając na względzie rozwój przemysłu sol- 
nego i oceniając doniosłe znaczenie soli w przemyśle 
chemicznym i rolnictwie, poczyniło najdalej idące 
ułatwienia w otrzymywaniu soli na powyżse cele. 
Dotychczasowy eksport soli w POLSCE przed- 
stawia się bardzo skromnie. W ciągu ostatnich 4 lat 
wywieziono około 70.000 tonn. Odbiorcami naszej so- 
li były następujące kraje: JUGOSŁAWJA, CZECHO- 
SŁOWACJA, DANJA, SZWECJA, ŁOTWA i LI- 


TWA. 


w r. 1925 w r. 1926 
Kg. 58,490,409 Kg. 100,202,065 Kg. 120,000,000 
184,369,162 „ 213,162,344 „ 208,534,000 
Kg. 242,886,571 Kg. 313,364,409 Kg. 328,534,000 


Sól polska, zwłaszcza warzonka, zdobywa so- 
bie coraz szerszy rynek zbytu w krajach Bałtyckich. 
Co zaś do soli kamiennej, której POLSKA ma na 
eksport większe ilości, to takowa ma bardzo silną 
konkurencję w soli kamiennej niemieckiej. Ta osta- 
tnia otrzymywaną jest jako produkt uboczny przy wy- 
dobywaniu cenniejszych soli potasowych i wskutek 
tego wyrzucaną jest na rynek zagraniczny prawie za 
bezcen. Pod względem zawartości NaCl sól kamienna 
niemiecka znacznie ustępuje soli polskiej, to też sól 
nasza, mimo tak silnej konkurencji, choć powoli, zdo- 


bywa sobie rynki zagraniczne, 


OSZCZĘDNOŚĆ daje człowiekowi NIEZALEŻNOŚĆ 
RODZINOM zabezpieczenie 
NARODOWI w pokoju dobrodziejstwo CYWILIZACJI 
W WOJNIE SIŁĘ OPORU I BRONI! 


MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


we Lwowie ul. Wałowa L. 9. Gmach własny. 


ROK ZAŁOŻENIA: 1912. 


Stan wkładek per 30 kwietnia 1927 r. 


Zł. 14.394.096.03 


Fundusz rezerwowy 


Zł. 727.471.11 


Portfel wekslowy per 30 kwietnia 1927 r. 


Zł. 10,370.500.56 


Przyjmuje wkładki oszczędności od 1 zł. 
począwszy, od godziny 8!1/2—1 i od 
5— 6!/, popołudniu, na 8% p. a. 


Wydaje SKARBONKI OSZCZĘDNOŚ- 
CIOWE do domu za wkładką Zł. 5. 


Kupcom i przemysłowcom otwiera ra- 
chunki bież. wydaje czeki M. K. O 


Zamiejscowym klijentom wysyła bez- 
płatnie czeki P. K. O. 


25% równowartości zapłaciła za wkładki przedwojenne. 
MIEJSRI ZARŁAD ZASTAWNICZY 


wydaje zaliczki na dogodne spłaty. 
ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA CAŁYM SWYM MAJĄTKIEM. 


PODATEK RENTOWY OD WKŁADEK OPŁACA KASA Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW. 
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POCZTOWA 
KASA OSZCZEDNO 


|. O 


PREZYDJUM I ODDZIAŁ GŁÓWNY W WARSZAWIE, JASNA 9 
ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKÓW, POZNAŃ 


Prezes: Dr. Emil Schmidt, 


Vice-Prezes: Tadeusz Michciński 


Pocztowa Kasa Oszczędności została założoną w r. 1919, a obecna 


jej organizacja opiera się na Rozp. Prezyd. Rzeczyposp. z dnia 27- V1-1924. 
(Dz Ust. R-P: Nr. 55); 


CZYNNOŚCI P. K.O. OBEJMUJĄ 


Przyjmowanie wkładów  oszczędnościowych na 
oprocentowanie. 

Przekazowy obrót czekowy. 

Zakup i sprzedaż dla klijentów obrotu czekowe- 
go i oszczędnościowego papierów wartościowych i de- 
wiz notowanych na giełdach polskich, jak też przecho- 
wywanie w depozycie papierów wartościowych, 


Inkaso weksli i dokumentów, 
Wynajem schowków depozytowych. 
Zakup na rachunek własny papierów warto- 
ściowych państwowych i komunalnych. 


Lokowanie komu- 


pożyczek państwowych i 
nalnych. 
Udzielanie krótkoterminowych pożyczek, 
Pocztowa Kasa Oszczędności prowadzi trzy ro- 
dzaje wkładów 


oszczędnościowych: zwyczajne, 


premjowane i waloryzowane, Wkłady zwyczajne są 
przyjmowane od 1 złotego począwszy a wpłacać je 
można bądź w Kasach instytucji, bądź za pośredni- 
ctwem urzędów pocztowych. Każdy wkładca otrzy- 
muje książeczkę oszczędnościową. Wypłaty doraźne 
do kwoty zł, 50— uskuteczniają za przedłożeniem 
książeczki oszczędnościowej urzędy pocztowe natych- 
miast, kwoty wyższe za uprzednim wymówieniem w 
P. K. O. Kasy P. K, O, wypłacają złożone oszczędno- 


ści natychmiast bez ograniczenia kwoty. 

Wkłady premjowane polegają na tem, „iż skła- 
dający systematycznie co miesiąc zł. 7—, otrzymuje 
po latach 10 kapitał zł. 1000,—, a może kwotę tą 
otrzymać wcześniej, o ile jego książeczka zostanie wy- 
losowana w losowaniach, które odbywają się co kwar- 
tał w ilości trzech na każdy 1000 wydanych ksią- 
żeczek. 


Oey 


Schówki depozytowe (Safes) 


Wkłady waloryzowane w złotych w złocie, 
związane na okres 6 miesięczny, można wpłacać bądź 
w złocie i obcych walutach, bądź w złotych obiego- 
wych. Najniższa złożona kwota w pierwszym wy- 
padku musi wynosić zł, 100.— w złocie, w drugim 
zł, 10.000 w złocie, 

Wkłady zwyczajne oprocentowuje P. K. O w wy- 
sokości 7'/,, wkłady waloryzowane zaś w wysokości 
5'(, w stosunku rocznym. 

W dniu 1 marca 1927 liczyła P, K, O. w obrocie 
oszczędnościowym 117.982 uczestników, a kwota 
wszystkich złożonych oszczędności wynosiła w tym 


dniu 28,676,398 złotych, 


W obrocie czekowym przyjmuje P. K, O. wpła- 
ty i uskutecnia wypłaty w swych kasach, a także za 
pośrednictwem urzędów pocztowych, co umożliwia do- 
godny sposób wpłat i wypłat na rachunki czekowe, na 
obszarze całego Państwa, 


P. K. O. posiadała w dniu 1 marca 1927 r. 50,851 
uczestników obrotu czekowego, którzy posiadali w tym 
dniu na swych rachunkach 106,244,635 złotych. Mie- 
sięczny obrót czekowy wynosił w pierwszych miesią- 
cach 1927 r. około 1,2 miljardów złotych w czem obrót 
bezgotówkowy sięga 60°/, całego obrotu. 


Dla uczestników swych obrotu czekowego 


RCW, 


Sala kontowań (maszyny elekryczne do pisania i liczenia, na 
których się sporządza wyciągi kontowe. P. K, O. 
ma ich kilkadziesiąt) 


i oszczędnościoweśo załatwia P. K. O. inkaso weksli 


i dokumentów, zlecenia sprzedaży i kupna papierów 


wartościowych notowanych na giełdach polskich, a tak- 


że przyjmuje walory do depozytu i wynajmuje 


w swych skarbcach schowki depozytowe (Safes). 


Interesy czynne P. K. O. ograniczają się do kre- 
dytów udzielanych Komunalnym Kasom Oszczędności 
i Spółdzielniom Kredytowym i do kredytów lombardo- 
wych pod zastaw papierów wartościowych państwo- 
wych, komunalnych, hipotecznych i niektórych dywi- 
dendowych. Ponadto lokuje P. K, O. gotówkę w pa- 
pierach wartościowych, państwowych, komunalnych, 
hipotecznych i niektórych dywidendowych. Wartość 
portfelu tych papierów przekroczyła w marcu 1927 r. 
kwotę 60 miljonów złotych. 


P. K. O. posiada 21 nieruchomości wartości we- 
dle bilansu na dzień 31/XII 1926 r. 22,7 miljonów. 


Nieruchomości te mieszczą ogółem 3475 ubikacji 
mieszkalnych, a służą na pomieszczenie Biur insty- 
tucji i mieszkań jej urzędników, a także korzysta 
z mieszkań w gmachach P. K. O. znaczna ilość urzedn. 


państw. 


„Pocztowa Kasa Oszczędności jest największą 


w Polsce instytucją oszczędnościową i przekazową. 


NESSSSO OOPS T E E E PO PODA 
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Przyszłe Zakłady Graficzne Spółki Akcyjnej „Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych” 


Fot. Malarski 


Państwowe Zakłady Graficzne 


Państwowe Zakłady Graficzne powołane zosta- 
ły do życia przez Radę Ministrów w początku roku 
1919 w celu wykonywania wszystkich druków wartoś- 
ciowych i ochronnych, potrzebnych Państwu, Głównem 
oczywiście zadaniem jest wykonywanie biletów ban- 
kowych. 

Czas inflacyjny stawiał bardzo ciężkie zadania 
Dyreksji Zakładów pod względem ilości wykonywa- 
nych druków, zato w tym czasie zdjęta była z Dy- 
rekcji troska o jakość biletów; łałszerze nie mieli cza- 
su na przygotowanie falsyfikatów, gdyż papier sam 
przez się stawał się bezwartościowym. 

Od chwili stabilizacji trzeba było zupełnie zmie- 
nić system pracy, a ciągle wzmagające się fałszerstwa 
zmusiły zwrócić na tę stronę pracy jaknajwiększą 


uwagę. 


Bilet bankowy winien posiadać cały szereg cech 
często trudnych do połączenia. Winien być ładny, 
trwały, w formie swojej i wielkości wygodny do użyt- 
ku, bardzo czytelny i wreszcie trudny do podrobienia. 
Jednym z najlepszych środków ochrony jest papier 
z portretowemi wodnemi znakami, bardzo trudny do po- 
drobienia, lecz i wykonanie takieśo papieru przedsta- 
wia niemałe trudności, ponieważ otrzymanie wyraź- 
nego i ładnego wodnego znaku staje w sprzeczności 


z trwałością papieru. 


Wykonanie druku winno być takie, żeby nietylko 
było możliwe odróżnienie prawdziwego biletu od fal- 
syfikatu przez specjalne metody ekspertyzy, lecz tak- 
dla 
Żeby ten ostatni cel osiąśnąć bilet winien być 
tak 


że nie przedstawiałoby to trudności szerszego 
ogółu, 


wykonywany stale możliwe niezmienny, co do 


Skład papieru 


Państwowe Zakłady Graficzne 


Sortownia biletów bankowych 
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Fot. Malarski 
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barw, jak i ogólnego wyglądu, a wykonanie musi być 
czyste i precyzyjne. 

Dyrekcja Państwowych Zakładów Graficznych 
świadoma swych zadań, jak również trudności, które 
ma do przezwyciężenia, mogła pójść drogą łatwiejszą, 
pewniejszą ale długą, wykonywując częściowo roboty 
zagranicą i powoli ucząc się poszczególnych czynności. 
Droga taka wymagała jednak dziesiątków lat do osią- 
ónięca celu i Dyrekcja była zdania, że niema prawa 
przez tak długi czas uzależniać się od zagranicy i mi- 
mo trudności i wielu rozczarowań postanowiła dojść 
Bilety 


bankowe ostatniej emisji są właśnie rezultatem tego 


do koniecznych rezultatów własnemi siłami. 
wysiłku. Jeszcze nie wszystkie metody druku i spo- 


soby ochrony są w tych biletach zastosowane, ale 


wprowadzenie niektórych sposobów druku musiało 
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Państwowe Zakłady Graficzne 


Drukarnia biletów bankowych 


być odroczone do czasu, kiedy Zakłady przejdą do 
nowego gmachu, będącego obecnie w budowie. 


Państwowe Zakłady Graficzne oprócz bankno- 
tów wykonywują wszelkie druki wartościowe dla Mi- 
nistrestwa Skarbu, Ministrestwa Poczt i Telegrafów, 
Głównego Urzędu Statystycznego i Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. Oprócz tego akcje i obligacje dla in- 
stytucji społecznych i spółek prywatnych. 


W niektórych krajach zakłady tego rodzaju po- 
siadają przywilej wykonywania wszystkich akcyj 
i obligacyj, czego Zakłady nasze nie mają. W obec- 
nej chwili Zakłady są urzędem, z chwilą jednak wy- 
budowania nowych Zakładów, przejdą na własność 
spółki akcyjnej, akcjonarjuszami której są Skarb 


Państwa i Bank Polski. 
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Maszyny wyrcbiające bilon 


Maszyny redukcyjne 


MENNICA PAŃSTWOWA W WARSZAWIE 


Gdy w r. 1923, w związku z przygotowywaną w tymże 
czasie reformą monetarną, rząd polski przystąpił do organizacji 
Mennicy Państwowej, nawiązał tylko zerwaną nić wielkiej 
i pięknej tradycji, jaką przekazały nam dawne polskie mennice. 
Ale poza tradycją, nie posiadała Polska po ustąpieniu zaborców, 
żadnej spuścizny w tej dziedzinie. Trzeba było całą organizację 
budować od nowa, od podstaw. Zadanie było trudne, a jedno- 
cześnie interes państwowy wymagał, by rozwiązać je możliwie 
najczybciej i najracjonalniej. 

Zabrano się więc energicznie do dzieła. Ustalono metal 
na drobny bilon, wybierając stop monetarny o składzie 95"/o 
miedzi, 4'/e cyny i 1°/o cynku dla monet 1-gr., 2-gr. i 5-gr., oraz 
czysty nikiel dla monet 10-gr., 20-gr. i 50 gr. Jedna z pierw- 
szych czynności było również przygotowanie prototypów, t. j. 
pierwowzorów stempli menniczych do bica monet, które na ra- 
zie zamówiono w siedmiu mennicach zagranicznych, aby zaspo- 
koić najpilniejsze potrzeby kraju. Modele bronzowe oraz ni- 
klowe wykonano wedle projektu prof. W. Jastrzębowskiego, 
srebrne wedle projektu prof. T. Brayera. 

Jednocześnie prowadzono w przyspieszonem tempie ro- 
boty instalacyjne, montaż maszyn i aparatów. Po pięciu mie- 
siącach wytężonej pracy Mennica mogła już rozpocząć swe czyn- 
ności. Rozbudowa instytucji nie ustawała ani na chwilę. 
Z każdym rokiem powiększała się liczba tłoczarek automatycz- 
nych do bilonu, tak że już w r. 1925 doprowadzono produkcję 
bicia bilonu do 10 miljonów sztuk miesięcznie, przyczem za- 
znaczyć trzeba, że monety z naszej Mennicy śmiało konkurować 
mogą z monetami wybitemi za granicą. Przystąpiono również 
do prac przygotowawczych do bicia monet złotych, po otrzy- 
maniu pięknych wyników konkursu w postaci projektów Zofji 
Trzcińskiej - Kamińskiej, prof. A, Madeyskiego i St. Szukal- 
skiego. 

Zaspokojenie głodu bilonowego w kraju własną produkcją 
i transportami, otrzymanemi z zagranicy, pozwoliło Mennicy 
przystosować pracę do produkcji normalnej, obliczonej plano- 
wo na dłuższy przeciąg lat. Uruchomiono więc całkowicie dział 
wybijania monet i warsztaty mechaniczne, zorganizowano nowo- 
cześnie urządzoną rafinerję szlachetnych kruszców i odlewnie, 
mogącą obsługiwać nietylko potrzeby państwa ale i przemysłu 
prywatnego, a połączoną z laboratorjami chemicznemi, w któ- 
rych dokonuje się wszelkich analiz i ekspertyz z zakresu men- 
nctwa i probierstwa, rozwinięto medaljernię, która zresztą już 
wcześniej rozpoczęła swą pracę, podobnie jak dział wykonywa- 
nia znaczników probierczych, znaczników do plomb i do amu- 
nicji. 
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Szczególną troskę poświęciła Dyrekcja Mennicy rozwo- 
jowi medaljerstwa, głównie z tego względu, że ten dział łącz- 
nie z rafinerją mógł się stać podstawą samowystarczalności 
Mennicy. I tutaj wzięto pod uwagę nasze wielkie tradycje 
mennicze i spuściznę artystyczną, jakie pozostawiły mennice 
przedrozbiorowe. Dział medaljerstwa ma obecnie następujące 
zadania: 1) sporządzanie pierwowzorów monetarnych, 2) wy- 
kcnywanie stempli dla urzędów probierczych oraz urzędów po- 
krewnych, 3) wykonywanie pieczęci państwowych z godłem 
państwowem, 4) wykonywanie medali i plakiet na zamówie- 
nia rządowe i prywatne, 5) wykonywanie medali, plakiet ar- 
tystycznych i dewocyjnych na własny rachunek Mennicy. 

Z medaljonów Mennicy wyszedł już cały szereg dzieł 
prawdziwie artystycznych, które zwłaszcza zagranicą zdobywają 
sobie duże uznanie i pokup. Pierwszem dziełem tego rodzaju 
był medal dla uczczenia 50-lecia pracy scenicznej artysty dram. 
Romana Żelazowskiego. Medale Nieznanego Żołnierza, „Pol- 
ska Stanom Zjednoczonym", Bolesław Chrobry, Stanisław Sta- 
szyc, oto parę prac z tej dziedziny. Plakiety wykonane przez 
Mennicę tworzą piękną kolekcję portretową, którą rozpoczyna 
Marszałek Piłsudski i dotychczasowi Prezydenci Rzeczypospo- 
litej, w której znajdują się też podobizny Reymonta, Żerom- 
skiego, Paderewskiego. Z innych plakiet wspomnieć można 
Matkę Boską Częstochowską i Ostrobramską,  Kolumnę Zy- 
$munta, Katedrę Wawelską i t. p. $ 

Celem udostępnienia najszerszym warstwom społeczeń- 
stwa nabywania plakiet artystycznych i dewocyjnych, Mennica 
weszła w porozumiene z Polską Agencją Telegraficzną i otwo- 
rzyła przy biurach Pata (Krakowskie Przedmieście 50) oddział 
sprzedaży, w którym częstymi gośćmi są, jak już wspomniano, 
zwłaszcza cudzoziemcy, Nie należy wątpić, że i społeczeństwo 
polskie zainteresuje się żywiej, niż dotychczas, medalami i pla- 
kietami Mennicy. 

Zaznaczyć wreszcie należy, że przy Mennicy zorganizowa- 
no — Gabinet Numizmatyczny, posiadający już znaczny zbiór 
monet i medali krajowych i zagranicznych, a popierany przez 
utworzone pod egidą p. ministra skarbu Koło miłośników men- 
nictwa polskiego. Jala 

Mennica Państwowa, pozostająca pod energicznem peł- 
nem inicjatywy kerownictwem dyrektora Jana Aleksandrowicza 
i wicedyrektora inż. L. Zagrodzkiego, znajduje się w pełni roz- 
woju. A rozwój ten raz jeszcze świadczy o wielkiej polskiej 
żywotności, 


M. 


Organizowanie i prowadzenie 
wszelkiego rodzaju loterji na ob- 
szarze Rzeczypospolitej jest mono- 
polem Państwa. Ten państwows 
monopol loteryjny pozostaje pod 
zarządem Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji Państwowej, do której zadań 
należy w pierwszym rzędzie w myśl 
ustawy z dn. 26 marca 1920 r. pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa pod na- 
zwą: „Polska Państwowa Loterja 
Klasowa". 

W porównaniu z loterjami tego 
typu w innych krajach, Polska Lo- 
terja Klasowa jest urządzona i zor- 
$anizowana ze względu na interes 
graczy możliwie najkorzystniej i 
najetyczniej. Co roku odbywają 
się dwie loterje klasowe, Do każ- 
dej z nich zostaej wypuszczona pe- 
wna liczba losów, którą ustala się 
każdorazowo dla danej loterji. Lo- 
sy są podzielone na ćwiartki, aby 
ułatwić ich nabycie i mniej zamoż- 
nym. Sprzedaż losów odbywa się 
wyłącznie za pośrednictwem kole- 
ktorów; Generalna Dyrekcja Lo- 
terji Państwowej ani sama nie 
sprzedaje losów, ani nie pozostawia 
ich sobie do gry na własne ryzyko. 

Gra odbywa się w pięciu kla- 
sach w ten sposób, że gracz naby- 
wa los do klasy pierwszej, a po- 
tem odnawia, go przez kupno do 
klasy następnej, o ile oczywiście 
dany numer nie zostanie wcześniej 
wylosowany. Z każdą następną 
klasą szanse się zwiększają, a wy- 
grane rosną, tak że klasa piąta po- 
siada największe szanse wygrania, 
zarówno ze względu na ilość jak i 
wysokość wygranych, dzięki czemu 
zapewnia graczom najkorzystniej- 
sze warunki gry. 

Cały dochód ze sprzedaży lo- 
sów po potrąceniu kosztów na ad- 
ministrację i kosztów rozsprzedaży, 
przeznaczony jest zawsze, według 
ustalonego z góry planu, na wygra- 
ne, a Skarb Państwa otrzymuje ja- 
ko swój czysty dochód z lotetji 
20°l-owy podatek, potrącany od 
wygranych na rzecz Państwa. 

Wygrywa co drugi los; jest to 
również wielka szansa Polskiej Lo- 
terji Klasowej, gdyż w innych lo- 
terjach zagranicznych stosunek ten 
jest gorszy na niekorzyść graczy. 

Jako przedsiębiorstwo Polska 
Loterja Klasowa, rozwija się stale 
w bardzo pomyślnem tempie. Do- 
chód, jaki Skarb Państwa uzyskuje 
z tego źródła wzrasta stale, zwłasz- 
cza od czasu wprowadzenia walu- 
ty złotowej. Cyfry czystego do- 
chodu w latach ostatnich były na- 
stępujące: 


P. dr Seliger, Gen. Dyr. Loterji 


Państwowej Fot. Jan Malarski 
r. 1924 zł, 4.147.286 
r." 1929. zł. 6.202.733 
r. 1926 zł. 8.333.388 


Jest to więc realnym dowodem, 
że przedsiębiorstwo jest w całem 
znaczeniu słowa żywotne i ze 
względu na interes Skarbu Pań- 
stwa . pożyteczne, 

Polska Loterja Klasowa cieszy 
się w szerokich kołach społeczeń- 
stwa ogromną popularnością. Do- 
wodzi tego między innemi i ten 
fakt, że loterje obcokrajowe, które 
dawniej miały w Polsce bardzo 
licznych nabywców, szczególnie w 
okolicach pogranicznych, obecnie 
utraciły już całkowicie tutejszy ry- 
nek zbytu i nie znajdują amatorów. 

We wszystkich państwach, u- 
rządzających loterję, jest ona za- 
wsze monopolem we własnym za- 


POLSKA LOTERJA PAŃSTWOWA 


rządzie, a to dlatego, że jedynie 
państwo ma pełną możność czuwać 
by chęć gry była ujęta w możliwie 
moralną formę. To zaś byłoby nie 
wykonalne, gdyby udzielano kon- 
cesji na prowadzenie loterji, jako 
przedsiębiorstwa prywatnego, lub 
gdyby wydzierżawiono monopol o- 
sobam trzecim, 

Pod tym względem możliwie 
najetyczniejszej formy Polska Lo- 
terja Klasowa stoi nieporównanie 
wyżej, anieżli np. loterje liczbowe, 
uprawnione dotąd jeszcze we Wło- 
szech i w Austrji. Loterja Klasowa 
posiada właśnie tę dobrą stronę, że, 
dając ujście wrodzonej każdemu 
człowiekowi — bez względu na sto- 
pień cywilizacji — chęci gry, do- 
starcza graczom możliwie wielkich 
szans wygranej, a jednocześnie u- 
mniejsza ryzyko i wyklucza hazard, 
w który w każdej niemal grze od- 
grywa bardzo poważną rolę. 

Sądząc z wzrastającego zainte- 
resowania się ogółu Polską Loterją 
Klasową, dalszy pomyślny rozwój 
tego przedsiębiorstwa jest niewąt- 
pliwy. 

Oprócz Loterji Klasowej urzą- 
dza Generalna Dyrekcja Loterji 
Państwowej co roku dwie loterje na 
cele dobroczynne. Czysty dochód, 
wpływający z nich, zostaje rozdzie- 
lony między instytucje dobroczyn- 
ne i użytczności publicznej, jak 
szpitale, ochronki, przytułki, związ- 
ki inwalidów i t. p. 

Na czele Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej stoi Generalny 
Dyrektor, dr. Ferdynand Seeliger. 


Ciągnienie losów 
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Fot. Marjan Fuks 


U głównego wejścia na plac wystawowy Targów Wschodnich 


Przed pawilonami Targów Wschodnich podczas kampanji 


SIÓDMA KAMPANJA TARGÓW WSCHODNICH 


Przebieg zeszłorocznej kampanji Targów 
Wschodnich z programem bogato urozmaiconym una- 
ocznił raz jeszcze z całą dobitnością, jak rozległe po- 
le działania instytucja ta obejmuje, w jak rozlicznych 
i wielostronnych kierunkach praca jej z roku na rok 
się rozwija i jak głęboko zahacza o najważniejsze za- 
śadnienia naszego życia gospodarczego. 

Do poprzednich swych sukcesów dorzuciły one 
w roku ubiegłym nowe, równie poważne zdobycze, któ- 
re utrwaliły jeszcze mocniej powszechną o nich 
opinję, że są jednym z najżywotniejszych czynników 
twórczego rozpędu, krzesącym dokoła siebe inicjaty- 
wę i energję. Z właściwą sobie prężnością umieją one 
rozszerzać ramy swej ściśle targowej pracy, i przy- 
stosowywać je celowo do aktualnych potrzeb każdo- 
czesnej konjunktury gospodarczej. 


Obecnie, jak corocznie z nastaniem wiosny, Tar- 
gi Wschodnie znajdują się w pełnym toku prac przy- 
$otowawczych do swej siódmej z rzędu kampanii. 


-Z większą, niż kiedykolwiek otuchą, patrzą tym ra- 


zem w przyszłość, gdyż rozwijają swą akcję werbun- 
kową w atmosferze szczególnie sprzyjającej i liczyć 
mogą z całą pewnością na pomyślne jej wyniki. Je- 
steśmy bowiem w okresie stałego polepszania się na- 
szej wewnętrznej sytuacji gospodarczej. Stoimy bez- 
pośrednio przed sfinalizowaniem na korzystnych wa- 
runkach pożyczki państwowej i przed definitywną 
stabilizacją naszej waluty, w obliczu zrównoważonego 
budżetu, rosnących dochodów państwowych, potanie- 
nia kredytu i widocznej poprawy konjunktury ekspor- 
towej dla najważniejszych gałęzi naszej produkcji. 

Mając przed sobą tak korzystne horoskopy, 
przygotowują Targi Wschodnie w związku ze swą 
siódmą kampanją, w terminie w uświęconym już tra- 
dycją, od 4 do 15 września, ogólno - polską wystawę 
komunikacyjną dla tem silniejszego zaakcentowania 
idei przewodnich, którym od początku swego istnienia 
tak skutecznie służą. 


Organizowana pod hasłem „Polska jako tran- 
zytowy', Wystawa Komunikacyjna, której plan od 
kilku lat już zarysowany, obecnie doczekał się wresz- 
cie sposobnego momentu realizacji, ma uwydatnić 
międzynarodowe znaczenie Polski, jako terenu łączni- 


46 


kowego dla Europy Zachodniej i środkowej w jej sto- 
sunkach gospodarczych ze Wschodem i Płd. Wscho- 
dem. W tym celu przedstawi ona na tle geograficz- 
nego podłoża całokształt naszych środków i urządzeń 
komunikacyjnych z punktu widzenia ich zdatności do 
obsługi międzynarodowego ruchu handlowego, Wy- 
stawa Komunikacyjna obejmować będzie kolejnictwo, 
komunikację lądową, morską, rzeczną, lotniczą, tele- 
śraficzną, radjową, pocztową i telefoniczną. Na po- 
szczególne jej działy złożą się tabele statystyczne, 


wykresy, plany, mapy i zdjęcia fotograficzne, obrazu- 33 


jące rozwój i dzisiejszy stan aparatu komunikacyj-- 
nego w Polsce, program jego dalszej rozbudowy, a za- 
razem także eksponaty wszystkich gałęzi przemysłu 
polskiego, których wyroby pośrednio lub bezpośrednio 
służą urządzeniom komunikacyjnym. 


Z uwagi na wybitne postępy, jakie organizacja 
i wyposażenie urządzeń tych w Polsce, we wszystkich 
działach, poczyniły od chwil odbudowy Państwa, Wy- 
stawa będzie miała wybitną wartość wychowawczą 
i dydaktyczną przez uzmysłowienie społeczeństwu ca- 
łego ogromu dokonanej na tem polu pracy technicznej 
i organizacyjnej. Zarazem zaś odda ona wartościowe 
usługi na terenie zagranicznym, jako niezawodny śro- 
dek propagandowy wobec rozgłosu i wziętości, jaką 
Targi Wschodnie od szeregu lat na tym terenie się 


chlubią, 


To też w trafnem rozumieniu celowości i wagi 
tego przedsięwzięcia z punktu widzenia ogólno - pań- 
stwowych interesów, zajęli reprezentanci rządu wobec 
projektu jego urządzenia stanowisko ze wszech miar 
życzliwe, a Pan Marszałek i Premjer Piłsudski przy- 
jął nad niem protektorat dając mu temsamem sankcję 
Swego autorytetu. 


Dzięki współudzałowi w Wystawie tej wszy- 
stkich państwowych instytucyj komunikacyjnych, bę- 
dzie ona główną atrakcją i ośrodkiem krystalizacyj- 
nym tegorocznej kampanji Targów Wschodnich, do- 
koła którego skupią się poszczególne działy produkcji 
krajowej, mogącej nietylko zaspokajać potrzeby kra- 
jowego aparatu komunikacyjnego, ale pracować z po- 


żytkiem dla naszego bilansu handlowego także na 
eksport, 
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Model 9-cio piętrowego gmachu Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych. Budowa gmachu 
przy ul. Kopernika (róg Sewerynowa) zbliża się ku końcowi 


_ Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 


Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych jest instytucją 
prawno - publiczną, opartą na za- 
sadach wzajemności, a mającą na 
celu wykonywanie funkcyj opieki 
społecznej w dziedzinie ubezpie- 
czeń rzeczowych. Obowiązkiem 
Zakładu jest w pierwszym rzędzie 
zapewnienie tanich ubezpieczeń 
warstwom ekonomicznie słabszym, 
w szczególności drobnym posiada- 
czom rolnym, oraz rozpowszech- 
nienie wśród szerokich mas, gdzie 
propaganda wymaga dużego na- 
kładu mało zyskownej pracy, któ- 
rej nie są w stanie wykonać pry- 
watne towarzystwa ubezpieczeń. 

Całokształt zadań i podstawy 
cróanizacyjne Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
ujęte są w swieżo wydanem rozpo- 
rządzeniu (z mocą ustawy) Prezv- 
denta Rzeczypospolitej z dn. 27 
maja r. b. (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr. 46 z dn. 27, V. r. b. poz. 410). 

Jakkolwiek nazwa, podana w 
nagłówku jest nowa, jednakże sam 
Zakład jest bodaj najstarszą z ist- 
niejących obecnie w Polsce insty- 


tucyj o charakterze gospodarczo - 
finansowym. Ubezpieczenie przy- 
musowe budynków od ognia, któ- 
re jest głównym przedmiotem dzia- 
łalności Powszechnego Zakładu U- 
tezpieczeń Wzajemnych wprowa- 
dzone zostało w roku 1803 na zie- 
miach, zajętych po trzecim roz- 
biorze przez Prusy. Ten rok za- 
tem uważać należy jako datę roz- 
poczęcia czynności przez pierwszy 
prawno - publiczny Zakład ubez- 
pieczeniowy w Polsce, który w dal- 
szym ciągu prowadził swą działal- 
ność również i po zajęciu tych ziem 
przez Rosję i utworzeniu Kró- 
lestwa Kongresowego. W roku 
1633 wprowadzone zostały dobro- 
wolne ubezpieczenia ruchomości od 
ośnia. W roku 1843 nastąpiła pod 
światłem kierownictwem wybitne- 
gc ekonomisty Fryderyka hr. 
Skarbka reorganizacja instytucji w 
kierunku znacznego rozszerzenia 
zakresu jej działalności; wprowa- 
dzono nowe działy ubezpieczeń do- 
browolnych, a mianowicie: 1) u- 
bezpieczenia życiowe, 2) ubezpie- 
czenia od gradobicia, 3) od pomo- 
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ru na bydło, 4) ubezpieczenia tran- 
sportów, Ponadto powierzono tej- 
że instytucji, która otrzymała na- 
zwę, „Dyrekcji Ubezpieczeń” za- 
rząd Kas Oszczędności. Prócz o- 
peracyj ubezpieczeniowych „Dy- 
rekcja Ubezpieczeń" prowadziła 
akcję, zmierzającą do zmniejszenia 
ilości pożarów przez zaopatrzenie 
ludności w dobre przyrządy rato- 
wnicze. Po roku 1863 rząd rosyj- 
ski, kierując się względami natury 
pclitycznej, ustawą z r. 1866 ska- 
sował „Dyrekcję Ubezpieczeń" roz- 
kładając jej czynności na kilka u- 
rzędów a nastepnie w okresie do 
r. 1870 zniósł monopol ubezpiecze- 
niowy oraz ubezpieczenia dobro- 
wolne, pozostawiając jedynie przy- 
musowe ubezpieczenie budowli od 
ognia, do których prowadzenia po- 
wołane zostały t. zw. Wzajemne 
Gubernjalne Ubezpieczenia. 
Ustawa z r. 1870 dała tak ujem- 
ne rezultaty (wzrost pożarów), że 


rząd rosyjski zdecydował się przy- 
wrócić dawną Centralną Dyrekcję, 


co też nastąpiło w r. 1900. Przy- 
wrócona do życia instytucja otrzy- 
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mała nazwę „Ubezpieczeń Wza- 
jemnych budynków od ognia w 
Królestwie Polskiem', W czasie 
wojny światowej sprawą dalszego 
utrzymania instytucji zajęły się 
czynniki obywatelskie, które powo- 
łały czasowy zarząd, zatwierdzo- 
ny następnie przez niemieckie wła- 
dze okupacyjne. Jako organ nad- 


zorczy, utworzona została rada, 
składająca się z przedstawicieli 
społeczeństwa. 


Od czasu przywrócenia niepo- 
dległości Polski podstawy prawne 
instytucji uległy kilkakrotnym 
zmianom: mianowicie na mocy U- 
stawy z dn. 23 czerwca 1921 r. in- 
stytucja otrzymała nową organi- 
zację oraz nozwę „Polskiej Dy- 
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych“, 
następnie ustawa ta została uzupeł- 
niona rozporządzeniem (z mocą u- 
stawy) Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dn. 10. X. 1924, a wreszcie 
zmieniona wspomnianym na po- 
czątku niniejszej notatki rozporzą- 
dzeniem Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dn. 27. V. r. b., które dało jej 
nowy ustrój i nową nazwę „Po- 
wszechneśo Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych”. 

W myśl ostatniego rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej działalność Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
obejmuje następujące działy ubez- 
pieczeń: 

1) przymusowe ubezpieczenia 
budynków od ognia; 

2) ubezpieczenia od ognia 
wszelkiego rodzaju mienia rucho- 
mego; 

3) ubezpieczenia 
cia; 

4) ubezpieczenia żywego in- 
wentarza (od wypadków i chorób). 

W dziedzinie ubezpieczeń przy- 
musowych budowli Zakład działa 
na całem terytorjum Rzeczypospo- 
litej z wyjątkiem m. st. Warszawy 
(gdzie wykonanie przymusu po- 


od gradobi- 


wierzone jest magistratowi) oraz 
województw Poznańskiego, Po- 
morskiego i Śląskiego. W woje- 


wództwie Śląskiem Zakład przyj- 
muje ubezpieczenia budynków (za- 
równo jak í mienia ruchomego) tyl- 
ko na zasadzie umów dobrowol- 


nych, Przymusowi ubezpieczenia 
podlegają wszystkie budowle, o- 
prócz stanowiących własność pań- 
stwa, fabrycznych, budynków na- 
rażonych na wysoki stopień nie- 
bezpieczeństwa pożaru, oraz tym- 
czasowych lub przeznaczonych na 
rozbiórkę. W portfelu przymuso- 
wym Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych posiada ubez- 
pieczenia przeszło 3.000.000 nieru- 
chomości z liczbą budynków około 
10.000.000. 


Dzięki ustawie o przymusie u- 
bczpieczenia ludności Rzeczypo- 
epolitej ma zapewnione bardzo ta- 
ni i powszechne ubezpieczenie mie- 
nia nieruchomego. Jak wielkie 
znaczenie gospodarcze dla kraju 
posiada ubezpieczenie nieruchomo- 
śc” wskazują materjały stattystycz- 
ne, zebrane przez Powszechny Za- 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych: w 
roku 1926 (w którym naogół pal- 
ność była stosunkowo niewielka) 
spaliło się całkowicie lub częścio- 
wo 13.429 nieruchomości (t. j. oko- 
ło 40.000 budynków), ubezpieczo- 
nych w Zakładzie. 


Działalność Zakładu zmierza 
nie tylko do zapewnienia właści- 
cielowi budowli odszkodowań za 
poniesione straty, ale ponadto obej- 
muje również wszechstronną akcję 
zapobiegawczą w kierunku zmniej- 
szenia ilości pożarów, co nader 
ważne jest w Polsce, gdzie — 
szcześólniej w mniejszych ośrod- 
kach — domy budowane są w spo- 
sób prymitywny z materjałów ła- 
two - palnych (drzewo, dachy sło- 
miane i t. p.), Coroczny prelimi- 
narz budżetowy Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
przewiduje znaczne sumy na akcję 
przeciwpożarową, wyrażającą się 
w subsydjowaniu straży pożarnych 
oraz związków tych straży, udzie- 
laniu zapomóś na urządzenie kur- 
sów pożarniczych, ćwiczeń i zjaz- 
dów, wypłacaniu nagród za ratow- 
nictwo i wykrycie podpalaczy i t.p. 

Na dalszą metę i na większą 
skalę prowadzona jest przez Za- 
kład akcja zapobieśawcza przy 
współdziałaniu z blisko w tej spra- 
wie zainteresowanemi związkami 
samorządowemi. W myśl ostatnie- 
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go rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej znaczną część co- 
rocznych nadwyżek bilansowych 
(od 34 do 68°) — Zakład prze- 
kazywać będzie Wojewódzkim 
Związkom samorządowym na cele 
budownictwa  ogniotrwałego (do- 
tychczas akcja ta była bezpośre- 
dnio prowadzona przez sam Za- 
kład). Sumy te mają być przez sa- 
morządy używane na udzielanie 
ulgowych pożyczek na pokrycie bu- 
dynków materjałami ogniotrwałe- 
mi, na budowę po pożarze ośgnio- 
trwałych budowli, oraz na zakła- 
danie wytwórni i składów  ognio- 
trwałych materjałów budowlanych. - 

Widocznym rezultatem akcji © 
przeciwpożarowej P. Z. U. W. jest — 
dające się zauważyć zmniejszenie 
strat ogniowych, dzięki czemu Za- 
kład już kilkakrotnie obniżył skład- 
ki ubezpieczeniowe. Ostatnia zniż- 
ka wynosząca od 12 do 30°/, wpro- 
wadzona została od 1-go stycznia 


zB: 


Niezależnie od przymusowego 
ubezpieczenia budynków od ognia 
Zakład uprawniony jest do przyj- 
mowania na zasadzie umów dobro- 
wolnych ubezpieczeń od ognia 
zbiorów, inwentarzy ł wszelkiego 
rodzaju ruchomości, znajdujących - 
się w budynkach, które Zakład ma 
prawo ubezpieczać lub pozostają- 
cych z temi budynkami w gospo- 
darczym związku, — ubezpieczeń — 
od gradobicia, oraz ubezpieczeń i 
żywego inwentarza od upadku. W 
razie zezwolenia _Ministrestwa 
Skarbu Zakład będzie mógł również — 
przyjmować ubezpieczenia budyn- 
ków fabrycznych oraz mienia w 
nich się znajdującego. 

Ubezpieczenia mienia ruchome- 
go od ognia, ubezpieczenia ziemio- 4 
płodów od gradobicia, oraz ubez: 
pieczenia żywego inwentarza zasa- 
dniczo zawierane są przez Zakład 
na zasadzie umów dobrowolnych. 
Jednakże wobec konieczności jak- 
najszerszego krzewienia tych ubez- 
pieczeń, w związku z czem pozosta- 
je takie udostępnienie ich jaknaj- 
szerszym warstwom przez ustano- 
wienie jaknajniższych opłat, -- 
rozporządzenie Prezydenta pozwa- 
la na wprowadzenie przymusu tego 
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-względnie wojewódzkich. W tym 
= kierunku rozwija obecnie działal- 
|. ność Powszechny Zakład Ubezpie- 


sejmików powiatowych 


czeń Wzajemnych, nawiązując 
ścisły kontakt z organami samorzą- 


_ dowemi, co już dotychczas pozwo- 
|  liło osiągnąć pewne konkretne re- 


zultaty, które w najbliższej przy- 
szłości — jak się należy spodzie- 
wać — znacznie się spotęgują. 
Organizacja władz Powszechne- 
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
nych oparta jest na zasadach 
współdziałania Państwa, z czynni- 
kami obywatelskimi, wyłonionymi 
przez samorządy wojewódzkie. 


Zakład znajduje się pod ści- 


 słym nadzorem Ministerstwa Skar- 


bu. Kieruje Zakładem Naczelny 
Dyrektor oraz Rada, składająca się 
z 20 członków. Naczelnego dyrek- 
- tera i jego zastępcę mianuje Mini- 
ster Skarbu; również dyrektorzy 
poszczególnych gałęzi administra- 


cji P.Z. U. W. powoływani są 
przez Ministerstwo Skarbu, W 
skład Rady, do której zakresu 


działania należy decyzja we wszy- 
stkich ważniejszych sprawach fi- 
nasowych i administracyjnych (z 
wyjątkiem 
pracowników instytucji), 
12 członków, wybieranych przez 


sejmiki wojewódzkie,. 4 przedsta- 


wicieli rad miejskich miast Krako- 


' wa, Lwowa, Łodzi i Wilna oraz 3 
mianowanych przez Ministra Skar 


bu według własnego uznania. 
Współdziałanie miedzy Po- 
wszechnym Zakładem Ubezpieczeń 


_ Wzajemnych a związkami samorzą- 


dowemi stanowi zasadniczą ideę, 
na której opiera się działalność 
Zakładu, W zakresie czynności 
organów samorządowych leży po- 


- morządy, 


spraw personalnych - 
wchodzi 


musowe ubezpieczenia budynkód, 
czuwanie nad zgłaszaniem przez 
wiaścicieli budynków do ubezpie- 
czenia w P. Z. U. W., donoszenie 
o wypadkach pożarów i t. p. Sa- 
jak to już wyżej było 
nadmieninone, posiadają atrybucje 
w kierunku uchwalania przymusu 
ubezpieczeń ruchomości, ubezpie- 
czeń od gradobicia i ubezpieczeń 
żywego inwentarza; one również 
są ważnym czynnikiem w akcji za- 
pobiegawczej, rozdzielają pożyczki 
na cele budownictwa ogniotrwałe- 
go; one wreszcie mają zawarowane 
prawo pierwszeństwa w uzyskaniu 
pożyczek z funduszów P. Z. U. W. 
Przez wcielenie w życie i u- 
trzymanie tego bliskiego kontaktu 
i współpracy między samorządami 
a instytucją w myśl tych przepi- 
sów, jakie zawiera rozparządzenie 
Prezydenta, osiąśnięte zostaną nie- 
wątpliwie niezwykle dobroczynne 
dla całej ludności Rzeczypospoli- 
tej wyniki, dzięki poważnym środ- 
kom, jakimi dysponuje Zakład. 
Pod względem finansowym P. 
Z. U. W. jest instytucją zasobną, 
mającą możnaść odeśrania poważ- 
nej roli w tych dziedzinach życia 
gospodarczego kraju, których ro- 
zwój leży . bezpośrednio ` lub 
pośrednio w zakresie jego dzia- 
łania. Aczkolwiek władze ro- 
syjskie pry ewakuacji War- 
szawy wywiozły cały majątek ów- 
czesnych „Ubezpieczeń Wzajem- 
nych budynków od ognia" w kwocie 
zśórą 18 miljonów rubli złotych, 
która to suma dotychczas nie zosta- 
ła odzyskana, wszakże już za cza- 
sów niepodległości Zakład zdołał 
zgromadzić bardzo znaczne fundu- 
sze. 
Drobne opłaty 
ściągane do jednego 


ubezpieczenio- 


we, źródła 


_bieranie i egzekucja opłat za przy- tworzą co rok pokaźne sumy; tak 
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np.. w r. 1926 Zakład zebrał skła- 
dek ubezpieczeniowych na ogólną 
sumę zśórą 40.000.000 złotych. 
Dzięki stosunkowo małej ilości 
szkód w tym roku (podobnie jak i 
w latach ubiegłych) wytworzyła się 
nadwyżka funduszów za wyżej 
wspomniany rok 1926 w kwocie o- 
koło 12.000.000 zł. Majątek insty- 
tucji powiększał się stale już w la- 
tach poprzednich, tak iż suma ak- 
tywów w bilansie za rok 1926 sta- 
nowi już około 40 miljonów zło- 
tych. 

W ciągu roku 1926 Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
oprócz sum wypłaconych i zarezer- 
wowanych na wypłatę odszkodo- 
wań (przeszło 18 miljonów zło- 
tych), wydatkował zgórą miljon 
złotych na zasiłki bezzwrotne na 
akcję przeciwpożarową — głównie 
dla straży ogniowych i ich związ- 
ków. Pozatem Zakład wydał ogó- 
łem w tym roku 793 pożyczki na 
budowę po pożarze i na ogniotrwa- 
łe krycie budynków na sumę 


.2.800.000 zł, oraz szereg pożyczek 


związkom komunalnym na inwen- 
stycje przeciwpożarowe (remizy i 
automobile dla straży, budowa stu- 
dzien, wodociągi, wytwórnie ma- 
terjałów budowlanych) na sumę 
230.000 zł. 

Jako instytucja prawno - pu- 
bliczna, mająca na celu nie osiąga- 
nie zysków a wyłącznie dobro gos- 
podarcze kraju, Powszechny Za- 
kiad Ubezpieczeń Wzajemnych 
przy lokowaniu swoich funduszów 
nie kładzie specjalnego nacisku na 
najwyższą rentowność, lecz prze- 
strzega zasady, aby lokaty były do- 
konywane w sposób, dający ko- 
rzyść szerokim warstwom ludności, 
ca której fundusze te zostały zgro- 
madzone w postaci opłat ubezpie- 
czeniowych. 


DZIAŁALNOŚĆ BANKU GoSPODARSTWA KRAJOWEGO 


W 1926 ROKU. 


Polepszenie sytuacji gospodarczej w 1926 r. odbiło się 
bardzo dodatnio na działalność Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego. Rok bowiem 1925 był okresem niezmiernie ostrego kry- 
zysu dla naszej gospodarki krajowej, wobec czego Bank Gospo- 
darstwa Krajowego, jako instytucja państwowa, musiał zmobi- 
lizować wszystkie swoje środki finansowe na podtrzymanie 
słabnącego tętna życia gospodarczego. Wobec zachwiania się 
szeregu najpoważniejszych przedsiębiorstw, jak zakładów prze- 
mysłowych, handlowych, banków, B. G. K. zmuszony był 
przyjść im z pomocą finansową oraz zająć się ich sanacją. 
Jednakowóż od samego początku 1926 r. zaznaczyła się pewna 
poprawa gospodarcza, która szczególnie wyraźnie wystąpiła po- 
czynając od maja 1926 r. w związku z pomyślną konjunkturą 
eksportową na węgiel i inne artykuły. Wobec tego Bank Gospo- 
darstwa Krajowego mógł przystąpić do stopniowej likwidacji 
swych wierzytelności w przedsiębiorstwach, znajdujących się 
pod jego opieką, i zwracać powoli swój wysiłek finansowy we 
właściwym sobie kierunku. 

Przechodząc do bardziej szczegółowego omawiania dzia- 
łalności Banku Gospodarstwa Krajowego w 1926 r., należy roz- 
począć od jego kapitałów obrotowych. Przedewszystkiem wzro- 
sły w tym czasie lokaty Skarbu Państwa oraz wkłady instytucyj 
rządowych, samorządowych, osób i firm prywatnych i t. p., któ- 
re w dn. 31.XII.25 r. wynosiły 237,9 milj. zł. a w dn. 31.,XII.26 r. 
doszły do sumy 449,0 milj. zł. Widzimy z tego, że wkłady i lo- 
katy wzrosły w omawianym okresie prawie dwukrotnie, co z je- 
dnej strony świadczy najlepiej o polepszeniu sytuacji Skarbu 
Państwa, a z drugiej strony — o wzroście krajowej kapitaliza- 
cji Wzrost depozytów Banku, stanowiących główną podporę 
jego działalności finansowej pozwolił na znaczne zmniejszenie 
zadłużenia B. G. K. w Banku Polskim z tytułu redyskonta, które 
spadło z 27 milj. zł. w dn. 31. XII. 25 r. na 6,8 milj. zł. w dn. 


MAD 20, £. 
Natomiast kapitał zakładowy Banku pozostał w 1926 r. 


bez zmiany w kwocie 35 milj, zł. Zważywszy, że suma bilan- 
sowa w końcu 1926 r. przekroczyła 920 milj. zł., kapitał za- 
kładowy B, G. K. okazał się nieproporcjonalnie mały, wziąwszy 
pod uwagę rozmiary jego operacyj. Stąd też na początku 1927 
r. zapadła decyzja co do podwyższenia kapitału zakładowego 
Banku z 35 milj. zł. na 60 milj. zł. 

Przechodząc do omawiania działalności kredytowej Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego musimy rozpocząć od kredytów 
długoterminowych, które są udzielane albo w formie gotówko- 
wej albo w formie długoterminowych zobowiązań. Pożyczki 
pierwszego rodzaju, do których zalicza się kredyty na odbudo- 
wę, na kolumny oraz na ruch budowlany, wynosiły w końcu 1925 
r. 53 milj. zł, a w końcu 1926 r. 79 milj. zł. Wzrost ten należy 
zawdzięczać wyłączne pożyczkom budowlanym, które jak wia- 
domo opierają się na Państwowym Funduszu Gospodarczym, 
Funduszu Budowlano - Podatkowym (pochodzącym z podatku 
pobieranego od lokali), oraz na funduszach własnych Banku. 
Zaznaczyć w tem miejscu należy, że Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego był w 1926 r. jedyną ' instytucją, popierającą rozwój ru- 
chu budowlanego. 

Znacznie większą rolę odgrywają pożyczki w długoter- 
minowych obligach Banku, jak w 8°/o listach zastawnych w zł. 
w złocie i w 8°/o obligacjach komunalnych w dolarach i w zł. 


w złocie. Emisje wymienionych walorów wzrosły w ciągu 
1926 r. w następujący sposób: listy zastawne w zł. 
w złocie wzrosły z 1.333.000 zł. w złocie w końcu 


1925 r. do 7.482.000 zł. w złocie w końcu 1926 r.; obligacje 
komunalne w dolarach w tym samym czasie wzrosły z 9.617.000 
dolarów na 12.161.000 dolarów obligacje komunalne w zł. 
w złocie wzrosły z 26.151.000 zł, w złocie na 27.314.000 zł. 
w złocie, Wynika z tego, że najpoważniej wzrosły kredyty w 
listach zastawnych w zł. w złocie. Pożyczki te były wydawane 
w 1926 r. na hipoteki ziemskie i miejskie. Szczególnie wzrosły 


50 


+ 


pożyczki wydawane na cele rolnicze: w końcu 1925 r. wydano 
tylko 1 pożyczkę na hipotekę ziemską w kwocie 80.000 zł. w o. 
cie a w końcu 1926 r. było ich 57 na 3.314.000 zł. w złocie. - 
dyty te wydawane były na zwolnienie się rolników od uciążli- 
wych krótkoterminowych zobowiązań oraz na podniesienie sta- 
nu gospodarczego majątków ziemskich. Pożyczki na hipoteki 
miejskie wynosiły w końcu 1925 r. 1.062.000 zł. w złocie a. 
końcu 1926 r. wzrosły do 4,242.000 zł. w złocie. Wydawan 
nietylko na konwersje gotówkowych pożyczek budowlanych 
lecz również na remont i odnawianie starych domów, > 
Pożyczki w 8”/o dolarowych obligacjach komunalnych 
przeznaczone były dla samorządów, przeprowadzających inwe- 
stycje komunalne na podstawie kontraktu zawartego z amery- 
kańską firą Ulen & Co. Emitowany w 1926 r. portfel obligacyj 
komunalnych w dolarach, wynoszący 2.750.000 dolarów został 
nabyty przez wymienione przedsiębiorstwo amerykańskie po 
kursie 86 za 100. Najsłabiej, jak z wyżej przytoczonych cyfr 
wynika, rozwinęły się emisje obligacyj komunalnych w zł. 
w złocie, które wydane były na pożyczki inwestycyjne kilku 
samorządom. j 
Listy zastawne w zł. w złocie oraz obligacje komiunelzeji 5 
w zł. w złocie ulokowane zostały całkowicie na rynku krajo- 4 
wym, co należy uważać za zjawisko bardzo dodatnie, świadczą- $ 
ce o wzmagającym się popycie na długoterminowe obligi w kra- 
ju. Narazie zobowiązania te nabywały Państwowa Dyrekcja 
Ubezpieczeń, P. K. O., przedsiębiorstwa asekuracyjne i t. Pa 
W ostatnich miesiącach 1926 r. kurs tych papierów, który po- ; 
czątkowo wynosił w 1926 r. 80 za 100, zaczął się podnosić pa l 
wyżej tej normy, a obecnie wynosi około 88 za 100. 3 
Z przyczyn zależnych od ogólnego położenia Polski uru- 
chomienie przez Bank Gospodarstwa Krajowego długotermino- 
wego kredytu na skalę, odpowiadającą potrzebom kraju, oka- A 
zało się niemożliwe. Stąd też B. G. K. w 1926 r. zajmował się 
głównie udzielaniem kredytów krótkoterminowych, z których 
korzystały niemal wszystkie działy gospodarki krajowej, w pier- - 
wszym rzędzie przedsiębiorstwa państwowe, dalej przemysł, 
rolnictwo, handel, samorządy, spółdzelnie, banki, kasy oszczę- 
dności i t. p. Krótkoterminowe kredyty wzrosły naogół dość © 
wydatnie o czem świadczą następujące liczby: stan weksli 
dyskontowanych, wynoszący w końcu 1925 r. 53 milj. zł, osią- 
śnął w końcu 1926 r. 74 milj. zł; pożyczki na rachunkach bie- 
żących z 117 milj. zł. podniosły się do 238 milj. zł. Spadły 
tylko pożyczki terminowe z 31 milj. zł. na 29 milj. zł, Z wy- 
mienionych kredytów krótkoterminowych podkreślić należy m. 
in. kredyty na sanację banków, kredyty rolnicze i t. p. 
Gwarancje Banku Gospodarstwa Krajowego spadły w 
1926 r. z 218 milj. zł, na 120. Zjawisko to uważać należy za po- — 
myślne, ponieważ świadczy ono o ogólnym wzroście zaufania © 
zagranicy do firm i przedsięborstw polskich, które przy zawie- > 
raniu umów z obcemi kontrahentami nie potrzebują już w więk- 
szym stopniu uciekać się do gwarancji Banku Gospodarstwa © 
Krajowego. b 
O rozwoju działalności B. G. K. w 1926 r. poza wyżej 
wymienionemi cyframi najlepiej świadczy pokaźny czysty zysk 
za ten rok, który wynosi 4.035.000 zł, gdy w 1925 r. wyniósł — 
on tylko 2.852.000 zł. Specjalne rezerwy zaś wzrosły za ten © 
czas z 3.723,000 zł. na 10.981.000 zł. E 
Pozatem podkreślć należy dzałalność założycielską Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego, dzięki której powstała np. tak © 
poważna placówka jak Polsko - Brytyjski Bnk Handlowy 
w Gdańsku, mający za zadanie popierć stosunki hndlowe Pol- 
ski z zagranicą. Prócz tego dzięki inicjatywie i pomocy finan- 
sowej Banku wybudowano zakład koncentracyjny w kopalniach 
soli potasowych w Kałuszu, W ten sposób Polska będzie pos] 
gła intensywniej eksploatować swe bogactwa potasowe, mające 
kapitalne znaczenie dla rozwoju naszego rolnictwa, 


KREDYT ROLNICZY W POLSCE 


Prezes Rady Nadzorczej Państw. 
Banku Rolnego prof. dr. Fr. Bujak 


Organizacja kredytu rolniczego 
ze względu na specyficzny charak- 
ter metod, jakiemi rolnik —zwła- 
szcza nieuświadomiony w większo- 
ści drobny rolnik polski — musi 
być kredytowany, jest jednem z 
głównych podstawowych zagadnień 
polityki gospodarczej. Infuzja ka- 


pitału dla rolnictwa nie może od-. 


bywać się drogą normalnych me- 
tod, przystosowanych dla potrzeb 
handlu lub przemysłu i dlatego też 
rola Państwowego Banku Rolnego, 
powołanego do spełnienia tej części 
programu gospodarczego, jest pier- 
wszorzędnego znaczenia. 
Najodpowiedniejszą formą kre- 
dytu rolniczego, wypróbowaną już 
przed wojną w innych krajach Eu- 
ropy, będącą na najlepszej drodze 
rozwoju u nas, jest system kredy- 
towania rolnictwa drogą spółdziel- 
ni kredytowych. Niestety, wojna 
i czasy inflacji doprowadziły ro- 


'' dzące się kapitały spółdzielcze do 


zubożenia i stopnienia, wobec cze- 
go Rząd musiał roztoczyć nad spół- 
dzielczością rolniczą specjalną o- 
piekę, która ma tem większe zna- 
czenie, że równocześnie przepro- 
wadzaną przebudowa systemu rol- 
nego drogą parcelacji, stwarzając 
nowe organizmy drobno - rolne, 
stwarza równocześnie dalsze va- 
cuum dla kredytów rolniczych. 
Wbrew powszechnej opinji, że 
kredyty rolnicze są mało lukratyw- 
ne, stwierdzić należy, że jakkol- 
wiek kapitał, inwestowany w rol- 
nictwo, wolniej się amortyzuje, to 
jednak rolnik jest płatnikiem pier- 
wszorzędnej jakości i przedstawia 
najlepsze gwarancje i zabezpie- 
ezenie kredytowe. Z drugiej stro- 
ny podkreślić należy, że kapitał, 
 inwestowany w rolnictwo, szedł 
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dotychczas na opędzenie bieżących 
potrzeb rolnictwa, a nie był skiero- 
wany w te łożyska produkcji rol- 
nej, które odrzucają wyższe zyski, 
jak chmielarstwo, wikliniarstwo u- 
uprawa lnu, rybołówstwo i t. p. 

Gałęzie te ze swej natury wy- 
magają dłużej terminowego kre- 
dytu, mają jednak pierwszorzędne 
znaczenie, tak dla dobrobytu plan- 
tatorów, jako też na bilans handlo- 
wy z uwagi na ich eksportowe zdol- 
ności. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
tutaj fakt, że jednak społeczeństwo 
rolnicze nie docenia znaczenia tych 
gałęzi produkcji rolnej, bowiem 
brak jakiejkolwiek inicjatywy w 
tym kierunku skłonił Państwowy 
Bank Rolny, że w momencie wpro- 


wadzenia nowego typu gotówko- 
wych kredytów dłużej termino- 
wych, podjął inicjatywę  urucho- 


mienia tych gałęzi, a nawet prze- 
prowadzenia propagandy dla ich 
jaknajwydatniejszego rozpowszech- 
nienia. 

Naogół tak w tym wypadku, 
jak w wielu innych, daje się zauwa- 
żyć skrystalizowana linja wytyczna 
działalności Banku i jakkolwiek z 
mozołem — mając do przezwycię- 
żenia szczególne trudności i ulega- 
jąc poważnym fluktuacjom — krok 
po kroku zdąża ku podniesieniu 
kultury rolnej we wszystkich jej 
najwłaściwszych formach i przeja- 
wach. 

Rok 1926 zaznaczył się wpro- 
wadzeniem i upowszechnieniem 
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Obecny stan budowy Państw. Banku Rolnego 
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Naczelny dyrektor Banku Rolnego 
p. Wacław Staniszewski 


długoterminowych pożyczek w li- 
stach zastawnych P, B. R. udzie- 
lanych w związku z kupnem grun- 
tu, na spłatę długów, sched fami- 
lijnych i działów rodzinnych oraz 
na inwestycje, a o skrupulatnej or- 
śanizacji tej dziedziny świadczyć 
może stale wzrastające w ciągu ro- 
ku 1926 zaufanie do listów zastaw- 
nych Banku, jako papieru procen- 
towego, który obecnie notowany 
jest po kursie procentowym w zło- 
cie 92 za 100. 

Rok bieżący zaznaczył się już 
w kierunku decentralizacji Pań- 
stwowego Banku Rolnego przez u- 


przy ul. Składowej 
Fot. Marjan Fuks 
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Przyszły gmach Państw. Banku Rolnego, według projektu prof. M. Lalewicza 


tworzenie nowych Oddziałów, co z 
uwagi na zaciśnienie bezpośrednie- 
go stosunku władz Banku z organi- 
zacjami społecznemi i ź lokalnemi 
warunkami poszczególnych dziel- 
nic Kraju, ma doniosłe znaczenie 
oraz w kierunku  uprzystępnienia 
kredytu dla tych warstw rolni- 
czych, które wobec braku wymaga- 


GRAND PRIX 


— Coby Pan powiedzał gdyby 
ktoś usiadł na pańskim kapeluszu? 


— Powiedziałbym mu, że jest 
idjota. 

— Właśnie szanowny Pan ra- 
czył usiąść na moim. 


(Tribuna) 


RZYM 1926 


Fot. Marjan Fuk 


nych warunków, np. brak hipotek, 
nie mają możności ubiegania się o 
kredyty długoterminowe. Wreszcie 
inicjatywa w kierunku uruchomie- 
nia kredytów na specjalne, bodaj 
rajlukratywniejsze, dziedziny pro- 
dukcji rolnej, zasługuje na szcze- 
śólną uwagę. 

Nie od rzeczy będzie również 


Na Międzynarodowych Wystawach nagrodzony najwyższemi nagrodami: 


GRAND PRIX 


Chcesz zachować 


rzeźkość ciała, myśli zdrowe 


Noś „BERSONA* 


obcasy gumowe 


h 


wspomnieć na tem miejscu o inicja- 
tywie Banku w kierunku wykorzy- 


dla celów produkcji 
sztucznych, 0 
na ich koszt i rozpowszechnienie. 


Uwagi powyższe zailustruje naj- 
lepiej kilka cyfr wziętych z bilan- 
su na dzień 1 czerwca 1927 r.: su- 
ma bilansowa wynosi 230.713.004 
zł, suma kredytów z funduszów 
własnych Banku — 85.398.000 zł., 
kredyty z funduszów budżetowych 
Rządu, administrowanych przez 
Bank — 64.264.000 zł., a suma kre- 
dytów w listach zastawnych — 
11.171.000 zł. w złocie. A 

Pomyślne wyniki pracy Banku 
Rolnego przypisać należy w pier- 
wszym rzędzie jego własnej natu- 
ralnej żywotności i naturalm m 
warunkom ekspansji, a nadto jego 
kierownictwu, które w osobach 
p. Prof. Fr. Bujaka, Prezesa Rady 
Nadzorczej P. B. R., Naczelnego 
Dyrektora W. Staniszewskiego, sto- 
jącego na czele Banku .od pier- 
wszych dni jego organizacji, potra- 
filo z całą konsekwencją i zapat- 
ciem bronić przewodniej idei Ban- 
ku, jako bazy operacyjnej Rządu, 
skierowanej do stworzenia z rolni- 
ctwa podstawy dobrobytu rolniczej 


Polski. | 


LIEGE 1926 


Z dziedziny kosmetyki 


Nawróconej. Nadzwyczajną przyjem-- 
ność sprawił nam ostatni list Szanownej 
Pani, jakkołwiek nie Pani pierwsza wra- 
ca do Abaridu. Listów takich mamy set- 
kami. Nic dziwnego, skoro co parę mie- 
sięcy rodzi się na świat jakiś nowy z cu- 
downemi własnościami kosmetyk, nie je- 
dna z naszych klijentek, obałamucona: 
szumną reklamą probuje raz jeden lecz 
przekonana, że to zwykła blaga obliczo- 
na na łatwowierność ludzką, wraca do na- 
szego niczem niezastąpionego Kremu A- 
baridowego, który nie jest właściwie K o- 
sm ety kiem, lecz roślinnym lekiem 
jakby przez naturę stworzonym dla pra- 
widłowego pielęgnowania cery. ie za- 
wiera tłuszczu, który rozluźnia skórę i 
czyni ją skłonną do fałdowania się, lecz 
przeciwnie, jako wytwór organiczny, jest 
przez naskórek natychmiastowo asymilo- 
wany, odżywiając takowy. Jedyny waru- 
nek aby był używany w małej ilości, lecz 
dobrze choć lekko wtarty po uprzedniem 
umyciu się w ciepłej wodzie Otrąbkami 
abaridowemi bez mydła. Przy wyjściu. 
na powietrze nieodzowny jest puder aba- 
ridowy, który chroni przed wpływami. 
atmosierycznemi. Środki te są własnością 
wytwórni „Perfection“ Szpitalna 10. - 


M-me ERCEDES 


daj , T p. Stanisław Chełchowski, Prezes i Zat. C.T. R. 
AMEA x 

lm Dn. 20 czerwca r. b. święciło 
ik swój dwudziestoletni jubileusz 

| e Centralne Towarzystwo Rolnicze w 

nę Warszawie. Ta tak chlubnie zapi- 


sana w. dziejach naszej kultury in- 
= stytucja jest spadkobierczynią w 
= prostej linji tradycyj niezapomnia- 
| nego Tow. Rolniczego w Warsza- 
wie, zamkniętego przez władze ro- 
| = syjskie w1861r. Towarzystwo to po 
2 20 - letniej przerwie odrodziło się 
WW TY. 1887 w zmienionej siłą ko- 
z _ nieczności postaci pod nazwą War- 
s j RABA Oddziału Towarzystwa 
g erai Rosyjskiego Przemysłu 
i Handlu. Z tej instytucji wyłoniło 
się dzisiejsze Centralne Towarzy- 
a = stwo Rolnicze, którego właściwym 
yi twórcą i pierwszym prezesem był 
? 8 nieodżałowany działacz, ś. p. Sta- 
_nisław Chełchowski. ° 
A = C T.R od pierwszej chwili 
A swego powstania zgromadziło przy 
AE $ sobie całość rolnictwa polskiego — 
pë: ) - stąd też słusznie przybrało nazwę 


m ky 


mł > 


W 

f Centralnego, t. zn. skupiającego i 
JE s - stanowiącego . centrum rolnictwa. 
WE W dwudziestoletnich dziejach 


p we a T. R. odróżnić można 4 okresy: 
pierwszy poprzedza wojnę euro- 
pejska, drugi — to okres wojenny 
Ji aż do chwili powstania Pań- 
stwa. Taie. trzeci obejmu- 


DWUDZIESTOLECIE 
LER 


szewickiej; czwarty wreszcie — do 
dnia dzisiejszego. 
Zakres pracy i działalność C. T. 


R. w każdym z tych okresów nosí’ ` 


odmienny, potrzebą chwili spowo- 
dcwany charakter. 


O ile w pierwszym okresie —- 
pod rządem rosyjskim — trzeba by- 
ło umiejętnie lawirować wśród 
przeszków i trudności na każdym 


kroku stawianym przez zaborców, 


o tyle podczas okupacji niemiecko- 
austrjackiej należało skierować 
wszystkie wysiłki ku ochronie mie- 
nia rolników przed rekwizycjami i 
reor$anizowaniu rolnictwa na no- 
wych podstawach. 

Odzyskanie niepodległości przy- 
śpieszyło tempo pracy C. T. R. w 
sposób widoczny. Na czele insty- 
tucji staje w r. 1922 obecny, piąty 


Medal jubileuszowy C. T. R. 
Fot. Jerzy Szymborski 
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Kazimierz Fudakowski, obecny Prezes C. T: R. 


z kolei, prezes C. T, R, p. Kazi- 
mierz Fudakowski, Pod jego kie- 
rownictwem praca T-wa rozwija się 
coraz szybciej i zatacza coraz szer- 
sze kręgi. Organizacja całości rol- 
nictwa, dążenie do podniesienia 
kultury rolnej w Państwie, wy- 
tężona działalność oświatowa, u- 
jawniająca się w organizowaniu 
całej sieci kursów bądź doryw- 
czych, bądź stałych — oto w naj- 
ogólniejszym zarysie prośram prac 


u TAR 


Nie sposób w krótkim artykule 
wyliczyć tych wszystkich poczy- 
nań, które są dziełem T-wa Wszy- 
stkie dziedziny produkcji roślinnej, 
zwierzęcej, przemysłu rolnego, do- 
świadczalnictwa, spółdzielczości na 
terenie rolniczym i t. p. znalazły 
szerokie uwzględnienie. To też 
dziś już widać zupełnie wyraźnie 
poważne rezultaty, osiągnięte przez 
C, T. R. pomimo licznych prze- 
szkód, spowodowanych przez woj- 
ny, obce władze, zniszczenie wojen- 
ne i siły nam wrogie. 


Dwudziestoletni dorobek C. T. 
R. jest bogaty i daje pewność, że 
praca na szeroką skalę zakrojona i 
już w znacznej części wykonana 
stanowić będzie podstawę do dal- 
szego świetnego rozwoju Towarzy- 
stwa. 
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GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUŁKI 


. 


są 
a€) FABRYKA GILI _AMĄZONKA” 


Warfżawa. Miedziana 3 Telef 72.41 


Maty kokosowe 
Kretony meblowe 


Z KILTYNOWICZ 
MAZOWIECKA i6 


SAMOCHODY 


RU 7 T RD 


WIERZBOWA 6. 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


| 


ŁÓŻKA, UMYWALNIE, 
WYŻYMACZKI GLORIA 
LODOWNIE,MASZYNKIDOLODÓW 
NACZYNIA KUCHENNE 


EMIE TREFTIE 


Marszałkowska 147, tel. 1-20 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 


Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 
JED WABIE - - KORONKI 


IPAMIĘTAJ! 
że kąpiel ma podwójną wartość, o ile 
jestprzyrządzona z Silv- Ozon'u „Motor”. 
Silv-Ozon „Motor“ daje rękojmię 
otrzymania idealnej kąpielt kosodrze- 
winowo-balsamicznej. 


Wy strzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


LECZY, 
KAMIENIE FINNECHO7” 
ROBY-NA-TLE 
ZŁEJ-PRZE: 
MIANY:MA 
TERJI LAW. 


NAJWIĘKSZA wPOLSCE ZAL ~a 1880 FABRYKA FARB: LAKIENOW 


W. KARPIŃSKI « W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROLOLIMSKA 30. DFŁATY NA ŁĄDANIE. 


Z powodu nawału specjalnego i interesującego materjału 
redakcyjnego w numerze bieżącym „,,Świata'' „Romans i Po- 
wieść ' nie mógł być zamieszczony. 
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5:5:3 żąda Anglja od Stanów Zjedno- 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI. 
MINIONEGO TYGODNIA 


SEJM i RZĄD 


Zasadę samorozwiązalności uchwalił 
Sejm ogromną większością. Ale nawet 
ta sprawa tak mało interesowała posłów, 
że przez chwilę quorum wydawało się 
wątpliwe. sd 

Kompromisowe projekty zmiany or. 
dynacji wyborczej natrafiły na znaczne. 
trudności. Wszyscy uznają potrzebę zmia- 
ny, ale niemal każda partja żąda czego | 
innego. ża 
Pamięć Słowackiego uczcił Sejm uro- . 
czystem posiedzeniem. Podniosłe prze- 
mówienie wygłosił wicemarszałek Dębski, — 


Senat ratyfikował kilka międzynaro- UE 
dowych konwencji, pakt przyjaźni miei 
dzy Polską i Jugosławją, oraz traktat 
handlowy i nawigacyjny z Norwegją. 

Sejm Śląski został zamknięty dekre- 
tem Prezydenta Rzeczypospolitej. Na- 
stępna sesja odbędzie się we wrześniu, o — 
ile nie zażądają jej wcześniej w statuto- _ 
wej drodze powołane czynniki, 4 


Zagraniczna pożyczka polska uległa 
chwilowej odwłoce z powodu niepomyśl.- 
nej konjunktury dla europejskich papie- 
rów na nowojorskiej giełdzie, Rokowa- 
nia są dalej prowadzone, 


SPRAWY POLSKIE | 


Zbadaniem stanu fortyfikacji niemiec- 
kich na wschodzie zajęła się komisja 
znawców państw sprzymierzonych, naj- 
pierw na odcinku śląskim, Czy jednak 
delegaci zobaczą naprawdę stan faktycz- 
ny? 

Sprawa Chorzowa weszła znowu na 
forum Międzynarodowego Trybunału w 
Hadze. Na czele obrony polskich intere- 
sów stoi p. Sobolewski. obec szczegó- 
łowego rozpatrywania wyrok się odwleka, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


O pokojowości Niemiec mówił p. 
Stresemann w Sejmie Rzeszy, zaręczając, _ 
że Niemcy wyrzekły się myśli rewanżu, 
Jak to pogodzić z antypolskiemi oświad- 
czeniami innych niemieckich polityków? 

Ustalenia stosunku sił morskich 


czonych i Japonji, jako warunku mor- _ 
skiego rozbrojenia. " Mg 
Zatarś jugosłowiańsko - albański zo- 
stał szczęśliwie zlikwidowany dzięki in- 
terwencji Francji, Anglji, Włoch i Nie- 
miec. 3 


SEJA 


Na czele nowego rządu rumuńskiego 
stanął p. Bratianu, obejmując prezydjum 
i sprawy zagraniczne. Gabinet ma zapew- 
nione poparcie większości i utrzymanie 
się u steru. | 

Trocki i Zinowiew zostali usunięci z — 
Centralnego Komitetu partji komunistycz- 
nej. Wewnętrzne tarcia w Bolszewji po- 
tęgują się. ? 

P. Daudet, redaktor „Action Fran- 
çaise", został uprowadzony z więzienia » 
chytrym podstępem przez camelot du 
rois. Francuska adycja „Kapitana z 
Kópeniku” wywołuje ogromną sensację. 

Dyktaturę Chin objął faktycznie choć 
nieoficjalnie Czang - tso - lin. Komuni- 
ści, chociaż rozporządzający jeszcze 
Anopin armją, tracą wpływy z dnia na _ 

zień, 


Jak się dowiadujemy, z początkiem 
nowego roku szkolnego, a więc z począt- 
kiem września roku bieżącego, w War- 
szawie, tak ubogiej niestety w średnie 
szkoły zawodowe o istotnie wysokim po- 
ziomie nauczania, powstają dwie nowe 
uczelnie. Są niemi Szkoła Handlowa i Li- 
ceum Handlowe Żeńskie, których naczelne 
kierownictwo objął chlubnie znany ze swej 
pracy naukowej, wybitny znawca szkol- 
mictwa handlowego p. Henryk KIRST. Pan 
dyrektor KIRST, który zarówno na sta- 
nowisku kierownika wydziału w Mini- 


J. FRAG ET 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 1b, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 46. 


FLIT 


niszczy 


Muchy, Komary, Mole, 
Pluskwy, Karaluchy 

i inne owady i ih 
zarodki. 


. 
nd PSB 
= 


sterstwie W. R. 
Wyższej Szkoły Handlowej położył wielkie 
zasługi w dziedzinie budownictwa polskie- 


i O, P., jak i profesora 


go szkolnictwa handlowego, przystąpił 
z całym zapałem do organizowania powo- 
łanych przez siebie do Życia placówek. 
Nowopowstałe szkoły handlowe mieścić 
się będą przy ul. Elektoralnej w lokaln 
gimnazjum. Zajmą one niewątpliwie przo- 
dujące stanowisko wśród naszych średnich 
szkół handlowych, kształcąc nam pracow- 
ników, przysparzających społecznego dobro- 
bytu! 


r 


y 


MIT 
"b 


z | 


Zędajcie żółtej blaszanki z czarną opaską. 


4P 
Ń 


Pielęgnowanie cery 


bywa pożądanym 


skutkiem, jeśli preparat dostosuje się 
I tak 
np. tłustą cerę myje się gorącą wodą 
i Dra Lustra proszkiem marmuro- 
wym. otrąbki migdałowe 
Dra Lustra wskazane są dla suchej 
i normalnej cery. 


Uwieńczone 


do danych właściwości skóry. 


natomiast 


| 


TAA 


ZMĘCZONA PODRÓŻĄ 


ULU LULU LELULECLLELELLELLLLLLLLELELLLLLLLEUI 


w ciasnym wagonie piękna pani 
z upragnieniem wyczekuje celu 
swej drogi. Usługi wielkie odda 
jej tutaj woda kolońska „Iste“, 
działająca orzeżwiająco i ko- 
jąca równocześnie nerwy. Wy- 
bierając się w podróż, nie wolno 
nam nigdy zapominać wobec 
tego o wodzie kolońskiej „lste”. 


J. & S. STEMPNIEWICZ 
POZNAŃ 
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można zabezpieczyć od pleśnienia i fermentowania używając 


Dra. Oetkera środek konserwujący. | 


Jest to prosty, tani i przytem doskonały sposób. Jedna paczka oroszku Dra Oetkera 
środka konserwującego wystarczy do zakonserwowania 5 kilo konfitur, galarelek, 
marmelady. soków owocowych, ogórków itp. Sposób użycia wydrukowany 
na każdem opakowaniu. Dra. Oetkera przepisy na koufilury i marmelady 
otrzymac można bezpłatnie we wszystkich sklepach. Proszę przytem zażądać Dra 
Oetkera nowej barwnie ilustrowanej książki z przepisami, wydanie F, za groszy 40. 
O ile tych książek zabrakło, zwracać się, załączając znaczki pocztowe, do 

Dra. A. Qetkera - Gtwa. 


Konfitury i wszelkie marynaty | 


Prawnie zastrzeł 


Dra. Oetkera 


środek korszrwująg | | 


Znak zastrzeżony: 


4 ławartosć 24 grama J 


Gticdj 


Polska Akcyjna 
Spółka Elektry er ii 


WARSZAWA — AL. UJAZDOWSKIE 47 
ŁÓDŹ — UL. PIOTRKOWSKA 79 


Dostarcza urządzenia telefoniczne 
wszelkich systemów | 


Specjalność automaty 


. ZAPOBIEGA WYPADANIU wŁOSÓW | 
NISZCZY ŁUPIEZ 


Najkrótszy termin dostawy 


0D ADMINISTRACJI 


Prosimy Sz. Prenumeratorów na 


ŻRÓDŁO PIĘKNOŚCI £ ' 
MYDŁO R 


ż tej, > yii ESE WS 
s E YAN 
; PEAR 
OSO lą w 


METAMORPHOSA X 


prowincji o wpłacenie należności za 


Lipiec lub III Kwartał dla uniknięcia 


przerwy w otrzymywaniu pisma. 


RaZ ZARZECZE O JARE CR EC ZOE CA O Z ST O O TD ZE W W ZZA TEWĘ TEZA 
Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


Druk GALEWSKI ı DAU, Warszawa 
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